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Przedpłata w yn osi:
w Krakowie:

miesięcznie 1 zlr. 35 cnt., kwartalnie 4  złr., 
półrocznie 8  zlr., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.:

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 
półrocznie 10 zlr., rocznie 20 zlr.

Numer pojedyóczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt. o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20 cnt. od wiersza.
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Z Koła polskiego.
W iedeń 11  g ru d n ia .

Na dzisiejszem posiedzeniu Koła polskie­
go poselskiego, długie obrady wywołała spra­
wa przyszłej rewizji katastru gruntowego, 
poruszona memorjalem Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego do ministerstwa skar­
bu i do Koła, z powodu rozporządzenia mi- 
nisterjalnego, które przygotowując rewizję 
katastru gruntowego, zażądało wyłącznie od 
zwierzchności gminnych dat z okresu od 
1870 do 1891 roku co do cen płodów rol­
niczych i cen najmu, oraz co do czynszów 
dzierżawnych z gruntów.

Przewodniczący J a w o r s k i ,  zawiadomiw­
szy Kolo o tym memorjale, przedstawił, łe  
wprawdzie odpowiednio do ustawy o podat­
ku gruntowym, rewizja katastru gruntowego, 
jako podstawy tego podatku, ma się odby­
wać co lat 15, ale dat co do cen płodów
rolniczych w całym okresie lat poprzednich 
dostarczają ceny targowe z miast i miaste­
czek; resztę dat zbierają zwykle komisje po­
wiatowe, które przeprowadzają główną czyn­
ność katastralną. Może rząd zasięgać dat 
także od zwierzchności gminnych, ale nie 
powinien w takim razie pomijać obszarów 
dworskich. To ministerstwu wytknąć na­
leży.

Poseł C z e c z wykazał, iż zwierzchności 
gminne nie są w stanie przedłożyć dokła­
dnych dat z okresn lat 20 co do cen pro­
duktów rolniczych, cen najmu i wysokości 
czynszów dzierżawnych.

Poseł A b r a h a m o w i c z  D a w i d  żądał 
przezornego bardzo postępowania w tej spra 
wie rewizji katastru i podatku gruntowego,
aby chronić się przed możebnem większem 
obciążeniem kraju tym p« datkiem. Minister­
stwu należy wytknąć niewłaściwe ść wspo­
mnianego rozporządzenia, ale nie zapuszczać 
się w proponowanie jakichkolwiek przygoto­
wań do rewizji podatku. Rewizja taka 
ustawą przepisana ograniczyć się powinna 
na usunięciu niesprawiedliwości w wymiarze 
dochodu z grunin i podatku, wskazanej re­
klamacjami, ale nie stać się przeprowadza­
niem na nowo katastru gruntowego.

Poseł K  r a ió  s k i zaproponował, aby od 
dzielna komisja wyznaczona z Koła zajęła 
się zawczasu rozważeniem tej sprawy i przy­
gotowaniem dat dla Koła.

Poseł C h r z a n o w s k i  wykazał, że prze­
pisana ustawą rewizja katastru gruntowego 
co lat 150 nie powinna stać się kosztownem 
przeprowadzeniem na nowo katastru; po­
winna mieć na celu usunięcie udowodnionych 
niesprawiedliwości w wymiarze podatku grun­
towego, ale nie należy dopuścić aby pod­
wyższała ogólny kontyngent podatku grun­
towego, oznaczony dla całego naszego kraju. 
Przeciwnie należy żądać proporcjonalnego 
zniżenia podatku gruntowego W8z"8tkim o 
podatkowanym we wszystkich krajach mo 
narthji, bo nowo zaprojektowany przez rząd 
podatek dochodowy ma służyć do zniżenia 
wysokich podatków bezpośrednich, to jest: 
gruntowego, domowego, czynszowego i za 
robkowego, jak to minister skarbu zapewniał, 
wnosząc projekt podatku dochodowego.

Poseł R u t o w s k i  domagał się, aby za­
wczasu zająć się tą sprawą rewizji katastru, 
zbierać potrzebne daty, a postępować w tej 
ważnej sprawie bardzo przezornie.

Poseł S t a d n i c k i  sądzi, że nie należy 
obawiać się, aby rewizja katastru mogła pod­
wyższyć w naszym kraju podatek gruntowy. 
Powinna spowodować jego zniżenie, bo ceny 
produktów rolniczych, mianowicie zboża, by­
ły i są niższe w tym okresie po 1880 r., z któ­
rego daty posłużą do oznaczenia teraz docho­
du z gruntu, od cen zboża, branych za pod­
stawę do wymiaru dochodu z gruntu przy 
układaniu pierwszego katastru gruntowego.

Poseł A b r a h a m o w i c z  odpowiadając na 
tę uwagę, wykazał, że zniżenie cen zboża 
w okresie po 1880 roku, jest nietylko w na­
szym, ale we wszystkich krajach monarchji; 
z tego więc powodu możnaby żądać zniżenia 
kontyngentu podatku gruntowego, ale w ca­
lem państwie, to jest zniżenia całej sumy, 
którą w podatku gruntowym składają wszy­
stkie kraje monarchji.

Po zamknięciu tych rozpraw, Koło uchwa­
liło: 1) wysłać do ministra skarbu deputację 
z przedstawieniem, iż niewłaściwym jest wy­
żej wspomniany reskrypt ministerjalny; 2) po­
lecić polskim członkom komisji podatkowej, 
aby zbierali daty potrzebne dla przygotowa­
nia postępowania Koła, gdy nadejdzie rewizja 
katastru gruntowego.

Na początku dzisiejszego posiedzenia od­
czytano pet) cję Izby handlowej krakowskiej, 
wystósowaną do Kola poselskiego polskiego 
i prośbę o poczynienie stosownych kroków, 
aby ministerstwo spraw zagranicznych zawia­
domiło urzędowo rząd rosyjski, iż cholera u 
stała już zupełnie od półtora miesiąca w K ra­
kowie i zachodniej części Galicji; przeto ko­

mory rosyjskie: w Igo’omji, Baranie, Szycach, 
Sierosławicach zamknięte we wrześniu r. b. 
z powodu pojawienia się cholery w Krako­
wie, należałoby już otworzyć, bo zamknięcie 
tyob komor utrudnia bardzo stosunki handlo­
we i społeczne. Po poparciu tej petycji przez 
posłów W e i g l a  i C h r z a n o w s k i e g o ,  
Koło uchwaliło, aby ci posłowie udali się w 
jego imieniu do ministra spraw zagranicznych 
z powyższem przedstawieniem.

Z B U Ł G A R J I
Państewko bułgarskie, które szczęśliwym 

zbiegiem okoliczności do życia powolsnem 
zostało, ciągle dowodzi swem postępowaniem, 
jak dalece zasługuje na stanowisko, zajmo­
wane przez siebie na pó(wy-pie Bałkańskim.

L ud, jęczący tyle wieków w niewoli ture­
ckiej, odcięty na tak dlcgo od kultury cy­
wil zowanegi świata, otrzymał niespodziewa­
nie nader obszerną konstytucję. To, co dla 
kogo innego i w innych okolicznościach by­
łoby dobrodziejstwem — mogło się stać dla 
Bułgarji prawdziwym darem Danaów. N ie­
zwykły zdrowy rozsądek, umiarkowanie i m i­
łość ojczyzny, uratowały jeduak młode pań­
stwo i młody naród od grożąc* go mu nie­
bezpieczeństwa i pozwoliły mu, jak dotąd 
spokojnie, korzystać z dobrodziejstw rządu 
reprezentacyjnego.

Nie ma Da świecie nic doskonałego — lu 
dzie, stojący u steru sofij kiego rządu, spo­
strzegli słabe sti-ony dzisie s ej konstytucji i 
zamierzają, z godną uznania odwagą cywilną, 
zauważone usterki naprawić. Stambułów, bę­
dący w danej chwili opatrznoś iowym m ę­
żem swego kraju, no»i się z myślą pewnych 
zmian w konstytucji bułgarskiej. ZmiaDy te 
streszczają się w następuiąoych czterech pun­
ktach: 1) liczba ministerjów ma być po Inie- 
eioną z 6 na 9; 2) liczba deputowanych do 
Sobrunja ma zostać zmn eszoną; 3) będzie 
wydaną nowa ustawa prasowa i 4) kwest ja 
udzielania oznak orderowych osobom oyw 1- 
nym zostanie w drodze ustawodawczej ure­
gulowaną.

Znaczenie zasadnicze mają oczywiście tylko 
punkty 2 gi i 3 ci. Francuzi powiadają: 
„g 'uDerner c’est u n  doux inótier, chaąun y  
asp ire  1 “ Wielu jest ludzi żądnyrh władzy w 
pcństwach konstytucyjnych — jednakże —  
jak często mamy przed oczyma przykłady, 
do ozego spaczony parlamentaryzm i osobi­
ste ambicje doprowadzić mogą? Dlatego też 
zamiar zredukowania liczby posłów, z dzisiej 
szego stosunku 1 : 10.000 mieszkańców na 
stosunek 1 : 30 000 m., uważać można za 
nader szczęśliwy. Siły narodu, marnu;ą"e się 
r becnie w bezp odnych walkach politycznych, 
zostaną zużytkowane w sposób daleko uży- 
teczn r js z y .  Oprócz tego ma być znacznie 
podnie-iony pozi< m wykształcenia, wymaga 
nego dotąd od „pafres patriae“. Reforma u- 
stawy prtsawej zmierzać bfdzie do t<go, aby 
dzisiejszą wyuzdat ą swobodę słowa zamienić 
w rozsądną wolność.

Naród, który przez swych wybrańców, sam 
sobie w miarę ukróca swobód do jakich nie 
czuje się jeszcze zupełnie dojrzałym — daje 
nam głęboką naukę; do dziś dnia pokutu­
jemy za winy p pełnione przez naszych pra­
dziadów w imię tałs/ywej wolności. Jakikol 
wiek będzie los projektowanych reform — 
musimy przyznać Bułgarom wielką dozę, je­
żeli ni zego inm go — to przynajmniej — 
zdrowego zmysłu politycznego Zmysł ten 
prowadzi ich dotąd szczęśliwie; — miejmy 
nadzieię, iż z biegiem czasu, a w miarę wzro­
stu sił ekonomicznych i wojskowy* h, dopro­
wadzi ich dalej, niżby sobie tego niepowo­
łani opitkunowie słowiańszczyzny życzyli.

J . T.

m

skodawca. Dalej uchwalono załatwienie spra­
wy stempla dziennikarskiego przez osobną 
ustawę. W końcu wybrano ra referenta dep. 
dra Jaques z poleceniem, aby sprawozdanie 
wygotował na najbliższe posłodzenie komisji.

Bada palistwa.
Zjednoczona lewica niemiecka zgotowała 

swojemu członkowi hr. Kuenburgowi, który, 
jak wiadomo, został już zwolniony od obo 
wdązków ministra bez teki, owacje. Przywód 
ca stronnictwa dep. Plener sławił na ostat 
ciem posiedzeniu klubu charakter byłego mi 
mutra. Hr. Kueoburg dziękował oświadcza­
jąc, iż spełnił tylko swój obowiązek. Nastę­
pnie toczyła się dyskusja w sprawie żądane 
go przez hr. Ta atf ego trzymiesięcznego pro- 
wizorjum budżetowego. Uchwalono głosować 
tylko za prowizorjum dwumiesięcznem t. j. 
na styczeń i luty przyszłego roku.

Komisja budżetowa zajmowała się dn. 10 
b. m, projektem rządowym w sprawie kon­
wersji galicyjski go długu isidemnizacyjuego. 
Po krótkiej dyskusji projekt przyjęto a refe­
rat powierzono dep. Szczepanowsk emu.

Nas ąpiły obrady nad etatem ministerstwa 
skarbu a mianowicie nad tytułam i: Stemple, 
Taksy i Należytości. Referent dep. Edward 
Gniew* sz przemawia za przyjęciem projektu 
rządowego. Dep. Piniński oświadcza się za 
opodatkowaniem bookmakerów. Dep. K o ­
złowski przypomina reformę ustawy o nale- 
żyt* ściach a dep. Kaizl żąda reformy podatku 
spadkowego a zwłaszcza zniżenia opłat od 
małych spadków. W dalszym ciągu wnosi 
dep. Piniński interpelację w uprawie czynno­
ści nowych organów wymiaru należytości i 
proponuje uchwalenie rezolucji wzywającej 
rząd aby jak najrychlej przedstawił Radzie 
państwa projekt ustawy zniżającej znacznie 
opłaty przy przenoszeniu własności gospo­
darstw włościańskich. Minister (karbu dr. 
Steii bach oznajmił, że prace nad projektem 
reformy ustawy o wymiarze należytości, mia 
nowicie co do podatku spadkowego już roz­
poczęto. Minister oświadcza się za większem 
obciążeniem ruchomego majątku a za przy 
znaniem ulg majątkowi nieruchomemu, zwła­
szcza włościańskiemu. Etat ministra skarbu, 
oraz rezolucje dep. Pinińskiego przyjęto.

Komisja prasowa na trzech ostatnich po 
siedzeniach roztrząsała przedstawioną, przez 
ściślejszy komitet, nowelę. Przyjęto kilka pro­
jektowanych przez dep. Koppa poprawek, 
które poparł także dep. Jaques, jako wnio­

iemiecki projekt wojskowy.
Dnia 10 b. m. rozpoczęły się w parlamen­

cie niemi* ckim rozprawy nad projektowane 
mi przez kanclerza C apriyfejo reformami 
wojskowemi. Zagaił dyskusję mursler wojuy 
Ksltenborn. Mówił on bardzo krótko — 
Kładł nacisk na t o , że reforma woj­
skowa stała się konieczną ze względu na 
nierówny rozkład ciężarów powszechnej słu­
żby Wojskowej i z powodu niedostatecznej 
wydatr ośoi jej pod względem militarjzmu, 
Ramy d >lychcza»owej armji były zbyt szczu 
płe. Naród nie ma armji, któraby odpowia­
dała jego sile. Przedewszystkiem powiada 
minister, utraciliśmy naszą wyższość militar 
ną nad innemi państwami. Jeżeli Niemcy 
pragną urzym ać się na obecnem swojem 
stanowisku, powinny mieć możność rzucenia 
na szalę całej swojej siły. Prowadzenie na 
wojtię starych prred młodymi — byłoby nie­
właściwe. Zatrzymanie trzechletniej siu, by 
wojskowej byłoby najwię ej pożądane, ale 
zmi rzanie do celu, fetór*go osiągnąć nie 
można, nie miałoby raeji. Dla tego za pod 
stawę projektów wojskowych w/.ię'o kom­
pensatę za skrócenie czasu służby z lat trzech, 
na dwa. Jeżeli parlament przyjmie projekt, 
odmłodzi i wzmocni się armja, co jest naj­
lepszą gwarancją pokoju a na wypadek woj 
ny zapewnia zwyciez1 w \

Tyle p Kaltenbarn. Deputowani wysłuchali 
jego wywodów w glębokiem milczeniu.

Dep. baron H u e n e ,  przemawiając imie- 
riem stronnictwa centrum zizna- zył, iż pro­
jekt wojskowy pozbawia wieś z^aznej części 
sił roboczych. Bez zmiany stronnictwo cen­
trum projektu nie przyjmie. Między innemi 
domaga się baron Huene, aby na czas, na 
który powiększoną zostanie liczba stałego 
wojska, zagwarantowano ustawami dwuletnią 
służbę wojskową Nadto, sądziłby mówca, że 
właściwiej byłoby, gdyby co rek a nie co 
lat pięć, jak chce kanclerz, oznaczano siłę 
pogotowia wojennego. Ze wzg'ędu na ekono­
miczne interesy ludności zalecona jest oglę­
dność jak największa. Mówca spodziewa się, 
iż parlament zdoła się w tym względzie po 
rozumieć z rządem.

Dep. Eugenjusz R i c h t e r ,  przywódca 
wolnomyślnych godzi się w zasadzie z po­
przednim mówcą. Zwraca on uwagę, że wsku­
tek pomnożenia wojska stałego wydatki na 
emerytury pomnożą sie o 8 miljonów rocznie. 
Nadto wypadnie z 200 miljonów marek wy­
dać na koszta budowy koszar. Nietylko po­
mnożą się wydatki, lecz także siła robocza 
ludności zmniejszy się w stosunku do liczby, 
o którą pomnożony zostanie roczny kontyn 
gent rekruta. »' olnomyślni są za zaprowa 
dzeniem dwuletniej służby wojskowej a na 
pomnożenie stałego wojska godzą gię o tyle, 
o ile to będzie kompensatą za skrócenie czasu 
służby.

Kanclerz C a p r i v i  polemizuje z d*>p. R i­
chterem oświadczając w końcu, że przyjęcie 
projektu woisk. uważa za niezbędne dla bezpie­
czeństwa państwa a odpow iedzialiość za następ­
stwa reform gotów w zupełności wziąć na 
siebie. Projekt wojskowy mobilizuje miljon

młodych ludzi, którzy inaczej na wypadek 
wojny pozostaliby w domu.

Wskutek powołania pod broń większej li­
czby rekrutów nie tak rychło wypadnie w 
danym razie wyprowadzać na linję bojową 
starszych, zwvkle żonatych landwerzys ów.

Dep. baron M a n t e u f f e l  (przywódca kon­
serwatystów) wyraża różne wątpliwości, kła 
dąc głównie nacisk na względy ekonomiczne. 
Jeżeb rząd wykaże, i i  pomnożenie rekruta 
jest niezbędne a nie przyczyni się do obni­
żenia wartości żołnierza, konserwatyści głoso­
wać będą za projektem. '

Dep. K o m i e r o w a k i  oświadczył się 
imieniem „Koła Polskiego" ze względu na 
smutne ekonomiczne stosunki w ziemiach pol­
skich, w zasadzie przeciw projektowi wojsko­
wemu.

Dalszy ciąg rozpraw zapowiedziano na po­
niedziałek dnia 12 b. m.

Z oświadczeń przywódców stronnictwa cen­
trum i konserwatystów można wnosić, że pro­
jekt kanclerza Capriv/ego z pewn*mi zmia­
nami zostanie w parlamencie przy ęty, albo­
wiem narodowo-liberalni, którzy jeszcze nie 
zabierali głosu, niewątpliwie poprą reformę 
wojskową, pod warunkiem ustawodawczego 
zagwarantowania dwuletniej służby, ua co rząd 
z pewnością się zgodzi.

Sprawa panamska.

P a r y ż  7 gru dn ia .

W sz y sc y  p rzesłu ch iw a n i św ia d k o w ie , jako  
t o :  A 'g o in , E lo u is , Y la sto , F ab re, Schm idt, 
B u ster  itd . zeznają  jedno i to sa m o : w szy scy  
u znają  sw e  p od p isy  na p rzek azach  bankow ych  
za o r y g in a ln e  —  przeczą  jednak  stan ow czo , 
by p ien ią d ze, przez  nich  p od n iesione, z o sta w a ły  
w ja k im k o lw iek b ą d ź  z w ią zk u  z  in teresa m i T o ­
w a r zy stw a  pan am sk iego . Ze zezn ań  bankiera  
V la sto , k tó ry  m ia ł ca ły  w y k ła d  w obec kom isji 
o operacjach finansow ych , m ożna jed y n ie  na­
brać przek onan ia , że  n ieb o szczy k  R u n a ch  o -  
bracał w ie lk im i kap ita łam i. R odzaj jedaak  ty ch  
obrotów  p ien iężn y ch  pozostaje  nadal n ie z n a ­
nym . K ażd y  ze  św iad k ów  p rzy ta cza  jak o  p o ­
wód in k a so w a n ia  p rzek a zó w , sp ra w y  i in teresy  
p ry w a tn e.

T rzebab y pośw ięc ić  ca łe  sz p a lty  n a szeg o  d z ien ­
n ika na w y n otow an ie  lis tó w  z  p rotestam i i u -  
n iew in n ien iam i s ię , k tó re  rozm aici, w p rost lab  
ubocznie in tereso w a n i In d zie , w rozm aitych  
dzien n ik ach  francnzk ich  u m ieszczają . Z azn a­
czam y z rzędu  pod bnych pism  l is t  E . K ohna, 
w y sto so w a n y  do prezyd en ta  B r isso n a , w k tó  
rym  z  ca łą  g a la n terją  s ta w ia  w sz y s tk ie  sw e  
k sią żk i handlow e do w olnego  p rzejrzen ia  c z ło n ­
kom kom isji śledczej.

T y le  ra zy  w spom inane w tok u  obecnej sp ra­
w y  sp raw ozd an ie  radcy stan u  R ou sseau , k tóre  
o le c n ie  dosta ło  s ię  do w iadom ości pu b licznej, 
m ieści w sob ie  ty le  trafn ych  uw ag  o p r z ed ­
s ięb io rstw ie  przek opu , ż e  oszczęd zon ob y  F r a n ­
cji w it lu  str a t i upokorzeń , g d y b y  w cześn iej 
było znanem .

W sz y s tk ie  p rzek a zy  z o sta ły  z p o lecen ia  k o ­
m isji odfot g ra fjw a n e . N ie  je s t  bow iem  w y k lu ­
czoną obaw a, ż e  : ło ś l iw a , a in tereso w a n a  ręka  
m ogłaby je. z n isz c z y ć  wv danym  ra z ie .

P a r y ż  8  g ru d n ia .
D a w n y  dep. departam en tu  A llie r -R o n d e le u x  

b y ł p ierw szy m  sp raw ozd aw cą  kom isji, obradu­
jącej nad losam i panam sk iem i. Sp raw ozd an ie  
jego b y ło  d la  projektu n iep rzy ch y ln e , z o sta ło  
jednak  w ię k sz o śc ią  jed n eg o  g ło su  o d rzu co­
ne.

B y ły  dep. G obron zezn aje , że  przek az p o d ­
p isan y  dla n ieg o  p rzez  P ra lo n ’a, a op iew ający  
na 20.000 fr .,  pochodzi ze  sp rzed a ży  50 u- 
dzia łów  S ocie li de łannatje.

D u gn ó  de L a F a n con n erie  zezn aje  pow tór­
nie w sen s ie  p op rzed n iego  sw eg o  zezn a n ia . 
In ibert, z a r z ą ic a  m asy sp adk ow ej R einacha  
o św iad cza , że  o b ło ży ł p ieczęc iam i b iura, pa­
p iery  i n ieruchom ości zm arłego  i że  p o stara ł 
s ię  o caveat co do pap ierów , znajdu jących  się  
w  A n g lii .

Z nanem i są  ju ż  czy te ln ik o m  z te legram ów  
sen za cy jn e  zezn a n ia  dep. z  C orróze, pana Bo  
r ie , k tóry tw ie rd z i, iż  starano  s ię  przek un ić  
g o  przed g ło so w a n iem  w sp raw ie  panam sk iej 
za sum ą 25.000 f r .; sta ra ć  s ię  on będzie  w y  
szu k ać o sob istość , k tóra  w ted y  z g ła sz a ła  s ię  
do n ieg o , a p rzy p u szcza , iż  to b y ł n iejak i B la  
nehet. P o  przesłu ch an iu  p- B orie  kom isja  po­
s ta n o w iła  32 głogam i p rzec iw  jednem u dok o­
nać au top sji zw ło k  R einacha.

R óżnorodność sk u tk ó w , ja k ie  w yw ołu je  sk a n ­
dal panam sk i, doprow adza do te g o , że n a jd zi­
w a czn ie jsze  k a czk i d z ien n ik a rsk ie  ob iegają  
w prasie.

M iędzy  inn em i H enr. R och efort p r z y p ’'snje  
hr. P a ry ż a  w y w o ła n ie  sk an d a lu  a prtrójne przy  
m ierze osk a rża  o pop ieranie  je g o  zam ysłów . 
D z is ie js z y  p reten d en t do korony francusk iej

m ia ł n ib y  w  celarb  sk om prem itow an ia  R ze­
czy p o sp o lite j w y k u p ić  rozm aite  p isem ne do­
w ody p rzek u p stw a  osób rząd ow ych  i d epn to- 
w an ych , aby przekonać E n royę  o n ie m i.lliw o -  
śc i d z is ie jsze j form y rządn.

P a r y ż  1 0  g ru dn ia .
Ś led cza  kom isja  parlam en tarn a  p rzesłu ch i­

w a ła  d z iś fin an sistę  O berdorffira, k tó ry  o tr z y ­
m ał oko ło  3 ’/j  m il. franków  od T o w . panam ­
sk ie g o . M iał on w yp racow ać plan finansow y  
T o w a r z y stw a , n ie posiada m dnak żadnych  d o ­
kum entów  ani dow odów  p isem nych  s tw ie r d z a ­
ją cych  je g o  "eznania.

B y ły  urzęd n ik  T o w a r z y stw a  d y n am itow ego  
C h evillard  zezn aje , iż  rze cz y w iśc ie  in k a so w a ł 
dla  n ieży ją ceg o  jn ż  m in istra  B arbe’a przekaz  
na 5 5 0  0 0 0  fr ., n ie  w ie  jed n ak  na ja k i cel 
te p ien iąd ze  b y ły  przezn aczon e.

C h antagrel, k tó reg o  tw ierd zen io m  z a p tz o ­
c z y ł K arol L essep s , w y m ien ia  jak o  pośred n i­
ka , który s ta r a ł s ię  p rzek u p ić  g o , n ie ja k ieg o  
S o n lig c n .

J a k  jn ż  czy te ln ik o m  w iadom o z te leg ra m ó w ,  
odbyła  s ię  autop sją  z w ło k  R einacha a kom isja  
śled cza  z o sta ła  w yp osażon a  w ła d zą  sąd ow n i­
czą . G en. prokurator (Jaesoay  de B ea u rep a i-  
re, k tó ry  tem u b y ł p r zec iw n y , u stą p ił z  teg o  
s ta n o w isk a  i  z o sta ł prezyd en tem  sen atu  przy  
n a jw y ższy m  try b n n a le . O becny m in ister  sp r a ­
w ied liw o śc i B o n rg eo is  będzie  d la  kom isji d a ­
lek o  w zg lęd n iejszy m  od sw eg o  p op rzedn ik a  
R icarda. k tóry  opór p rzec iw  kom isji p r z y p ła ­
c i ł  sw oim  upadkiem . P o n iew a ż  D rnm on t z o sta ł  
obecnie z  w ięz ien ia  w yp u szczo n y m , m ożna s ię  
sp o d ziew ać, iż  na ca łą  sp raw ę padnie  w ięcej  
św ia tła .

Proces Ahlwardta.

B erlin  8  g ru d n ia  1 8 9 2 .

W iad om ość , że  o sk a rżo n y  n a g le  za ch o ro w a ł, 
sp ra w iła , że  dz iś n a tło k  pu b liczn ości b y ł z n a ­
czn ie  w ię k sz y , tak  dalece, ż e  po licja  m u sia ła  
czu w ać nad porządkiem . P o  z a g a jen ia  p o s ie ­
dzen ia  p rzez  p rzew o d n iczą ceg o , p o d n ió sł s ię  
prokurator i s tw ierd za ją c  w iadom ość o cho­
robie A h lw a rd ta , zak om u n ik ow ał sęd z io m , że  
w czoraj dr. H e r tw ig , pom im o, i i  sam  z r e z y ­
g n o w a ł z  d a lsz e g o  p row ad zen ia  obrony, od­
w ie d z ił w ce li o sk a rżo n eg o  i  z  nim  d łu g o  k o n ­
fero w a ł, cc jest p rzec iw n e  u sta w ie .

P rz ew o d n ic zą c y , p rz y ją w sz y  to do w ia d o ­
m ości, o d ro czy ł p o sied zen ie  do ju tr a .

B erlin  9 g ru d n ia  1 892 .

D z iś  zagajając  p o s ied zen ie , oznajm ił p r z ew o ­
d n iczą cy , że  b. m in ister  G ossler  n a d esła ł p i­
sm o, w którem  prosi, a żeb y  w sk u tek  zarzu tu  
u czy n io n eg o  mu w  przeb iegu  sp ra w y  o r z e k o ­
me ży d o w sk ie  pochodzenie , odczytano  jego  
d zew o  rod ow e, u d ow ad niające , że  je g o  pra- 
pradz'adow je b y li chrześc ijan am i. U c z y n iw sz y  
zadość prośb ie p. G onslera, p rzew  d n iczą cy  
u d zie la  g lo sn  proku ratorow i, k tó ry  w d łn g ie j  
m w ie , m ającej na celn  udow odn e >ie w in y  
A h lw a rd ta , jak o  o szczercy , w n osi, aby go  z a ­
sądzono na p ó łtoraroczn e  w ięz ien ie .

P o  nim  p rzem a w ia li radca G erth  i a d w o k a t  
M nnckel, z a stęp cy  w sp ó łsk a rż ą cy ih  L o ew eg o  i  
podpał K tthnego. S zczeg ó ln ie j M nnckel op o­
w iadał dużo na tem at b ieżącej so r a w y  i p r z y ­
rzek ł in terp elo w a ć  rz*d  w parlam en cie  o w y ­
danie u sta w y  zapobiegającej na p rzy sz ło ść  prze­
stępstw  om te g o  rodzaju . N a stęp n ie  z w r a c a ­
ją c  s ię  do prz s ię g ły ih ,  w y r a z ił nad zieję, że  
postąp ią  z  osk arżonym  —  jak te n ż e  n ’ to  z a ­
słu g u je  i na dł g i  czas —  przez zam k n ięc ie  
go  w w ięz ien iu , odbiorą mu m ożność sz k o d ze ­
nia bl żm m .

T er* z  z k o le i zabrał g ło s  o sk a rżo n y . R o z ­
począł od te g o , że  je szcze  raz przed  sądem  
r o z to c zy ł obraz f  b ryk acji karabinów  u L o e­
w eg o , a op ierając s ię  na zezn an iach  św ia d k ó w , 
pod n iósł i z a zn a cz y ł, iż  rew iz je  odbiorcze do­
k on yw an e b y ły  tak  n iedbale , że  fabryka m o­
g ła  robić w szy s tk o , co chcia ła . P rzep ła ca n o  
rząd ow ych  ru śn ik a rzy , n a tu ra ln ie  w ty m  c e ln ,  
ażeb y  n ie  w y k r y w a li w szy stk ich  n ied o sta tk ó w  
w yrabianej broni. A  przecie o ty c h  p r z ek u p ­
stw ach  m usiał w ied zieć  L ie w e , je ż e li  p ie n ią ­
dze do te g o  n ż y te , za p isy w a n o  do k s ią g  k a ­
so w y ch , z zazn aczen iem  „na r ew iz ją " .

„ P o d łu g  m ego przek on an ia  —  pow iada o -  
sk arżon y  —  dochodzenie  dow odow e w y k a za ło  
ja sn o , ż e  w sz y s tk ie  sz c z e g ó ły , podane p rze-  
zem nie w m oich b r o sz rr -c h , b y ły  n a jzu p eł­
niej z praw dą zg o d  ie .“ G łów n y  nacisk  k ła ­
dzie  na zezn a n ia  św iad k ów  G ansa i Scbarffe, 
znanych  o g ó ln ie  jak o  lu d zi u czciw ych  i hono­
row ych . P rz y zn a je  s ię ,  że  j e s t  an ty sem itą ,  
lecz  pom im o to  n ie  p isa ł sw y ch  broszur j e ­
d y n ie  d la te g o , że  żyd ów  n ie  lnb i, a le  d la  
tn g o , że  podobne o szu stw o  oburzało  go  nad  
w sz e lk i w y ra z . Z tem  w szy stk iem  z w y d a ­
niem  d łu go  się  o c ią g a ł, rozu m iejąc don iosłość  
ich zn a czen ia  i próbow ał, e zy b y  n ie  dało się  
zaw iadom  ć w ła d ze , a żeb y  te  ro zp a trz y ły  
sp raw ę w yrobu karabin ów  w  fabrykach  L oe-
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w eg o . L ecz  w id z ą c , ż e  na tej drod e  nie  
m ożna n ic  zrob ić , b y ł zm uszonym  w yd ać obie  
prace i n ie  w ą tp i, ż e  niem i dobrze z a s łn ż y ł  
s ię  o jczy źn ie . J e ż e l i  zaś w sw y ch  w n ioskach  
m oże za  d a lek o  za szed ł, p isząc , że  fa b ryk a  
o szn k n je  rzą d  na w yrobie  k a rsb in ó w  dla ar  
m ji, n ie  ty le  pow odując s ię  ch ęcią  z y sk u , ile  
w żydow sko-idea lD ych  celach , to  w  tem  p rze­
k o n a n iu  u tw ierd za ły  go  dw a o r y g in a ln e  pro­
to k o ły  w ieców  ży d o w sk ich , o d b ytych  w  W ie  
dn iu , na k tórych  pod p isan y  je s t  ta k ż e  L o e w e ,  
a k tó re  ja sn o  i  bez o gród ek  d ow odzą , że  ź y  
dzi chcą d o ty ch cza so w ą  naukę m oralności 
i  za sa d y  e ty k i ob a lić  a  now e za p row ad zić . 
T e  pism a d o sta ł on p ra w ie  rów n o cześn ie  z 
zezn an iam i o ży d a ch , zrob ionem i p rzez  O sm a­
na P a sz ę  i z  w ia d o m o ścią , ja k ą  p rzyp ad k ow o  
o tr zy m a ł, iż  w fab ryk ach  L o e w e g o  d zieją  s ię  
o sz u s tw a  p r z y  w yra b ia n iu  broni d la  arm ji 
n iem ieck iej. Z a r zu t sta w ia n y  m n, ź e  w y s tą  
p ien ien iem  sw ojem  z a sz k o d z ił h a n d lo w i i in -  
d u str ji, n ie  j e s t  s łu s z n y , bo A r g lja , k tó ra  na 
ty m  p u n k cie  n a jw y że j s to i, d o szła  w ła śn ie  do 
te g o  ja w n cśc ią  w w yp ad k ach , g d z ie  chodziło  
o o sz u s tw o .

„ J a  —  p ow iad a  o sk a rżo n y  —  nie w y s tą ­
p iłem  p rzec iw k o  h a n d lo w i n iem ieck iem u , a le  
sta n ą łem  do w a lk i z  ż y d o w stw e m , k tó re  u w a ­
żam  z a  bardzo n ieb ezp ieczn e  d la s p o łe c z e ń ­
s tw a  n a sze g o , bo je s tem  m ocno p rzek onanym , 
iż  ono d ą ży  do z g n ęb ien ia  i z g n iec en ia  ch rze -  
ścjan ."

N a stęp n ie  daje odpraw ę M u n ck e lo w i, k tó  
rem u z a r z u c a , iż  w id o czn ie  sam  k ieru je  się  
w  ż y c iu  z a w sz e  chęciam i z y s k u ,  je ż e l i  n ie  
m oże pojąć i  z r o z u m ie ć , że  są  lu d z ie ,  k tó rzy  
d zia ła ją  w  sz la ch etn y ch  ce la ch  i za  ca łą  na­
g ro d ę  chcą m ieć  p r z eśw ia d c ze n ie , że  to , co 
zro b ili, p rzy n o si o jczy źn ie  i sp o łe c ze ń s tw u  k o ­
r zy śc i. T o  te ż  on tera z  z pod n iesionem  czó ­
łn u  o czek u je  w yrok u  sąd n , sk ła d a ją c  w  ręce  
sęd z ió w  sw ą  sp ra w ę. P rzed tem  jed n a k że  z a ­
z n a c z y ł ,  że  i  nadal tak  sam o, jak  dotąd  po­
s tę p o w a ć  b ęd zie  i w a lk i ,  k tó rą  raz z żydo- 
stw em  ro zp o cz ą ł, na ch w ilę  n ie porzuci.

P o  k ró tk ie j  r ep lice  p roku ratora  i radcy Ger- 
t h a ,  sąd  w y d a lił s ię  na naradę T eraz  na k o ­
r y ta rz a ch  i schodach z a ro iło  s ię . Z a częto  g ło ­
śno rozm aw iać  i t ło c z y ć  s i ę ,  ta k , że  aż  po­
lic ja  m u sia ła  porządek  u trzy m y w a ć . Z acieka  
w ie n ie  b y ło  o g ó ln e . N a k o n iec  po czterech  i 
p ół g o d z in a ch  sąd  w ró cił z  narady  i  p rzew o ­
d n iczący  p r z y s tą p ił  do o d czy ta n ia  w yroku .

W  d łu g iem  sp raw ozd an iu  za zn a cza ją c, że  sąd  
w  broszt rach A h lw a rd ta  w id z i n ie  o szczerstw o  
a le  u b liżen ie  h o n o ro w i, sto su je  do n ieg o  § 
1 7 4  u st. kar. i sk a zu je  go  na p ięć  m iesięcy  
w ię z ie n ia ,  p osta n a w ia ją c  zarazem  d la  sa  
ty e fa k cji ty c h , k tó r z y  broszuram i o sk arżon ogo  
e zu li s ię  na hon orze d o tk n ię c i,  a żeb y  n in ie j­
s z y  w y ro k  o g ło szo n y  z o sta ł w pism ach p u b li­
czn ych  na k o sz t  o sk a rżo n eg o , k tó ry  ma ta k ż e  
k o szta  dochod zen ia  są d o w eg o  za p ła c ić .

Wiec Izb handlowych
w  sp ra w ie  p ro jek tu  re fo rm y poda tkow ej.

W  dniu 9  b. m. r o zp o częły  s ię  obrady de 
leg ^ cy j Izb  h a n d lo w y ch  i p rzem y sło w y ch  ca* 
łe e o  niem a] p ań stw a  a u strja ck ieg o . W  loka  
lach  w ied eń sk ie j Izb y  han d low ej zeb ra ły  się  
lic z n e  rep rezen ta c je , a  w y b ra w szy  posła  Mau- 
th n era  na p r zew o d n iczą ceg o , p r z y s tą p iły  do 
obrad nad rząd ow ym  projektem  reform y po­
d a tk o w ej.

W  d y sk u sji pr y ję li  ż y w y  u d z ia ł:  m in ister  
han d lu  m a tk iz  B ^cqnehem , sze fo w ie  sek cy i  
m in isterja ln y ch  B 8hm, br. C zed ik , br. Sochor, 
p o s ło w ie  P le n e r , dr. R a p p a p o rt, R o sen sto ck  
i inn i.

W e  w stęp nem  s ło w ie  pod n!ó s ł m in ister  do­
n io sło ść  Izb  h a n d lo w y ch , ich  w p ły w  na ro z ­
wój ekon om iczn y  p a ń s tw a , a przech od ząc  do 
treśc i sam ego  p rojek tu  z a zn a cz y ł, ź e  rząd  już  
od r. 1 8 7 6  pracuje nad refo rm ą , że  jedynem  
je g o  staran iem  je s t  sp ra w ie d liw y  p od zia ł cię  
żarów , a  w sz c ze g ó ln o śc i bezpcś' ednich, oso- 
b is/yrh  p o d a tk ó w , k tó reb y  z  jed n ej s tro n y  nie  
o b c ią ża ły  p ła cą cy ch , z  d ru g ie j z a p e w n iły  r zą ­
dow i, na zasad ach  sp ra w ie d liw o śc i, dochody  
norm alne.

N a  w n io sek  p rzew o d n iczą ceg o  p rzy stą p io n o  
do o g ó ln e j rozp ra w y  nad p ierw szy m  ustępem  
p ro jek tu , m ian ow ic ie  nad p o d a t k i e m  z a  
r o b k o w y m .

Im ien iem  w ied eń sk ie j Izb y  h an d low ej prze- 
m w ia  pos. A n sp itz  i uw aża w p row ad zen ie  oso­
b o w eg o  podatkn  doch od ow ego , jak o  jed y n y  
środek  sp ra w ied liw ej r e f  rm y i z  teg o  p o w o ­
da n ie  s ta w ia  im ien iem  Iz b y  żadnych  w n io ­
sk ó w , k tó reb y  s  a n ę ły  w sp rzeczn i ści z  pro­
jek tem , pi m im o, że  p ro jek t u w aża  w n ie k tó ­
ry ch  szc ze g ó ła c h  za w a d liw y .

P r z e d s ta w ic ie l  reich en b erg sk iej Izb y  handl. 
se k r e ta r z  B a c h  przem aw ia p rzec iw  p rojek to  
w i rządowemD, uw aża ąc go  za nadto sk o m ­
p lik o w a n y  i  e la s ty c z n y . —  W ięk sz o ść  prze  
ch y lą  s ię  ku  pogląd om  posła  A u sp itza .

P r z y  sp ecja ln ej debacie nad rezo lu cją  w ie ­
d eń sk ie j  Iz b y  h a n d low ej p iz em a w ia li m iędzy  
in n y m i pp. K o l  i s z e r  ze  L w ow a i E p s t e i n  
z K rak ow a.

D r. K o lisz e r  s ta w ia  w n io sek , aby ogólDą 
su m ę podatku  za ro b k o w eg o  na rok  1 8 9 4 /5  
ujęto  w p e w n ą  c y f r ę ,  k tó r a b y  w y ż sz ą  b y ­
ła  o 2 %  od su m y pod atk ów  zarob k o w y ch  i 
d ochod ow ych  za rek  1 8 9 1 .

W n io se k  ten  p rzyjęło  zg ro m a d zen ie  1 4  g ło  
sam i p rzec iw  8 min.

O brady z dn ia  10  b. m. to c z y ły  s ię  około  
p y ta n ia , c zy  o k r e ślen ie  p ow yżej w zm ia n k o w a ­
ne, ro zc ią g a ć  s ię  m a na cza s n ieo g ra n iczo n y , 
c zy  o z n a c zy ć  n a le ż y  term in  np. d z ie s ię c io le ­
tn i?

P r z y ję to  c za s  n ie o g ra n iczo n y .
P u n k ty  4  i 5  od n oszące  s ię  do u tw orzen ia  

to w a r z y s tw  i kom isy j p o d a tk o w y ch , w y w o łu ją  
nader ż y w ą  d y sk u sję , a z w yn ik iem  je j, jak 
ró w n ież  z d a lszy m  b ieg iem  cb r a d , n ie  om ie­
szkam y sz e rsz e  k o ła  in te r e so w a n y c h — w  sw o  
im  czasie  zaznajom ić.

Teatr krakowski.
„Nasze Anioły“, komedja w trzech aktach przez Mi­

chała  W ołowskiego.
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Pani Balbina Ciepiszewska, osoba nerwo­
wa, posiada trzy córki. Dwie zamężne : Irenę 
Zęczydską i Matyldę Marlicką; trzecią nie­
letnią panienkę, Jadzię, uczącą się podobno 
na pensji bistorji, języków i geografii, zajętą 
jednak w istocie rozważaniem i badaniem psy­
chologicznej i obyczajowej treści listów ma­
tki, zwierzającej się w nich podlotkowi ze 
swoich podejrzeń co do konduity zięciów —  
Władysława Zęczydskiego i Henryka Marli- 
ckiego — zaniedbujących młode żony, szuka­
jących rozrywki i szczęścia po za domem. 
Otóż podejrzenia te — chociaż komunikowa­
ne niewłaściwie i jak na polskie stosunki do­
syć nieprawdopodobnie — mają rację bytu. 
Dowiadujemy się o tem zaraz z pi< rwszych 
scen komedji. Zięciowie, znużeni płytkością 
umysłu i bezwartościowym gatunkiem serca 
swoich małżonek, sami niewiele więcej od 
nich wsrei, bawią się rzeczywiście wesoło po 
za szrankami domowego ogniska, na mieście, 
po knajpach, a towarzyszy im w kułackich 
wyprawach teść o siwym włosie, p. Heliodor 
Ciepi8zewski, uważany przez żonę za wzoro­
wego męża. który nigdy nie zszedł z cierni 
stej drogi obowiązku. On to ułatwia im wy 
mykanie się pokryjomu z pod potrójnej ku­
rateli niewieściej i dostarcza pretekstów do 
uchylania się od współudziału w nudnych po­
siedzeniach komitetu filintropijnego, mające­
go pokrywać bezmyślne bezrobocie dwóch 
gęsi pozorami miłosierdzia i dobroczynności. 
Komitet składa się jeszcze — prócz wymię 
monych — z czterech pań: Wandy Mąkow- 
skiej, Ewy Kahfleisz, Petronelli Kokosiewi- 
czowej i Teofili Kucharzyóskiej. Dwie ostat­
nie znane nam są dobrze. Autor skopjbwał 
je wcale wiernie według jednego i tego sa­
mego pierwowzoru, dawniej już doskonale 
odmalowanego przez M. Bałuckiego w „Klu­
bie kawalerów".

Komitetowi —  jako prezes — przewodni­
czy stale pani Balbina , a biedny kancelista, 
Karol Amoóski, spełnia przy niej bezintere­
sownie obowiązki sekretarza. Z wielką su 
miennością czyni on zadość tym obowiązkom, 
aby zaskarbić sobie laski pani Ireny i pani 
Matyldy, bo one mogą go protegować u mę 
żów, z których jeden jest dyrektorem banku, 
gdzie Amodski za marne wynagrodzenie do­
daje i odejmuje co dzień sążniste cyfry, dru 
gi zaś —  jako adwokat — w tejże samej 
instytucji finansowej zajmuje posadę doradcy 
prawnego. Skromny, nieszczęśliwy i śmieszny 
sekretarz (mówiąc nawiasem najlepiej nary­
sowana postać w sztuce) mimowoli staje się 
08' ą . . .  n i e . . .  raczej kością niezgody, około 
której wirują samolubne objawy zwierzęcej 
żarłoczności działających osób, wytwarzające 
zręczną i ożywioną akcję krotochwdi. O nie­
go toczy się następnie zacięta walka podrą 
żnionych apetytów dwóch starszych sióstr, 
wspóJubiegających się z sobą o pozyskanie 
jego afektu; o niego kłócą się mężowie z źo 
naoii i św iekrą; on nakoniec staje się dla 
Ciepi-zewskiego pożądaną zdobyczą, bo cho­
ciaż biedny, przy panującej posusze na epu 
żerów, można za niego wydać — bez posagu— 
trzecią córeczkę, Jadzię, autorkę gorzkiego i 
burzącegu się piwa, z którego przyjdzie mu 
może j arę kropli skosztować, jeśli wczas nie 
zakryje kufli przykrywą i szi mowin nie zam­
knie w granicach przyzwoitości i tajemnicy 
Od czegóż są synekury dla protegowanych! 
a Władysław i Henryk, gdy spostrzegą, że 
bł< gis s ta tu s  quo an te  powraca, muszą pro te - 
gow; ć swego szwagra! Ale... nie uprzedzajmy 
wypadków.

Amoński, sooffre dou leu r  całej familji i 
otoczenia, tylko co właśnie skończył pisać 
list dyktowany mu przez p. H elńdira Cie- 
piszewskiego, do jakiejś panny z kawiarnia­
nego warszawskiego półświatka. Biedak szty 
chował go w przekonaniu, że daje dobrodzie­
jowi kaligraficzny okaz, dopomódz mu ma­
jący do otrzymania upragnionej posady. W 
tem nagle i niespodzianie wpada Jadzia, jak 
bomba. Dziewczę, wytworzywszy sobie z li­
stów matki dość dziwaczne pojęcie o nie - 
szczęśliwym losie Ireny i Matyldy, a zara 
zem i o misji, jaką jej Opatrzność w niepo­
rozumieniach małżeńskich obu sióstr wyzna­
cza, przybywa z pensji do domu, z najszczer­
szym zamiarem zaprowadzenia w nim ładu i 
porządku. Czupurny podlotek wywnętrza się 
z pragnień swoich w sposób niezrozumiały 
dla sekretarza, przyczem maltretuje nieszczę­
śliwą ofiarę niegrzecznie, jakby chciała do­
wieść, że na pensjach warszawskich młode 
panienki uczą się może, ale nie otrzymują 
choćby powierzchownej ogłady, którą pospo­
licie zowiemy wychowaniem. Wkrótce potem 
każe pisać zdziwionemu] i zahukanemu mlo 
dzieńcowi list miłosny, słowo w słowo po­
dobny do poprzedniego, Amoński bowiem, 
zdenerwowany, głodny i przejęty jeszcze fra- 
zeologją pierwszego, po początkowych wyra­
zach podyktowanych przez dziewcząt ko, sam 
poddaje następne. List ten w dłoniach ogni­
stej panienki staje się bronią straszną dla 
spokoju domowego i stosunków rodzinnych, 
a zarazem mieczem obosiecznym którym ko- 
medjopisarz rozcina wszystkie nawiązane przez 
siebie węzły i węzełki. Sprawia ( n (tak list, 
jak i komedjopisarz), że dwie starsze siostry 

dla których moment temu Amoński był 
zupełnie obojętnym —  dowiedziawszy się, że 
jedną z nich podobno śmieszny sekretarz 
damskiego komitetu ma kochać zapalczywie, 
prześcigają się naprzód w środkach i środe- 
czkach, pełnych bezdusznej zalotności, aby go 
podbić i usidlić, a następnie — gdy wyszedł 
— rzucają się sobie formalnie do oczu i jak 
dwie l wi ce . . .  n i e . . .  kucharki lub przekupki 
puszczają wodzę językowi. Dyałog ten przy­
czynił się w Warszawie wielce do powodze­
nia utworu — chwalony równie przez publi 
czność, jak i przez recenzentów — u nas je­
dnak wydal się niesmacznym. Co kraj, to 
inne gusta 1 Istota pomysłu sceny samej, ja­

ko katastrofy, górującej nad całą krotochwilą 
nie jest złą, chociaż przetrywjalizowaną i nie­
nową, ale jej wykonanie pisarskie, a szcze 
gólnie nagłe wprowadzenie w akcję przedsta­
wiło się fatalnie, autor bowiem nie umotywo­
wał faktu właściwem w tym kierunku uwy­
pukleniem charakterów. Brak uprzednich psy- 
cho fizjologicznych objaśnień czyni ją nietyl- 
ko niemiłą, ale i nieprawdopodobną. Narzuca 
się ona słuchaczom, jak śnieżna lawina z gór 
spadająca, jak każda nieracjonalna niespo 
dzianka, —  rzeczywiście zaś w znaczeniu estety 
eznem jest wielce pospolitą, a wstrętną w zna­
czeniu etyczni m.

Jadzia, która poróżniła siostry i odkryła 
przed nami ich nicość mora'ną, nie wiele le 
piej radzi sobie i ze szwagrami. Poruszy­
wszy w ich sercach zazdrość, odsłania przed 
publicznością zwierzęcość instynktów Włady­
sława i Henryka, którzy w egoistycznej wal 
ce o spokój domowy nie uwidoczniają ani 
jednego szlachetniejszego rysu charakteru. 
Treść sprzeczek i kłótni — z których się 
składa dalszy ciąg komedji, trzymanej dotąd 
w tonie farsy, nie podniesionej ani stylowem o 
pracowaniem, ani głębokością satyryczno-rea 
listycznych obserwacyj i poglądów na naturę 
ludzką — rozwija wprawdzie kanwę utworu 
zręcznie i scenicznie, popychając jego akcję 
wcale żwawo naprzód, ale zarazem zsuwa ją 
w takie błoto małostek i pospolitości, że do­
prawdy nie może obudzić zdrowego śmiechu, 
ani wywołać przyjemnego wrażenia. Szczę­
ściem scena Amońskiego z Jadzią — w akcie 
trzecim —  w której młody, przez wszystkich 
zdeptany i sponiewierany bohater spowiada 
się przed dziewczątkiem ze swojej nędzy i 
zawodów, oraz miłości i poświęcenia dla 
matki, rzuca na to szare i zabrudzone tło 
promień światła, pozwalający wynieść z tea­
tru miłe i dodatnie wspomnienie o sztuce. 
Scena ta — może niezupełnie zgodna z tonem i 
charakterem całej krotochwili —  jest jedrak 
prawdziwie sympatyczną Porównać ją można 
do pięknego kwiatu, wyrastającego na nie­
urodzajnym odłogu. Czy autor umyślnie chciał, 
czy też tylko bezwiednie przedstawił tak u 
jemnie stosunki średnich sfer towarzystwa 
warszawskiego?... odgadnąć trudno. Zdaje się 
nam jednak, że po prostu mimowolnie prze 
•adził.

Niech co chcą, mówią wrogowie literackie 
go pesymizmu, ma on swoje dobre strony, 
nietylko w artystycznem, ale i w moralnem 
znaczeniu. Gdybyśmy w obrazie obyczajowym 
p. Michała Wołowskiego dopatrzyli pesymizm 
poetyczny, pogłębiony — jak to już powie 
dz eliśmy wyżej — realistyczną satyrą, ko­
medja jego nie przedstawiałaby się dla czło­
wieka myślącego tak smutnie, nie miałaby 
cechy uogólnienia, przyznać by jej wypadało 
okoliczności łagodzące wyjątku. Wszędzie, a 
szczególnie w wielkich i małych miastach 
rozrastają się bujnie chwasty samolubstwa, 
intrygi, upadku charakterów, rozluźnienia wę­
złów familijnych, ale właśnie dla tego, źe się 
łatwo krzewią —  nasze położenie polityczne i 
społeczne wymaga, abyśmy je nie zbywali 
śmiechem lub dwuznaeznemi konceptami. 
Wrzody zaraźliwe nie leczą się samem ich 
odkrywaniem, trzeba je wypalać źelaz.em roz- 
grzanem do bialuści lub wycinać ostrem na­
rzędziem. Słowem niwa „Naszyih aniołów" 
tak płytko, jak obecnie zaonna, zrodziła 
tylko jeden kw iatek; gdyby lemiesz satyry 
cznego pługu zanurzył się w jej twardą r lę 
głęt iej, wydać by mogła bogate i obfite
z ia rn a .

Tak jednak, tylko w granicach etycznych 
sformułowana krytyka, byłaby za surową i 
niesprawiedliwą, sztuka bowl m p. Wołow 
skieeo posiada wiele zalet. Do nich przede 
wszystkiem zaliczyć należy wcale poprawny 
rysunek charakterów: Amońskiego, tudzież 
sylwetki Ciepiszewskiego. Wprawdzie premisy 
z których wypływają tak pierwszy jak i drugi 
grzeszą karykaturą i nLprawdopodot ieństwem, 
ale raz przyznawszy motywom głównym ra­
cję bytu, zgodzić się należy, źe postacie 
trzymają s ę silnie na nogach i bliskie są 
rzeczywistości. Beszta osób działających nie 
może mieć pretensji do miana charakterów, 
są to jednak zgrabnie z p a p ie r  m ochó  wyro 
bione figurki sceniczne, poruszające się uda- 
tnie i właściwie użyte do wywołania efektu

Budowa sztuki wydaje się nam także po­
prawną i un b jętnie zri bioną. Akcja, przer­
w a'a tylko jednym epizodem p siedzenia ko 
mitetu damsk ego, płynie pt śpi sznie i kon­
sekwentnie, sż do ładnego zakończenia. Kon­
cept i pewna wesoła werwa warszawska — 
jeśli nie dowiip szczery —  kraszą niemal całą 
krotochwilę, a sytuacje, bardzo sceniczne, obu- 
dzają zajęcie. Wobec tego wszystkiego dziwić 
się nie można wcale, że „Nasze anioły" zdo­
były sobie powodzenie na scenach warszaw­
skiej i lwowskiej; nie wątpimy, że i u nas 
cieszyć się będą trwalszym sukcesem Bądź 
co bądź wyda się on nam racjonalniejszym 
i o wiele słuszniejszym od powodzenia „Do­
mu warjatów" i innych temu podobnych.

Sztukę p. M. Wołowskiego wykonano u nas 
doskonale. Dawno już nie widzieliśmy na sce­
nie naszej tak poprawnego ensem blu. Panu 
Sobiesławowi należy się szczpgólna pochwała 
za odnalezienie zgubionej naturalni ści i milej 
swobody. Artysta tym razem grał bez cienia 
zmanierowania i przesady. Rolę Amońskiego 
zaliczymy do najwytworniejszych kreaeyj p. 
Solskiego, który pomimo, że ją otrzymał do 
nauki dopiero w czwartek, stworzył już w so­
botę postać sympatyczną, pełną prawdy, wy- 
cieniowaną subtelnie. Pan Antoniewski z mia­
rą, talentem i taktem grał jednego z zięciów. 
Pan Ruszkowski był doskonałym Ciepiszew- 
skim. Artystki wszystkie przyczyniły się do 
po odzenia utworu i wszystkie zasługują na 
wyróżnienie; zatem panie: Wolska, Siennicka, 
&iemaszkowa, Trapszówna, Wojnowska, Koź­
min, W iniarska, Nawrocka. Ale, ale... jeszcze 
jedna uwaga. Przed paru tygodniami widzie­
liśmy „Naszych aniołów" na sceDie lwowskiej. 
Grano je tam —  z mniejszą może jednolito­
ścią —  jednak bardzo dobrze... tylko i n a ­
c z e j .  Tam położono nacisk główny na stro­
nę humorystyczną krotochwili, traktując ca­
łość jako farsę, tu u nas usiłowano wydobyć

na jaw poważniejsze, szlachetniejsze aspiracje 
tu i owdzie rozsypane w utworze. Tam, na­
wet rola Amoń«kiego i Jadzi, wzięte nieco 
trywialmej, nosiły na sobie poniekąd chara­
kter komiczny, chociaż — przyznajemy to 
z przyjemnością —  grane były wybornie; tu 
u nas Amoński wkraczał niemal w granice 
idealnie pojętej sztuki. Komedja jednak, tak 
z jednej jak z drugiej interpretacji wyszła 
zwycięsko, co świadczy, źe autor posiada ta­
lent do tworzenia d z ia ł sc e n ic z n y c h  i roz­
porządza już dostateczną t e ch  n i k ą , zapewnić 
im mogącą długie życie przed kinkietami.

Z yg m u n t Sarn eck i.

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* W  d. 8 g ru d n ia  r. b. po połu dn iu  g ro źn y  
pożar w yb u ch ł w m. J a r o s ła w iu , w  gm achu
k o sza r  u ła ń sk ich . P o ża r  p ra w ie  endem  z o sta ł  
u g a szo n y , bo s tr a ż  pożarna o ch o tn icza  z bra­
ku o d p ow ied n iego  k ie ro w n ik a  w ca le  s ię  n ie  
pojaw iła .

* C iek aw y n iezm iern ie  a r ty k u ł p o m ieśc iły  
K ijo w sk ia  W iedom osti o pow odach em igracji 
n a szy ch  w ie śn ia k ó w  g a lic y jsk ic h  do R osji. 
P o m ięd zy  inn em i sp o strzeżen ia m i p ism o to  
p r z y ta cz a  o d ezw a n ie  s ię  c h ło p a : ż e  g o  n ie  
zm iern ie  z a c h w y c ił  na g r a n icy  w id ok  panów  
w  m undurach z ło co n y ch  i w ojsk o . M iał s ię  
on z  te g o  p ow oda w y ra z ić  do sw o ich : „M usi 
to  być  p otężn e  p a ń stw o , g d y  n a w et w ojsko  
z ło to  na sob ie  nosi" .

* Za in ic ja ty w ą  w y d z ia łu  ta r n o w sk ieg o  o- 
św ia ty  lu d o w ej, b ęd zie  u rządzona c z y te ln ia  
lud ow a na p r z e d m ie śc ia c h : G rabów ku , P o -  
g w iz d o w ie  i Z abłocin .

* P ogoń  w  N r. 5 0 , za m ieśc iła  ta k i k w ia tek  
ję zy k a  p o lsk ieg o . P o d  dniem  1 5  lis to p a d a  
w n ió s ł h an d larz  ryb  N . N . do L . 2 8 .4 3 7  n a ­
stęp u jące  p o d an ie:

O ! n ieb ezp ieczeń stw o  tej s ła b o śc i!! D ó S w ie -  
tn e g o  c . k . S ta r o stw a  p o w ia to w eg o  w T ...  do­
n ie s ien ie  S k a rg a  o zd ech n ią cy ch  ryb  p . . ry  
baka w T a rn o w ie  prosi p o w tó rn ie  w drodze  
ła sk i to  za b ron ić  i odebraó i pogu b ić  w ed łu g  
w e w n ętr zn eg o  p is a n ie ! !  S tem p el w o ln y ! Ś w ie  
tn y  S ta r o s tw o ! P od p isan e  kupiec  podaje sk a r ­
g a  na ryb  zd ech n ią cy ch  sp row ad zających  z  
d a lszy ch  m iejscach p o za g ra n iczn y ch  z W ę g ry ,  
z K ró le stw a  p o lsk ieg o  i z P ru sy  z dn iem  n a ­
daniem  aż  do odebraniu  tr w a  p rzesz ło  14  
d n ie ; w ięc  p rzy  tej a łabośszc i są  bardzo za- 
b ezp ieczn ie  z a ra ś liw ie . U p ra sza  p od p isan y , ra  
cząc  u w a g ę  c z y l i  w z g lęd u  p rzy  kolej ż e la zn y  
lup  w  m a g a zy n ie  k o lejow e lub p rzy  k ażd y  
p ociągu  c z y li  p szy  p rzy ja zd  lub odjazd z d e -  
chn ion cych  ryb  c z y l i  n ie ż y w y c h  odebrać a  ich  
pogubić .

T u  następ u je  p o d p is  w ła sn o ręczn y .

KURJER POZNAŃSKI.
* M am v do za n o to w a n ia  k ilk a  fa k tó w : W  

S zop ie  od b y ła  s ię  obdukcja c ia ła  zm arłego  
ch łopca, k tóry  m iał um rzeć w  sk u tek  pobicia  
przez n a u czy c ie la  w  sz k o le . Ś le d z tw o  sąd ow e  
w yp adło  n iep om yśln ie  d la  n a u czy c ie la . N ow y  
to  dow ód na to , że  obecny sy s tem  sz k o ln y

s t  w a d liw y , a lbow iem  od n a u czy c ie la  i d z iec i 
w ym agają  n iem ożebnych  r zeczy .

* Z  G rabia, w  p ow iec ie  to ru ń sk im , donoszą  
bardzo c iek a w ą  rzecz  o ta m tejsze j szk o le .  
G rabie le ż y  na g r a n icy  m ięd zy  P o zn a ń sk iem  
a P ru sam i Z achodn iem i. W ięc  dzieciom  ze w s i  
w P o zn a ń sk iem  p ołożonych  w oln o  —  p>‘sze  
to ru ń sk i h rzy ja c ie l  — pobierać p ry w a tn ą  na­
ukę w czy ta n m  i p isan iu  po lsk iem  i d o zw o ­
lono  im  na tę  nau kę szk o ły , D z iec io m  z P ru s  
Z ach. n ie chcą na ten  c e l p o zw o lić  lo k a lu  
sz k o ln e g o . P ro b o szcz  ta m te isz y  u czy  d ' ie c i  te  
sam  a pom aga mu w  tem  ojciec jeg o , w y s łu  
żo n y  n a u czy c ie l. P r z e z  la to  u c z y li on i dzieci 
w sto d o le , zim ą uczą je  w p leb an ji, a le , że  
tam  ciasn o , w ięc  p ro sili o p o zw o lę  de u czen ia  
w izb ie  szk o ln ej. T eg o  p o zw o len ia  żadną  
m iarą u zy sk a ć  n ie  m ogą . P o k a zu je  s ię  ted y ,  
że  co w olno  W ielk op o lan om , te g o  s ię  dopro­
s ić  n ie m ogą P o la c y  za ch od n io -p ru scy .

KURJER WARSZAWSKI.

* D la  T o w a r z y stw a  jed w a b n iczeg o  i w o g ó le  
dla  hodow ców  jed w ab n ik ów  n ie  b ęd zie  obojętną  
w iad om 'ść , iż  w W a r sz a w ie  o tw iera  s ię  pole  
zbytli w ięk szej ilo śc i kok onów . Na w io sn ę , w 
p ierw szy ch  dniach m arca, p u szczo n a  b ęd zie  w 
ruch fab ryk a  nici je d w a b n y c h , urządzona w 
budynkach fab ry czn y ch  b fa b r y k i a k cy jn ej na­
rzęd z i rc ln ic zy c h  przy  u lic y  C zern ia k o w sk ie j. 
Z a ło ży c ie lem  f  bryk i je s t  p . A lb e r t B la z y ,  d y ­
rek torem  zaś p. D eso u ch es . F a b ry k a  ma w y ­
rabiać n ici su ro w e, n ie farb ow an e, w y łą c zn ie  
dla fab ryk  r u ssk ie b , p rodu ku jących  tk a n in y  
jedw ab ne. P o d łu g  o b liczeń  p rzed sięb io rcy , 
w c ią g u  la t  dw óch liczb a  robotn ików  w f i -  
b ryce  s ię g a ć  będzie  cy fry  5 .0 0 0 . N a p oczątek , 
za m ia st robotn ik ów  m iejsco w y ch , p rzy jed z ie  do 
W a rsza w y  6 0  ro d zin  francuzk ich .

W  god z in a ch  w ieczo rn y ch  ro b otn icy  fra n -  
cu zcy  ob o w ią za n i będą u czy ć  s ię  zb iorow o  ję ­
z y k a  p o lsk ieg o . R o b o tn icy  n asi przyjm ow ani 
będą do w spom nianej fab ryk i dop iero w ó w cza s ,  
k ied y  F ra n cu z i będą m o g li porozum ieć s ię  z 
nim i w ję z y k u  m iejscow ym .

KURJER WIEDEŃSKI
*  P rzed w czo ra j t .  j .  d . 1 0  g ru d n ia  r .  b. 

zm arł E r n e c t  K lim , w w ie k u  la t  2 9 . Z m arły  
n a le ża ł do n a jw y b itn ie jszy c h  i  najbardziej u- 
zd o ln io n y ch  adeptów  sz tu k i.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.
* T e leg ra fu ją  z  B u d a p esztu  co n a stęp u je :

N a  fa k u ltec ie  m ed yczn ym  dn ia  10  gru d n ia  
i dn ia n a stęp n eg o  stn d en ci u rzą d z ili dem on­
stra cję  u b liża jącą  d row i K ow acsow i, profesorow i  
ch iru rgji. P ow ód  do te jż e  podała n astęp u jąca  
o k o liczn o ść: P ro fe so r  dr. K o w a is , z a p o w ied z ia ł  
lek a rzo w i p rzy b y łem u  z  prow incji do ch iru r ­
g iczn ej k l in ik i ,  że  m usi s ię  poddać operacji. 
Sk oro  chory  z a p y ta ł profesora, c zy  operacja  
ta  j e s t  k o n iec zn ą , o d p o w ied zia ł dr. K o w a cs

w ob ec zeb ran ych  stu d en tó w : „Ż e je ż e li  sob ie  
te g o  n ie  ż y c z y , operacja w ca le  n ie  n a stąp i, 
a le  w  tak im  r a z ie  chory  m oże w yb rać  sob ie  
jeden  z  za k ła d ó w  przyjm u jących  tru p y , n iech  
prócz te g o  zam ów i karaw an i w sk a że  najod­
p o w ied n iejszy ch  dla s ieb ie  cm en tarz" . Z a led w ie  
profesor w y r z e k ł te  w y r a z y , o d ezw a ły  s ię  g w i ­
zd a n ia . N a to  dr. K ow acs o d rzek ł: „Z obaczy­
m y s ię  p rzy  rygr.rozach!"  S tn d en ci w ów czas  
n ie ty lk o  ob rzu c ili profesora g r o źb a m i, a le  
naw et p o czę li k r z y cz eć  „ P ereat"  i profesor w y ­
sz e d ł. W zb u rzen i m edycy n ie  u sp o k o ili s ię  a 
k ied y  n a stęp n eg o  dn ia  dr. K ow acs w sze d ł do 
sa li ,  na now o o d ezw a ły  s ię  sy k a n ia  i ro z leg ło  
s ię :  „P erea t!"  P ro feso r  ro zg n iew a n y  znow u  
w y r ze k ł:  „Z obaczym y s ię  na ryg o ro za ch , w ów ­
czas sp odziew am  s i ę ,  n ie  b ęd ziec ie  g w izd a li!"  
P o  ty c h  słow ach  p o w sta ł ta k i h a ła s, że  pro­
feso r  n ie  m óg ł p rzy jść  do sło w a . H a ła s tr w a ł  
b lisk o  d w a d zieśc ia  m innt, dop iero k ied y  w n ie ­
siono  chorego  i doktor p r z y stą p ił do operacji, 
stu d en c i s ię  u sp o k o ili. K rą żą  p o g ło sk i, że  sk a n ­
dal p o c ią g n ie  za  sobą n iep rzyjem n e sk u tk i, 
zaw iadom iono bow iem  o nim  w ła d ze  a  u rzę­
dow e śled z tw o  je s t  już w  toku .

KURJER BERLIŃSKI.

* N a p o g rzeb ie  zm a rłeg o  w du iu  1 0  g r u ­
dn ia  r. b. w B e r lin ie  ś. p. W ernera S iem en ­
sa , zn a jd ow ał s ię  w z a stę p stw ie  cesarza , k a n ­
c le rz , hr. C ap riw i, oraz m in istro w ie  B o ttich er ,  
B erlep sz  i S c h e llin g , p iz e d s ta w ic ie le  sz tu k  i 
u m iejętn ości d ep u tow an i z  m ia st B erlin a  i 
S ch a r lo ten b n rg a , ja k  n iem a ie j lic z n e  in n e  d e-  
putacje. W  orszak u  p o g rzeb o w y m  p rzy ję li r ó ­
w n ie  n d zia ł ro b otn icy  z fa b ry k i S iem en sa  
w raz z  o rk ies trą , a nak on iec  a r ty ler ja  g w a r-  
dji dragonów  i g ó rn icy .

* Z a  a r ty k u ł o „ D y sta n so w ej w y c ieczce"  
red aktor socja ln o  -  d em o k ra ty czn eg o  p ism a : 
Schlesiche Yolksm acht sk a za n y  z o sta ł na ta j-  
nem p osied zen iu  na sze ść  m ies ięcy  w ię z ie ­
n ia , uznano bow iem  a r ty k u ł, jak o  zbrodnię  
ob razy  m ajesta tu .

Z RÓŻNYCH STRON.
* M u zyka ln e w ięzien ie . W  w ięz ien iu  stan u  

w P e n sy lw a n ii,  w ię źn io w ie  zo rg a n iz o w a li or­
k ie s tr ę , k tóra  w ieczo ra m i up rzyjem n ia  im  
sm u tne c h w ile . K ażd y  z n o w o p rzy b y ły ch  w ię- 
źn i, m usi s ię  n a u czy ć  g r a ć  na jak im  in str u ­
m encie; najw ięcej u zd o ln io n y ch  p rzed sta w ia ją  
in 8tr u m e n ta : k o c ie ł, bęben i  tr ó jk ą t m u zy czn y . 
M iejsce, w którem  pom ieszcza  s ię  k ap ela , j e s t  
tak szczu p łe , że  z a led w ie  w id z ia ln y m  j e s t  d y ­
rek tor  ze  sw o ją  b a tu tą .

* Z n ow u  w p ły w  kobiet. W  S zw a jca rji p o ­
m ięd zy  k an dyd atam i do s łu ż b y  w ojennej, naj­
bardziej in te lig e n tn y m i lu d źm i o k a za li s ię  n -  
rodzen i w k a n torze  U n terw a ld en . D z ien n ik  
w y ch o d zą cy  w A argan  tw ie r d z i, że  p r z y c z y ­
ną te g o  je s t  w p ły w  k o b iet, k tóre z a p r z y s ię ­
g ły  —  ż e  n ig d y  ta ń czy ć  n ie  będą z m ło­
d zień cam i, n ienm iejącym i an i p isa ć , a n i c zy ­
tać, an i rach ow ać.

* R zezim ieszk i. S z u le r  W a lls , o k tó reg o  u -  
w ięzien iu  w H a w rze  d on osiliśm y  przed k ilk u  
dn iam i, ch c ia ł sob ie  ż y c ie  odebrać przez  g w a łto ­
w ne ud erzen ie  g ło w ą  o m ur, a le  mu się  to  
nie udało Z y c ie  i c zy n y  tej figu ry  n ie  są  j e ­
sz c z e  w y św ieco n e , za to  w T r y d e n c ie  o są d zo ­
no in n eg o  p ta szk a , o k tórym  w arto  s łó w  k il­
ka nap isać. P o ja w ił on s ię  w tem  m ieście  pod  
n a zw isk iem  P a w ła  de Z e n g 'o ir e  a p ó łg łosem  
m ów ił każdem u, że  je s t  n a tu ra ln ym  synem  
m arkiza  H en ry k a  de B n e l, z  rod z in y  B u rb o -  
nów . M aniery m iał tak  w y tw o rn e  i m ów ił tak  
dob rze, że  ja k iś  b a g a ty  k a p ita lis ta  postano  
w ił mu dać sw oją  c ó r k ę ;  nim  ślub  n a s tą o lł,  
p r z y sz ły  z ię ć  w y łu d z ił  od sw eg o  przysz .łego  
papy 2 2 .3 0 0  fran k ów , z k tórym i udał s ię  do 
B ru k se li i A n tw erp ji. T am  p o p ełn ił k iik a  no­
w ych  o sz u s tw . P ojm ano go  n a reszcie  i sk a za ­
no na 6 la t  w ięz ien ia , ok aza ło  s ię  bow iem , 
że  m niem any m arkiz n a z y w a ł s ię  w ła śc iw ie  
P a w e ł Z o rź i, pochod ził z T r y d e n tu , d łu ższy  
czas b y ł kelnerem  w P a ry ż a  i za  różn e sp ra w ­
ki ju ż  n ie  raz  w k o z ie  s ie d z ia ł.

KRONI KA EKONOMI CZNA.

* C ła  ochronne. W  L o n d y n ie  odb yła  s ię  
ty m i dniam i kon ferencja  ro ln icza . O koło 2 5 0
sto w a rz y sz eń  ro ln iczy ch  w zię ło  w sp ó łu d zia ł w  
nader o ży w io n y ch  rozp raw ach . O gó ln ie  n a rze ­
kano na za stó j w r o ln ic tw ie . J a k o  je d y n e  śro ­
dk i zarad cze, prow ad zące do -popraw ienia  a -  
g rarn ych  stosu n k ów  w A n g lii ,  u w ażają  p r z y ­
w rócen ie  ce ł ochronnych  i w p ro w a d zen ie  bim e- 
ta lic zn eg o  sy stem u  m onetarn ego . P ro jek t ten , 
pop arty  p rzez  s tro n n ic tw o  T o ry só w  —  p r z y ­
ję li  zgro m a d zen i rzekom o na tej p o d sta w ie ,  
ja k o b y  w o ln y  han del w p ły w a ł na z n iżk ę  cen  
produ któw  r o lo y cb , która  tem  je s t  d o tk liw sz ą ,  
że rów n om iern ie  w artość  z ło ta  s ię  pod nosi.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

Literacka.
A  ( K .  M ) .  K siąd z  in fu ła t  F ra n c isz ek  

W a lc z y ń s k i,  w y d a ł oratorjum  B o ż e g o  N aro­
dzen ia  c z y li  t .  z w . „ J a se łk a " . —  C ałość u ło ­
żona w d z ies ięc iu  obrazach ze  śp ie w a m i, s ta ­
now i p ra w d ziw ą  pam iątkę  re lig ijn o -n a ro d o w ą .  
A utor z b iera ł w s z y s tk ie  p ieśn i m o z o ln ie , c zer ­
pał z  n a jsta rszy ch  ź r ó d e ł , o c z y śc iw sz y  j e  z  l i ­
czn y ch  b łęd ó w , ta k  co do t r e ś c i ,  ja k  form y. 
Z tą d  te ż  w  ca łej k s ią żeczce  rym y są  dobre, 
a w ie rsz  p rzen ie sio n y  ży w cem  ze  sta ry ch  p a ­
m iętn ik ó w , k a n ty c z e k , lub p od słu ch an y  pod  
s tr z e c h ą , a  op racow any p rzez  k s . W a lcz y ń ­
sk ie g o , c z y ta  s ię  g ła d k o . M ała rozm iaram i 
k s ią ż e cz k a  m ile  p ow in na b y ć  p r z y ję tą , a tak  
rza d k ie  w y d a w n ic tw o  p ieśn i narodow o r e lig ij ­
nych  zjed nuje a u to ro w i s ło w a  uznan ia . D ochód  
z ca łeg o  w y d a w n ic tw a  p r z ez n a c zy ł a u tor  na  
B u rsę  św . K a zim ierza .

Artystyczna.
A  N ad w orna opera w W ie d u iu , c zy n i p rzy ­

g o to w a n ia  do w y sta w ien ia  opery  M ascagn iego  
p t. „R an tzau " . P r z ed sta w ie n ie  n a stą p i w po­
c zą tk a ch  1 8 9 3  roku.
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Zamierzona reforma podatków
w oświetleniu P ra k ty k a .

(Ciąg dalszy).

I I .

W nosząc projekt reformy podatkowej, 19 
lutego b. r. do Izby postów Rady państw a, 
zaznaczył m inister skarbu, jako główny cel 
tej reform y: rów nom ierny rozkład podatków 
bezpośrednich, przyznanie uwolnienia a wzglę­
dnie ulg w opodatkow aniu gospodarczo-sla- 
bym podatkującym, a nareszcie podniesienie 
moralności podatkowej.

Tak wzniosłe cele polecałyby się bardzo 
podatkującym  do ich popierania, gdyby szcze­
góły reform y w przeważnej części nie pro­
wadziły do rezultatów , owym celom, wręcz 
przeciwnych, a nadto gdyby bardzo obszerne 
pole dla fiskalizmu nie obudzało u podatku­
jących obawy co do obciążenia ich, bez wi­
ny i potrzeby, karam i, w tak częstych wy­
padkach, że dochody z tych kar wytworzy­
łyby... nowe źródło dochodów skarbu, któ- 
reby, jako świeżo zaprowadzony, znaczniej­
szy podatek uw ażać należało. Tak groźna 
sytuacja nie może oddziaływać wcale ko­
rzystnie na um oralnienie podatkowe ani za­
chęcająco do współdziałania podatkujących 
przy opodatkowaniu.

Ogromny obszar taryfy do repartycji po­
datku kontyngentalnego jest, co do oceny 
wartości zew nętrznych znam ion dla podatku­
jących, nie zrozumiały, a tem samem wcale 
nie praktyczny i obudzą myśl przykrą, że 
mimo obszerniejszych ewentualnie granic dla 
komisji szacunkowej, sprawiedliwy rozkład 
podatku uskutecznić się nie da.

Projekt rządowy niesłychanie rozwlekły 
i niepotrzebnie bardzo skomplikowany, mu­
siałby być w urzeczywistnieniu wielce ko­
sztowny i wszechstronnie dużo czasu do 
przeprowadzenia w praktyce wymagać.

Zaw iera on bezpotrzebnie wiele niesym­
patycznych postanowieii i nie opiera się co 
do wym iaru udziałów w opustach podatko­
wych na  sprawiedliwości.

Nareszcie nie można się dopatrzyć w nim 
głównych, do wytkniętego celu kierujących 
zasad, z którychby niejako wszystkie posta­
nowienia ustawy wynikały, co właśnie jest 
niezbędnym warunkiem  każdej jasnej, zwię­
złej a przecież na każdy wypadek w ystar­
czającej ustawy, szczególnie przy podatkach 
stałych.

Brak takich zasad i na nich opierających 
się postanowień nie pozwala też ująć całej 
reformy podatkowej w jedną przejrzystą i 
harm onijną całość.

Nic więc dziwnego, iż wobec zbliżającej 
się coraz bardziej chwili obrad nad reform ą 
podatkow ą w parlam encie, ogół kontrybuen- 
tów czuje coraz silniejszą potrzebę głębszego 
zastanow ienia się nad tą  reform ą i żywo 
zajmuje się każdą na ten tem at wymianą 
sądów i opinij.

Otóż z dotychczasowej dyskusji publi 
cznej, o ile ona naszej wiadomości doszła, 
spróbujemy zebrać m aterjał, aby na jegó tle 
rozw inąć własne, n a  zam ierzoną reformę po 
datkow ą poglądy.

(D alszy  c iąg  nastąp i).

Z życia Hendigera
na l w o w s k i m  b r u k u .

Notatki Stanisława H. 
(Dokończenie).

I V .
Znajom ość z p .|ł'. It.

O... p rz ed s ię b io rs tw ac h  »lite rack ich *  H en d i­
g e ra  d a ło b y  się  w iele o ry g in a ln y ch  pow iedzieć  
rzeczy . O gólną ich  c h a ra k te ry s ty k ą  p o d a ł ju ż  
» K u rje r  Po lsk i*  p rz e d  k ilk u  tygodniam i. D o d am  
w ięc ty lk o , że  w szy s tk o , co H en d ig er k iedyko l­
w iek  n a p is a ł by ło  a lb o  p lu g astw em , a lb o  d o sło - 
w n em  tłu m a cz en ie m  z ro sy jsk ieg o , a lb o  w re ­
szc ie  —  cu d zą  p ra c ą , p rzed ew szy stk iem ... p ra c ą  
kobiet. W sz y stk ie  z n a jo m e  p an ie  W yzyskiw ał 
te n  H end ig ier w n a jro z m a itszy  sposób . Tej d aw ał 
do  tłu m a cz en ia  d z ie ła  tra n c u sk ie , tam te j an g ie l­
sk ie  lu b  n iem ieck ie , in n ą  p ro s ił o n a p isa n ie  j a ­
k iegoś a r ty k u łu  lub  k ry ty k i etc. i t. p., jed n e m  
słow em , zb ie ra ł gdzie  się  u d a ło , p o b ie ra ją c  
ró ż n y ch  re d a k c ja c h  zaliczk i a  c o n t o . . .  ow ych  
cu d zy ch  p rac . T w ie rd z ił p rz y te m  z b e zp rz y k ła  
d n ą  a ro g an c ją , że  k a ż d y  a rty k u ł, b y le  z jego  
p o d p isem , n a b ie ra  w ielk iej w a r t o ś c i  i w szy s­
cy  lw ow scy  re d ak to ro w ie  u b ieg a ją  się  o p ier 
w szeń stw o  d ru k o w a n ia  takow ego.

O dczyt, ja k i H en d ig er m ia ł w »C zytelni d la  
k o b ie t« , w yro b iła  m u  w yłączn ie  p a n i B ,

P ew ien  t r a k ta t  pedagog iczny , k tó ry  w »S zk o ­
le* ogłoszono, w y p raco w ała  je d n a  z p ań  m i 
zn a jo m y ch  i p rzezem n ie  m u  p o sła ła . H en d ig er 
n ie  p rzy g ląd n o w szy  n a w e t a r ty k u łu , p o d p isa ł go 
ja k  zw ykle, z  w ielk im  ro zm ach em , sp ie sząc  się  z a ­
w ieść  go do d ru k a rn i. W  tem  n a d sz e d ł w łaśn ie  
do  m n ie  p a n  J. N. re d a k to r  »w y d aw n ic tw a  dz ie ­
łek  lu d ow ych*  H en d ig er p rz ed s ta w ił m u  się  n a ­
ty ch m ias t, ja k o  l i t e r a t ,  ob ieca ł n a p is a ć  d z ie ł­

ko  d la  lu d u  i... p o k a zu jąc  ów  cu d zy  a r ty k u ł, 
k tó ry  m u  p rz e d  cw ilą d a łem , w y ch w a la ł go 
b a rd zo , ja k o  u tw ó r, n a tu ra ln ie , sw ój w łasn y , 
m ów iąc  z n a n ą  m eto d ą , że  o d k ą d  » S z k o ła -S zk o - 
łą « , t a k i e g o  a r ty k u łu  n ie  p o siad a ła* ...

Mimo, iż w iedział, że  zn am  jego  w szy stk ie  
» ta jem n ice  lite rack ie* , p rzy szed ł pew nego  d n ia  
H en d ig er do m nie  z p ro jek tem ... z a ło że n ia  w e 
L w ow ie p ism a  codziennego  p. t. •K ra j* ,  k tó rego  
on m ia ł b y ć  n a cz e ln y m  re d ak to rem . Ż ą d a ł o d e- 
m n ie  z ło żen ia  k a u c ji w w ysokośc i 3 0 .0 0 0  złr.(! ?) 
i o d d a n ia  m u  lo k a lu  n a  re d ak c ję . W id z ą c , że 
n ic  n ie  o d p o w iad am , sąd z ił H en d ig er, że  się  
z g ad z am  n a  jego  id jo ty czn ą  p ro p o zy cję , w p ad ł 
w  w ielki fe rw er, i począ ł w y k rz y k iw ać : d o ­
k to r J ó z e f  H e n d i g e r y  t a k i  s t e m p e l !  
t a k a  m a r k a !  w s z y s t k i e  p i s m a  l w o w ­
s k i e  z a b i j ę .  A by  w ziąć  go »na  k aw ał*  p o ­
czą łem  u d aw ać , że  się  n a  w szy s tk o  zg ad zam , a  
o n  w n e t u ło ży ł n u m e r  »o k azo w y * , p o m ian o w a ł 
w sp ó łp racow ników , zy sk i o b liczał i t. d. P rzez  

w a dn i n a ch o d z ił m n ie  w n adzie i, że  w yjm ę 
p ien iąd ze  i d a m  m u  je  n a  k au cję . G dy je d n a k  
p o czą ł się  z b y t n a p rz y k rz a ć , o św iad czy łem , że 
n ie  c h cą c  o d ra z u  z a b i ć ,  w s z y s t k i c h  p i s m  
lw o w sk ich  n ie  za ło żę  d la  niego n ow ej gazety . 
H en d ig er p rz y z n a ł m u  cokolw iek  s łu sz n o śc i, bo 

je m u  s ta ło  się  tro ch ę  żal —  obalić ... te  p i­
sm a , z w łaszcza  k tó ry c h  b y ł w sp ó łp raco w n ik iem  

p o czą ł o cen n y ch  p ro je k ta c h  m yśleć .

Z a  k ilk a  dn i p rz y sze d ł znów  do m n ie  z 
w ielką now in ą , że D y rek to r k a sy  O szczęd n o śc i 
c h ce  m u  p o życzyć  k ilk a se t z łr. n a  o d k u p ien ie  
pew nego  p ism a  k rak o w sk ieg o  i p ro s ił m ię, a że ­
b y m  m u... »w ekselek«  w tym  celu  podp isa ł. 
G dym  m u  o św iad czy ł, że »w ekselków * z z a ­
sa d y  n ie  p o d p isu ję , z aw o ła ł z d z iw io n y : Czego 
się  p a n  w łaściw ie  o b aw iasz  p rzec ież  p ien iąd ze  
s ą  p ew ne, bo gdy j a  n ie  zap łacę , k a sa  o sz c zę ­
d n o śc i z ap re n o tu je  tę su m ę  n a  »G azecie  lw ow ­
sk ie j*  !... i a b y  p o p rzeć  to  tw ierd zen ie , u s ia d ł 
do s to łu  i w yciął m i d e m o n s tra c y jn ie  —  p rz e ­
kaz  do  »G azety  lw ow skiej*  n a  pokrycie ... 
czy n szu  !

P o n iew aż  k a żd a  rzecz  n a  św iecie  m iew a 
sw ój k o n iec ., w ięc i m ój »m iły lo k a to r*  p o czą ł 
m ię w reszcie  zan a d to  n u d z ić ;  p rzy jm o w a łem  go 
c o raz  ch ło d n ie j, co sp o s trzeg łszy  sam , s ta ra ł  
s ię  je s z c z e  »oczy zam ydlić«  o p o w iad an iem , że 
o lia ru ją  m u  p o sa d ę  u rz ę d n ik a  p rz y  m ag is trac ie  
ale... on  i u r z ę d n ik ! co za  sp rz e c z n o ś ć ! H end i- 
g ery  tak i... n ieu g ię ty  c h a ra k te r*  m ia łb y  się  k ła  
m ać  p rze ło żo n y m  V ? p rzen ig d y  !... w oli c zek ać  
n a  d o cen tu rę ... W szak  re d a k to r  K. n a m a w ia ł go 
do o b jęc ia  p o sa d y  n au czy c ie la  dom ow ego u  
b ra ta  n a m ie s tn ik a , lecz  czyż n a  coś p o d o bnego  
m ógł się  zd ecy d o w ać  ów  jeg o  »n ieu g ię ty  c h a ra ­
k ter*  ? ! G dym  go je d n a k  z u d a n ą  w ia rą  u s iln ie  
n a m a w iać  p o czą ł do o b jęc ia  ta k  k o rzy stn e j »le- 
kcj i -, d a ł się  p r z e k o n a ć  i pew nego  d n ia  p o ­
s ła ł do  m n ie  po... k o łn .e rzy k i, m an sze ty  a  z a ­
w oław szy  d o rożkę, k a z a ł s ię  w śród  w ielk ich  
h a ła só w  odw ieść  do  —  b ra ta  n am iestn ik a ... O 
tej w izycie a to li n ic  ju ż  późn iej n ie  w sp o m in a ł a  
j a  n ie  p y ta łe m  go pew ny , że  w szy s tk o  b y ło  —  
blagą. T ak  u p ły w a ł d z ień  za  dn iem , d o w ied z ia ­
łem  się  n ieb aw em , że  p a n  B. w y m ów ił ju ż  H en- 
d igerow i dom , że  n a sz  »filozof* po ca ły ch  n o ­
c ac h  h u la  i w  k a r ty  g ra  —  p o stan o w iłem  więc 
i j a  w ym ów ić m u  p o m ie sz k an ie  w ty m  celu  
n a p isa łem  d o ń  lis t n a s tęp u jąc e j t r e ś c i : S z a n o ­
w ny P a n ie !  M ieszkasz  P a n  ju ż  u  m nie  dość  
d ługo  b ezp ła tn ie , szu k a j so b ie  te ra z  innego  go­
sp o d a rza . J e s t  w e L w ow ie 1 0 0 0 0  w łaśc ic ie li, 
jeże li P a n  u  każdego  ty lk o  p rzez  4  m ie siące  
b ezp ła tn ie  m ie szk ać  p o trafisz , b ę d z iesz  m ia ł z a ­
p ew n io n e  d a rm o  m ie sz k an ie  n a  ca łe  życie...*

O trzy m aw szy  lis t ten , H en d ig er w p ad ł w 
o grom ny gniew , p rzy b ieg ł do  m nie , o d g raża jąc  
s ię  zem stą , że  cały  ta k t  p o d a  do g aze t (n ie 
w iem  ja k i tak t, czy  ten  że  n ie  p łac ił ?) w re ­
szc ie  w y k rzy k n ą ł —  • p a n  n a w e t n ie  w iesz  ja k  
je d e n  człow iek  drug iego  zgn ieść  m oże*  »G hyba 
w R o s ji* , o d p a rłem  i p o k aza łem  m u  drzw i... 
H en d ig er m ie sz k a ł je szcze  ja k iś  czas, —  i b y ł­
by  z p ew n o śc ią  n igdy się  n ie  w yprow adził, gdy­
b y m  —  n ie ^ b y ł się  chw ycił innego  sposobu . H en ­
d iger zam iesz k a ł w 2 p o k o jach  pon iew aż  je d n a k  
m eb le  jego  a  w łaśc iw ie  o d em n ie  w ypożyczone  
zaledw ie  n a  je d e n  pokój w y s ta rcz a ły , p ie rw szy  
pokój s ta ł  z u p e łn ie  p r ó ż n y ; W y n a ją łem  go w ięc 
p ew n em u  N iem cow i, fo tografow i, k tó ry  z K rak o - 
k ow a p rzy jech a ł.

H en d ig er p rz e lą k ł się  n iezm ie rn ie , w sze lk ie  
p e rsw a z je  dozorcy , k tó ry  go u sp o k a ja ł, że to 
jes t... n iew in n y  fo tograf, nic n ie p o m ag a ły , H e n ­
d ig er tw ierd z ił, że  to je s t  — szpieg , k tó rego  
p o lic ja  lw o w sk a  w y s ła ła  n a  śled zen ie  jego  k ro ­
ków  i... pew nego  p ięknego  p o ra n k u  z ab ra w sz y  
z so b ą  m isk ro sk o p ijn y  sw ój » m an te lz ac ze k « , i 
k ilk a n a śc ie  ...cu d zy ch  k siążek , o św iad czy ł d o ­
zorcy , że  —  w ięcej n ie  wróci... U dał się  do 
h o te lu  k rako w sk ieg o , gdzie  z am e ld o w a ł się  ja k o  
p rz y b y sz  z H a m b u rg a  i k ilk a  ty godn i znów  
b e zp ła tn ie  zam ieszk a ł.

T a k  sk o ń c z y ła  się  zn a jo m o ść  m o ja  z H en - 
d igerem . W m ie jsce  4  m iesięcznego  czy n szu , 
o trz y m a łe m : 2 zł. z a d a tk u , d w a  p rz e k a z y  do 
red ak cy j p ism  m ie jsco w y ch  i... je d e n  b ile t w s tę ­
p u  na... kulig , k tó ry  s tan o w i ju ż  o so b n ą  n ie ­
m nie j szczegó lną  łu s to rję .

L w ów , w G ru d n iu  1 8 9 2 .

K r o n i k a  l w o w s k a .
K a l e n d a r z y k .

Poniedziałek 12  grudnia.
O godz. 7 w ieczo rem  w te a trz e  h r . S k a rb k a  

»S y n  G ib oyera« , k o m ed ja  w  3  a k ta c h  A ugera.

Wtorek 13 grudnia'
O godzin ie  7 w ieczo rem  w sa li ra tu szo w e j 

w alne  zg ro m ad zen ie  członków  » T o w arzy stw a  
d la  ro z w o ju  i u p ięk sze n ia  m ia s ta  L w ow a«.

O godz. 7 w ieczo rem  w  te a trz e  hr. S k a rb k a  
• G o rąca  k rew « , w odew il w 3 a k ta c h  a 7 o d ­
s ło n a ch  K re n n a  i L in d a u a , m u z y k a  H. S ch en k a .

Lwów, 12 grudnia
P. Kazimierz Tetmajer, je d e n  z m łodych  

lecz z a szc zy tn ie  z n an y c h  poetów  i p u b licy stó w

f jech a ł n a  s ta ły  p o b y t do  L w ow a i z d n iem  
z is ie jszy m  w s tą p ił w sk ład  n asze j redakcji.

Znakomity nasz autor »K łopotów  sta reg o  
k o m en d an ta«  w ykończy ł, ja k  się  dow iad u jem y , 
n o w ellę  o b sz e rn ie jszy c h  ro zm iaró w  p. t. »M ilutka 
żo n a« . O becnie  z a ś  p ra c u je  rów nież  n a d  p ięk n ą  
pow ieśc ią , szczególn ie j d la  n a s  z a jm u ją c ą , gdyż 
o sn u tą  n a  w ie rn em  tle  w sp ó łczesn y ch  s to su n k ó w  
w n a sz y m  św iecie  m ieszczań sk im , k tó rem u  b y stry  
o b se rw a to r i w yborny  gaw ęd z iarz  m ia ł p rzez  
d łu ższy  czas  sp o so b n o ść  bliżej się  p rz y p a trz e ć  
i c h a ra k te ry s ty c z n e  jego  cech y  pochw ycić . O b a  
u tw o ry  p raw d o p o d o b n ie  u k a ż ą  się  n a jp ie rw  n a  
sz p a lta c h  » K u rje ra  W arszaw sk ieg o *  i » K ra ju« .

Nowe Towarzystwo. W k ró tc e  m a  zaw ią ­
z ać  s ię  w  n a sz em  m ieśc ie  now e to w arzy stw o  
p o d  n a z w ą : f i l o l o g i c z n e .  Z ad a n ie m  jeg o  
b ę d z ie  w y d aw an ie  k lassy k ó w  g reck ich  i r z y m ­
sk ich , o b ja śn ia n ie  ty ch że  i ro z b u d za n ie  w ten  
sp o só b  z am iło w an ia  do lek tu ry  k lasy czn ej. N ow e 
to  to w arzy stw o  będ zie  o d łam em  T o w a rz y stw a  
N au czy c ie li szk ó ł w y ższych , k tó re  po w y ło n ien iu  
s ię  pow yższego  g ro n a  filologów zd o ła  je s z c z e  
lep ie j sp e łn ia ć  sw e z a d a n ia  i z a in te re so w a ć  sw ą  
p ra c ą  n a sz  ogół. S ta tu t  in s ty tu c ji p rz es ła n o  ju ż  
do  n a m ie s tn ic tw a  celem  u z y sk a n ia  a p ro b a ty .

Wojna 0... drzwi. C zyby kto p rzy p u śc ił, że 
w n a jb a rd z ie j p o ko jow ym  g m ach u , jak im b y  m uz 
p rz y b y te k  m ógł s ię  w y d aw ać, w g m ac h u  tea ­
tra ln y m , w y b u ch n ie  zac ię ta  —  w ojna... a  je d n a k  
is tn a  w o jn a  tam  w y b u ch ła  i w re  n a  d o b re  ju ż  
od  dn i k ilku . W alczy... • Koło lite rack ie*  z d y ­
re k c ją  tea tru , a  o  c o ?  O —  d rzw i T ak że  n ie ­
p raw d o p o d o b n e , p rzec ie  je d n a k  p raw dziw e. Dy­
re k c ja  te a tru  bow iem  w y n a jąw szy  od  n ied aw n a  
w szy s tk ie  lok a ln o śc i z a jm u ją ce  ś ro d k o w ą  część  
b u d y n k u  od u licy  S k a rb k o w sk ie j i ch cąc  z ab e z ­
p ieczy ć  so b ie  c zy s to ść  u p o rząd k o w an y ch  tam  
k o ry ta rz y  i schodów , o d g ro d z iła  je  od  c a łe j r e ­
sz ty  g m ac h u  n a  w szy s tk ic h  p ię trac h  now em i 
d rzw iam i a  w szy stk ie  p a rte ro w e  p o dw oje  ro z k a ­
z a ła  ła ń c u c h a m i z am y k ać  n a  cały  d z ień , aż  do 
chw ili p rzed staw ien ia . Cel tógo k ro k u  ro zu m iem y  
i n ie  dziw im y  m u  się  w cale , bo  is to tn ie  d o ty ch ­
czaso w y  s ta n  rzeczy  n ie  m ógł b y ć  c ie rp ia n y m  
d łu że j, je ś li ch o d ziło  o n ieco  p rzy zw o itsze  u trzy ­
m an ie  o d n o śn y ch  ub ikacy j,- k tó re  d o tąd  z an ieczy ­
sz c z a ła  p rz e ró ż n a  h a ła s t ra  z o k o licznych  p rz e d ­
m ieść  i żydow sk ie  w łóczęgi. R o zu m ie jąc  je d n a k  
c e l ,  n ie  m ożem y p o jąć  ś r o d k a  k u  n iem u  
o b ran eg o  p rzez  d y rek c ję  tea tru . W sz ak  w ogro 
m n y m  gm ach u , z am ieszk a ły m  p rzez  m n ó stw o  
p a rty j, p rz e rw a n o  nag le  k o m u n ik a c ję  w ew n ętrzn ą  
m iędzy  poszczeg ó ln em i częśc iam i, p rz e rw a n o  ją  
z u p e łn ie  sam ow oln ie  i b ezp raw n ie , n a ra ż a ją c  lo­
ka to ró w  tego sam eg o  b u d y n k u , n a  n iez liczone  
n iew ygody  i p rzy k ro śc i, k tó ry ch , o d k ą d  te a tr  
te a tre m , n igdy  n ie  doznaw ali.

P o d z iw iać  m u sim y  ich  c ie rp liw o ść  czy  n ie 
p o ra d n o ść  czy... p rz y m u so w ą  k u rto a z ję  d la  a u to ­
ra  tego »kon tu m aey jn eg o *  p o m y słu , iż d o tąd  
na  sw ój k ło p o t n ie  p o szu k a li le k a r s tw a ; p o ­
dz iw iam y  ró w n ież  z a rz ąd  fu n d a c ji sk a rb k o w sk ie j 
iż n a  coś podobnego  w idocznie  się  zgodził, sk o ­
ro  to le ru je , bez w zg lędu  n a  liczne sk a rg i i o stre  
p ro tes ty . T a  zb y t d łu g a  to le ran c ja  w yw oła ła  
w reszc ie  —  w sp o m n ian ą  wyżej w ojnę... P o m e  
w aż w g m ach u  tea tra ln y m  m ieśc i się  i Koło 
lite ra c k o -a r ty s ty c z n e  i m a  w y raźn ie  z a s trz eż o n e  
p raw o  u ży tk o w an ia  trzech  w chodów  do k lu b u  
p ro w a d zą c y ch ; po n iew aż  je d e n  z ty c h  w chodów  
i to  n a jw aż n ie jsz y  z o s ta ł w sk u te k  » łańcuchów « 
d y rek c ji un iem ożliw iony , a  »K oło«, ja k o  in sty  
tu c ja  m a  m nie j c ie rp liw ości, w ięcej z a ś  odw agi 
i en erg ji n iż  m n i lo k ato row ie  —  w ięc po bezo 
w ocnycli p e r tra k ta c ja c h , m u sia ło  p rz y s tąp ić  do 
o ry g in a ln y ch  z d y re k c ją  te a tru  zap asó w . W yto 
czono  o sław io n e  » p row izorjum *  a ty m czasem  
czło n k o w ie  codzienn ie ... ro z b ija ją  d rzw i, u p a r ta  
z a ś  d y re k c ja  co d zien n ie  je  —  n ap raw ia ...

C zyby  n ie  p rz y sta ło  in s ty tu c jo m , m a ją c y m  
słu ży ć  sz tu ce  p ięk n e j, tro ch ę  h a rm o n ijn ie j tę  
k w estję  » d źw iern ą«  z a ła tw ić ?  A  m o żeb y  c h w y ­
c ić  s ię  u n iw ersa ln eg o  u  n a s  t łu c z k a  n a  w sze l­
k ie  tw a rd sz e  o rzechy  i —  » w y sad z ić  fachow ą 
an k ie tę*  ?

Teatr. ( A .  D .)  M ieliśm y w ięc  w czora j naj 
o czyw istszy  dow ód, co zn aczy  d o b ra  sz tu k a  
d aw nego  re p e r tu a ru  w o d p o w iedn ie j o b sad z ie  
w zn o w io n a: o to  po  ra z  czw arty  te a t r  by ł z a ­
p e łn io n y  n a  » S ta ry ch  k a w ele racb *  S a rd o u . To 
c h y b a  m oże p rz e k o n a ć  n a jw ięk szeg o  sc e p ty k a  
o zap ew n io n em  pow o d zen iu  w szy s tk ich  ko m e- 
dyj czy  d ram a tó w , p o s ia d a jąc y c h  p ra w d z iw ą  li­
te ra c k ą  i a r ty s ty c z n ą  w arto ść .

• S ta rzy  kaw ale ro w ie*  m a ją  w sob ie  tę  n i ­
gdy n ie  w ięd n ącą  św ieżo ść  i m łodość a r ty s ty ­
czn ą , k tó ra  im  zap ew n ia  trw a łe  zaw sze  pow o­
dzen ie . T ło  o b ra z u  p rz ep y sz n e  i n a  n iem  św ie tn ie  
n a ry so w a n e  p o stac ie , a  w  n ich  d rg a jące  w szyst- 
k iem i n e rw am i życie  lu d z k ie : n a m ię tn o ść  i n ie ­
w inność , u p a d e k  i c n o ta  w y s tęp u ją , w a lczą  z so ­
bą, d o p ó k i d o b ro  i p ięk n o  n ie  zw yciężą .

Z n ak o m ite  typy , s tw o rzo n e  p rz a z  a u to ra , d a ją  
a r ty s to m  pole do  z a z n a c z e n ia  sw o ich  in d y w id u ­
a lności.

U osobien iem  n iew in n o śc i, p ro s to ty  i p raw d y  
u c zu c ia  je s t  A n to n in a . I  w te j p o s ta c i m a  p a n ­
n a  D ziry tów na sp o so b n o ść  u w y d a tn ia n ia  sw ojej 
in d y w id u aln o śc i, k tó ra  d o sk o n a le  h a rm o n izu je  
z b o h a te rk ą  kom edji. A rty s tk a  g ra ła  w czora j 
pod k ażd y m  w zględem  b a rd zo  p ięk n ie  —  o k la ­
sk am i też  n ad zw y czaj b u c zn e m i n a g ro d z iła  j ą  
p u b liczn o ść  za  tę in te rp re ta c ję  p e łe n ą  poezji i 
w zru sza jąceg o  liryzm u. F in a ł  d rug iego  a k tu  w y ­
p a d ł b a rd zo  efek tow nie.

C ały  św ia t n iew ieśc i w sz tu ce  z n a la z ł d o ­
b re  w y k o n aw czy n ie  w  p a n ia c h :  Ż e lazow sk ie j, 
P an k iew iczó w n ie , P ra u n ó w n ie , S zn ażan ce .

M o rtem era  g ra ł św ie tn ie  p. Ż e lazow sk i. A r­
ty s ta  s tw o rz y ł ty p  sk o ń czo n y  po lu jącego  n a  c u ­
d zą  z w ie rz y n ę : b y ł d ra m a ty c z n y  i do g łęb i g rą  
sw o ją  w z ru sz a ł.

Pp . F isz e r, W o leń sk i, C hm ieliń sk i, G ierow ski, 
K liszew sk i i T rap szo  z as łu ż y li n a  p o ch w ałę  z u ­
pełną. S łow em  sz tu k a  w y p ad ła  bez za rz u tu .

D ziś św ie tn a  k o m ed ja  A u g ie r’a  p. t. »Syn  
G ib oyera« .

N a śro d ę  p rzy g o to w y w u ją  d ra m a t Ib sen a , p. t. 
• I le d d a  G ab ler* .

Pierwszy, na nowy sezon, koncert „Lu-
ni‘‘, u rz ąd z o n y  w czo ra j w sa li »S o k o ła* , po 

ra z  p ie rw szy , o ile n a s  p am ięć  n ie  m yli, od b y ł 
s ię  p rz ed  k rz e s ła m i za ję tem i n iez b y t szcze ln ie  i 
p ie rw szy  ra z  w y p ad ł ta k  s łab o . D a jąc  zaw sze  
szcze ry  w yraz n a sz y m  w rażen io m , z as trz eg a m y  
się  z góry , ja k o b y  ce lem  p o n iższy ch  u w ag  by ło  
a lbo  zaszk o d z en ie  in s ty tu c ji, a lbo  d o tk n ięc ie  k ie­
ro w n ik ó w  p ro d u k c ji w c z o ra js z e j ; i je d n ą  i d ru ­
gich  sz a n u je m y  i cen im y . D odam y n a w et, iż 
z n a ją c  w yją tkow e, t ru d n e  w aru n k i, w ja k ic h  tę 
p ro d u k c ję  u rz ąd z ić  p rzy ch o d z iło  g łó w n em u  dy­
ry g en to w i, u w a ża m y  za  n a sz  o b o w iązek  w yrazić  
m u  u zn an ie , jeś li n ie  podziw , że  w ogóle k o n ­
c e r t  »L utni*  w czora j do sk u tk u  p rzy p ro w ad z ić  
p o tra fił i że  k o n c e rt ta k  b o d a j w ypad ł. B liższe 
o b jaśn ie n ie  tego  og ó ln ik a  zm u siło b y  p o ru szy ć  
pew n e  sp raw y  d raż liw e  i n iem iłe  a  w szystk iego  
o s ta te cz n y m  sen sem  s ta łb y  się  fak t, że  w  ło n ie  
tak  znakom itego  to w a rzy stw a  lu tn is tó w  lw ow ­
sk ich , coś się  p su ć  poczyna ... Ż e  w n iek tó ry ch  
w zg lędach  ju ż  n a p raw d ę  tro ch ę  się  p o psu ło , ze- 
b a czy ł w czora j n ie s te ty  każd y , k to  m ia ł oczy 
i uszy . W raz  z p ie rw szy m  w y stępem  c h ó ru  m ię- 
szanego  u d e rzy ło  zn ac zn e  jeg o  •ze sz cz u p le n ie* , 
z w ła szc za  w  o d d z ia le  p a ń  i n ied o s ta te c z n a  r e ­
p re ze n ta c ja  po szczeg ó ln y ch  głosów  (altu). W w y­
k o n a n iu  b ra k ło  daw n ej p recyz ji, w erw y i z ap a łu , 
k tó ry  im p o n o w ał s łu ch aczo m  i p o ry w ać  ich  m u ­
sia ł. D o b o ru  p ro g ram u  ró w n ież  p o ch w alić  m e 
m ożem y n. p . p ieśn i J a d a so h n a  do  p ro d u k c ji 
c h ó ra ln y ch  się  n ie  n a d a ją , to  też  się  m e p o d o ­
b a ły , in au g u ru jąc  od  ra z u  a tm o sfe rę  n u d ó w  i 
zn d że n ia , k tó rą  d o p iero  o s ta tn i n u m e r  ( •K ra k o ­
w iak* D em bińsk iego) n ieco  n ap raw ił.

P o p isy  sam ej »L utn i«  m ia ł u ro zm a ic ić  t. zw. 
u p rze jm y  w sp ó łu d z ia ł p a n i W o ło szczak o w ej i p. 
A leks. K le in e ra . O tóż u w ażam y  ż a  k o n ieczn e  
udz ie lić  rad y  p an i W ., óy p a n u ją c  p ięk n y  z w ielu  
w zględów  m a te r ja ł  w okalny , n ie  n iszczy ła  go 
p ró b a m i n a d  sw o je  siły i s tro n iła  od  u tw orów , 
k tó ry m  eo do  k o lo ra tu ry  i w y so k ich  pozycy j po 
d o łać  n ie  je s t  w s ta n ie ;  p a n u  K le in e ro w i z a ś  
ra d z im y  je sz c z e  o tw arcie j, by... d ług i cza s  nie 
w y stępow ał pu b liczn ie , z w łaszc za  n a  k o n c e r ta c h  
• L u tn i* . W ogóle n iep o ję tem  je s t  d la  n a s , j a ­
k im  sp o so b em  »a rty s ta *  g ra jący  ta k  n ieu d o ln ie  
i fa łszyw ie  m ógł do  u d z ia łu  w e w czo ra jszy m  
w ieczorze  b y ć  dopu szczo n y . W ed le  d rugiego p u n k tu  
p ro g ram u  m ie liśm y  u s ł y s z e ć  p rz ep ięk n ą  »L e­
g endę*  W ien iaw sk iego  a  n a to m ia s t m u sie liśm y  
p a t r z e ć  n a  s z k a ra d n ą  l e g e n d ę  p a n a  K lei­
n e ra . T o by ł — sk a n d a l a rty s ty c zn y , k tó rego  
m ilczen iem  p o m in ąć  n a m  n ie  wolno.

Akcja przedwyborcza do  R ad y  m ie jsk ie j 
poczy n a  się  ju ż  ożyw iać. W czoraj k o m ite t in te ­
ligencji czyli »z o so b iste j k w alifikac ji*  m ia ł 
p o u fn ą  n a ra d ę  pod  p rzew o d n ic tw em  d ra  R y b i­
ckiego. L iczn i m ów cy (rad ca  R o m an o w icz , p rof. 
d r. C zyżew icz i C iesielsk i, inż. R a m u łt, adw . 
T ab a cz y ń sk i, D ziędzielew icz i inni). D eb a to w an o  
n a d  k w e s tją  z a s a d n ic z ą :  czy  n a leży  m im o r o z ­
p oczęte j ju ż  d z ia ła ln o śc i k o m ite tu  o b y w atelsk ieg o  
sa m o is tn ą  czy n n o ść  p rz ed s ię b rać . Ro s tw ie rd ze ­
n iu  je d n a k , że o p in ja  p u b lic z n a  znów  je s t  z a ­
n iep o k o jo n a  » zaku lisow ym i k o m p ro m isa m i* , że  
z a tem  p o trz e b a  o rg an u , czu w ająceg o  n a d  tok iem  
akc ji, e w en tu a ln ie  z aś  p rzygo tow anego  do o tw a r­
te j w alk i ( ? )  —  u c h w a lo n o :  w ob ec  •n ie w y ja ­
śn io n e j*  d o tą d  sy tu a c ji ro zp o cząć  a k c ję  w y b o r­
c zą  n a  z a sa d a c h  d aw nego  k o m ite tu  »z osob iste j 
k w alifikac ji* , w y b rać  k o m ite t w yk o n aw czy  z  3 6  
członków , p rzy zn ać  m u  p raw o  p o ro zu m iew an ia  
s ię  z k o m ite tam i in nym i, w reszc ie  z aś  zw o łan e ­
m u  a d  koc z g ro m ad zen iu  o d n o śn y ch  w yborców  
p rz ed sta w ić  lis tę  k o m ite tu  o b sze rn ie jszeg o . R ó ­
w nocześn ie  ko ło  w łaśc ic ie li rea ln o śc io w y cb  z d e ­
cyd o w ało  u tw o rz y ć  tak że  k o m ite t o sobny , k tó ry b y  
re p re z en to w a ł m ają tk o w e  sp raw y  w iążące  się  
ja k  n a jśc iś le j z lo sam i gm iny  i sto licy . R u c h  
w ięc z a p a n o w a ł ju ż  n a  d ług ie j linji...

Rocznicę listopadową św ięciła  w czora j n a ­
sza  o ch o tn icza  s tra ż  og n io w a; we w stęp n em  sło ­
w ie p rezes, dr. Z górsk i w zyw ał do ro z b u d ze n ia  
d u c h a  p ieśn ią  n a ro d o w ą  a  p rzez  o b ch o d y  do  
u trw a le n ia  w  p am ięc i sp o łeczeń s tw a  p ięk n y ch  
chw il i szczy tn y ch  czynów  z jego p rzesz ło śc i. 
Ja k b y  w  m yśl m ów cy, n ie s tru d z o n e  w  tak ich  po ­
s łu g ach  »E cho« zaśp iew ało  k ilk a  k ró tk ich  u tw o ­
rów , p a n n a  P . z a ś  o d eg ra ła  p ięk n ą , w  ra p so d o ­
w y m  sty lu , fan taz ję , »P o m o c  d a jc ie  m i ro d acy !*  
T en o r p. B o jarsk iego , o n ad zw y czaj m iły m  d źw ię­
k u , czy sty  i z p raw d ziw em  uczu c iem  tra k to w a ­
ny , w yw oła ł og rom no o k lask i, k tó ry ch  n ie  ż a ­
ło w an o  rów n ież  p. M ad u rze  za  w yg łoszen ie  p a - 
try o ty czn e j opow ieści L en a rto w ic z a  tu d z ież  p. 
M annow i za  p ro d u k c je  jego  n a  flecie. O bchód  
zak o ń czo n o  sp o so b em  n a d e r  u ro czy sty m , w y s łu ­
c h u ją c  w sto jące j p o staw ie  naro d o w eg o  h y m n u , 
k tó ry  z p iersi sy m p a ty czn y ch  »E chistów * g ro m - 
k iem  ro zch o d z ił się ecb em  p o  p rzep e łn io n e j p u ­
b liczn o śc ią  sali...

W Stowarzyszeniu k a to lick ie j m łodzieży  
rękod zie ln icze j »S k a ła*  ja k o  trzec i o d czy t p o p u ­
la rn y , w yg łosił w czora j prof. po litech n ik i p. Leon 
S y ro ezy ń sk i, rzecz  sw ą  o zaw o d o w y ch  n ieb e z ­
p iec ze ń stw a c h  górn ic tw a. P re leg e n t w  ję d rn y c h  
s ło w ach  sc h a ra k te ry z o w a ł c iężk ie  w aru n k i, w j a ­
k ich  górn ictw o , w n aszy m  k ra ju  s ię  ro zw ija . 
W  ty m  w zględzie p o słu ży ł się  d a ta m i s ta ty s ty -  
cznem i, k tó re  w ed łu g  osta tn ieg o  o b liczen ia  n a
1 0 .0 0 0  górn ików  w y k a zu ją  w G alicji 2 7 °/0 śm ie r­
ci a  26°/o c iężk iego  ska leczen ia . P o ró w n u ją c  zaś 
s ta ty s ty k ę  g ó rn ic tw a  z  n a s z ą  s ta ty s ty k ą  p rz em y ­
sło w ą  i rę k o d z ie ln iczą  p rz y sze d ł do  p rz ek o n a n ia , 
iż n a sz a  s ta ty s ty k a  g ó rn ic tw a  w y k azu je  w ięcej 
w y p ad k ó w  śm ierc i od s ta ty s ty k i p rzem y sło w ej i 
ręk o d zie ln icze j. T o też  i n ie  dziw , że o p ła ty  n a  
w y p ad ek  śm ierc i lu b  c iężk iego  sk a leczen ia  są  
w iększe d la  górn ików , gdyż w ynosi 5 zł. 76  ct. 
od  z a ra b ia n y c h  sto  zł., an iżeli d la  p rz em y sło w ­
ców  lu b  ręk o d zie ln ik ó w , k tó rzy  o p ła c a ją  2 8  ct.

O dczyt prof. L eo n a  S yro czy ń sk ieg o  b a rd zo  
z a ją ł liczn y ch  słu ch acó w  k tó rzy  podz ięk o w ali h u -  
czn em i ok lask am i.

T e l e g r a m y .

D n ia  1 2  g ru d n ia .

Paryż. Obdukcja zwłok br. R einacha 
m iała wykazać ślady otrucia akonitem .

Berlin. W edle urzędowych organów od­
życie cholery na wiosnę nie je s t wykluczo- 
nem , skoro takowa dotąd w Rosji nie wy­
gasła.

Nowella do ustawy o lichwie ma p ra ­
wem objąć i tych, którzyby w jakichkolw iek 
in teresach praw nych wyzyskiwali n ieszczę­
śliwe położenie klienta.

Paryż. W skutek artykułu Rocheforta w 
„ In tran s ig ean t11 rozeszła się wieść, jakoby 
orleaniści zam yślali wyzyskać aferę panam - 
ską i urządzić zamach stanu. Zarazem  tw ier­
dzi Rochefort, iż Carnotowi dobrze o tem  
wiadomo, jeśli więc milczy staje się zdrajcą 
stanu (!).

Petersburg. Tytoń, tabaka i papierosy 
zostaną znów wyżej opodatkowane, o 2 rule 
na jednym  pudzie.

Z Taszkentu nadchodzi wiadomość, że 
prezes tam tejszego sądu wojennego, postrach 
nihilistów , je n e ra ł Truszkowski, został przez 
nich, prawdopodobnie z zemsty, zam ordo­
wany.

Rzym. Król ofiarował 50.000  franków na 
rzecz spółki robotniczej, pragnącej osuszać 
bagna nad ujściem Tyb.ru a której banki 
pomocy udzielić nie chciały.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która tez za nią odpowiedzial­

ności nie przyjmuje).

Nadszedł św ieży transport

rosyjskich herbat
i poleca takowe po następujących c e n a c h :
Coiigo, herbalk, dobra . . .
M uiiiug, „ fa m il ijn a . .
Kaysow, „ doborowa
Souobong, „ w yśm ien ita  .

„ „ na jlepsza  .
W ysiew ki w łasnego wyrobu 

„ doskonałe . . . 
najlepsze

1h  t y  1 z ł. 4o et.
60 „ 
80 „

»
50 ,  
40 „ 
60 „ 
80 „

oraz trzy  o ryg inalne g a tu n k i h e rb a t b raci Popow 
z M o s k w y  po zł. 2 1 0 , 2 6 5  i  3 35 za funt.

Główny i wyłączny skład herbaty

A d o l f a  S i a g e ę a
wa Lwowie, ulica SykstusKa 17.

D ostaw a n a  prow incję od 1 k ilog ram a franco. 

 -----------

Polacy za granicą.

N a p rzy sz ły  , . r o k  w y p ad a  ju b ile u sz  b isk u p i 
P a p ież a . W s z y s t lie  n a ro d y  k a to lick ie  u rz ą d z a ją  
p ie lg rzym ki do  R zy m u . P o la cy  n ie  m ogli p o z o ­
s ta ć  w  tyle. U k ład a ją  ted y  p ie lg rzy m k ę  p o lsk o - 
ru s k ą  w Galicji. W  zach o d n ie j tru d n i się  tem  
ks. p ra ła t  S m o czy ń sk i, a  we w sch o d n ie j ks. k a ­
n o n ik  G rom nick i, o b a  n a tu ra ln ie  w  p o ro z u m ie ­
n iu  ze  sw ym i b isk u p am i. N acze ln y  k ie ru n e k  
sp o czy w a  w  rę k a c h  k sięc ia  k a rd y n a ła  D u n a je w ­
skiego. L eo n  XIII. o b ieca ł o so b n ą  a u d je n c ję  i 
p rzem o w ę. K a rd y  a ł L ed o cb o w sk i m a  być  c ie r­
p iącym . P rz y c zy n ą  tego  tru d u  ju b ile u sz  św . S ta ­
n is ła w a  K ostk i. T em u  ćw ierć  w ieku, k ied y  ja k o  
arcybiskup te b a ń sk i in  p a r t. inf. by ł n u n c ju ­
szem w Belgjji, by ło  m o d ą  m iędzy  k o b ie ta m i m ę ­
czyć go spowiedzią... C złow iek  w y so ce  d e lik a tn y , 
wykwintnych manier a k a p ła n  nadzwyczaj g or­

liw y, n igdy żad n e j p o słu g i n ieo d m aw ia ł, to  też  
b a rd zo  ich n ad u ży w an o , A  by ł w ów czas i d rug i 
po lak  p rzy  ciele d y p lo m a ty czn em  w B ru k se li 
ićai m u  się  zrob iło  d z ie k an a  (w p a ń s tw a c h  
k a to lick ich  n u n c ju sz  je s t  d z ie k an e m  d y p lo m a ­
tów ) i z m ło d szy m i k o leg am ij f ran c u z am i, w y ­
ra to w ali go je d n e m  z d an iem  u m ie ję tn ie  ro z rz u -  
can em  po sa lo n ach , a  tem  b y ło : » Ja k ie  to
w ielk ie  m u sz ą  być g rzechy  ty c h  p ań  k iedy  ty lko  
z a s tę p ca  P a p ie ż a  od  n ich  uw o ln ić  m o że!*

*
3fe *

W  r. 1 8 8 8 . b a n k ie r  w a rsz aw sk i p. N a th an - 
so n , z am ien ił z p. M aksem  H edd le , sw o ją  p o ­
s iad ło ść  C h a t e a u  L e a d e r  pod  C an n es , we 
F ra n c ji ,  n a  z am ek  de M ć r e v i l l e  p o d  E ta m - 
pes. Nr. 6. Z ą in ek  ten  m a  5 5  pokoi, 3 6 5  okien . 
J e s t  o lb rzy m ich  ro zm iaró w . T am  n iegdyś o d b y ­
w ały  się  p o lo w an ia  k ró lew sk ie. A le to  s ię  d z ia ­
ło  z a  k s iężn e j d ’E ta m p e s  sły n n e j D iany  d e  P o i­

tie rs . W y o b raz ić  so b ie  m o żn a  ile  to  b u d y n k i 
m u sia ły  p o trzeb o w ać  re p arac ji. P a n  N a th a n so n  
u to p ił w n ie  w iele p ien ięd zy , a  że  k u p ił w w a r­
to śc i 1 ,4 0 0 .0 0 0  fran k ó w , żąd a ł po ich  p rz e p ro ­
w ad zen iu , 3 ,0 0 0 .0 0 0  franków . P o ła k o m ił się  na  
to ' r. 1 6 9 0  s ły n n y  w łaściciel m ag azy n u . »A u 
L o u v re«  m ajo r H erio t, i p o d p isa ł ugodę na
2 .5 0 0 .0 0 0  franków . A le w kró tce  p o tem  ż ąd a ł 
zn iszczen ia  k o n tra k tu . Z tąd  p roces. P . H erio t 
w ziął sob ie  m e c e n a sa  p a n a  B a rb o u x , byłego 
m in is tra , a  p. N a th a n so n  p an a  B ig au lt de  G ran - 
ru t. T ak że  z a s tę p ca  p ro k u ra to ra  p. T am b o is  s t a ­
n ą ł  po jeg o  s tro n ie . P ro c e s  trw a ł dw a  la ta , a 
w  ty c h  d n iac h  p. N a th an so n  w y gra ł i w eźm ie
2 .5 0 0 .0 0 0  fran k ó w  z p ro cen tam i.

** *
S p ra w a  H en d ig era  m ia ła  sw o je  echo  i w Pa­

ry żu . O p isu je  j ą  F ig a ro  z 28 . listopada, ale ze 
źródeł widocznie wiedeńskich.

W  sp raw ie  p a n am sk ie j p o k a za ło  się  że  j a  
kiś d z ien n ik  ro sy jsk i w ziął p ó ł m iljo n a  f r a n ­
ków. O kropny  k rz y k  n a d  N ew ą. » P rzek u p stw o  
u n a s  ? Czyż by ł kiedy p rz y k ła d  n a  św iecie , 
żeb y  R o s ja n in  w ziął ła p ó w k ę ? *  —  W y stra sze n i 
rep u b lik an ie  p rz y d u sili sp raw ę , a  c h cąc  się  w y­
k u p ić  w padli n a  L u d w ik a  Jez ie rsk ieg o , byłego 
re d a k to ra  T e le g r a fu , z a rz u c a ją c  m u  jak ie ś
2 0 .0 0 0  fr. J e z ie rsk i p rz ed  k o m is ją  an k ie ty  o- 
jśw iadczy ł że to  n ie  2 0 .0 0 0 , ale  2 1 .0 0 0 , k tó re  
;w zięła  a d m in is tra c ja  a n o n so w a , zu p ełn ie  od - 
jd zie lna  od  red ak c y jn e j. A n o n sa  k o sz tu ją  6 f ran - 
jków  od w ie rsza  w e w szy s tk ich  d z ie n n ik ac h , a  
j Telegraphe  p rzez  ciągłe  trzy  la ta  rek la m o w a ł 
JP anam y, w ięc  to w caie  n ie  du żo , F ig a ro ,  k tó ry  
Ijed en  z p ie rw szy ch  rzu c ił s ię  n a  Jez ie rsk ieg o , 
te ra z  b ije  n a  o d w ró t i o d d a je  m u  sp raw ied h  
w ość. T rz e b a  w iedzieć  że  c zw a rta  s tro n n ica  
d z ien n ik ó w  p a ry sk ic h  je s t  z aw sze  w y d z ie rżaw io ­

na  o d ręb n em u  p rz ed s ię b io rs tw u , k tó re  p o w ta ­
rzam y, n ic w spólnego z re d a k c ją  n ie  m a.

*
* *

H is to ry czn e  T o w arzy stw o  w  P e te rsb u rg u  n a  
z e b ra n iu  sw o jem  2 b. m . ro z trz ą sa ło  to m  I . 
A r  ciii w am  D o m u  Sapiehów , k tó re  z tak im  
m o zo łem  i e ru d y c ją  w y d a je  w e L w ow ie dr. A n­
to m  P ro c h a sk a . S zczeg ó ln ą  uw agę  zw ró co n o  n a  
w iek  XVI. a  w n iem  n a  lis ty  k a n c le rz a  L w a  do 
R ad z iw iłła , n ad zw y czaj w ażn e  d la  s to su n k ó w  
w ew n ę trzn y ch  R osji. P o k a z a ło  się  że h isto ry cy  
ro sy jsc y  o ty ch  c z a sa c h  p op isa li sm a lo n e  duby , 
a  n a jw ię k sz e  n a tu ra ln ie  n a jw ięk szy  z n ich  S o - 
łow iew . P rz y z n a ją  to ta k  N o  a-o j e  W re in ia  ja k  
i R u s k a ja  Z tź ń .  A no  c h w a ła  B ogu, d o b ry  p o ­
czą tek . Je sz cz e  p a rę  m iljard ó w  kłamstw wyja­
śnionych, to się  może i pogodzimy.

L. Z .



K U R  J E R  P O L S K I .

W iadomości giełdowe.
Lwów, dnia 12 grudnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej).

I. A k c je  za  sztu k ę.
Kolei g a licy jsk ie j K a ro la  L udw ika po 200 z łr. mon. konw. • 
Kolei Lwów - C zerniow ee - Ja ssy  po 200 z łr. a. w. w sreb rze  
B anku hypoteeznego  galicyjskiego po 200 z łr . a. w. • •
B anka  kredytow ego  galicyjskiego po 200 z łr .  a. w. • • •

p ła c a  

215-—
244 '—
338 —

— 215 —

ż ą d a ją

218—
247—

B anku hypoteeznego galicyjskiego 

B anku krajow ego 4*/a w. a.

I I .  L i s t y  z a s t a w n e  z a  1 0 0  z ł r .

5% w. a. wylosow. w 40 la taeh  100'80
„ wylosow. z 10% p rem ią  108"— 

4*/j % w. a. wylosow. w 50 la tach
wylosow alne w 51 la tach

T ow arzystw a kredytów , ga lie . ziem sk. j  4^  %W w ^ C o w a ln e ^ w  52 l l t a J h
1 4 %  wylosowalne w 56 la ta eh

I I I .  L is ty  dłużne za  IOO złr.
G alicy jsk i Z ak ład  k redy tow y w likw idac ji (daw ne 5% ) 2*/i% w. a. • 
O gólnego ro ln iezo-kredytow ego  Z ak ład u  d la  G aliey i i  B ukow iny w l i ­

kw idacji 6% w. a. w ylosow alne w 15 l a t a c h ...................................

I T .  O b ligi za  IOO złr.
Indem nizaey jne  ga licy jsk ie  5%  m onety konw encyjnej 
G alicyjskiego funduszu  prop inaey jnego  4% w. a. •
B ukow ińskiego funduszu  p rop inaey jnego  5% w. a.
K om unalnego B anku  krajow ego 5%" w. a. (II . em isji) •

{ 6% w aluty au stry jaek ie j • •
4 ‘/j % „ n •

98- 0
9 9 -  
95-80 
94-50 
99-90 
94-—

101-50
108-70

9 9 -
99-70
9650
95-20

100-60
94-70

53 50 55 50

5 0 — —

4%

10480 
94-70 

101-50 
101 -  

103-50 
68 25 
9 2 -

105-50
9 5 4 0

10220
101-70

989 5
92-70

M iasta  K rakow a

D ukat cesarsk i 
N apoleond’or • 
P ó ł im p e rja ł •

V . L o s y .
23’— 25-— | M iasta  S tanisław ow a

j f l o n e t y .VI .
p ł a c ą  z a d a ją

5-67 5-77
9 5 1  9 6 1
9-70 — •—

R ubel rosy jsk i sreb rn y  • 
„ „ papierow y

100 m arek n iem ieck ich  -

3 2 — — -

p ła c ą  ż ą d a ją

1-18 1-24
1-17% 1 1 9 %  

58 0 59 20

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  w edług zegaru lwowskiego.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
K ra k o w a .................................................................................
M uszyny - K rynicy  v ia  T a r n ó w ............................
Podw ołoezysk i Brodów  (na dw orzec głów ny) • 
Podw ołoczysk i Brodów  n a  dw orzec Podzam cze
S u e z a w y ..........................................................................
K i m p o l u n g a .....................................................................

Z  R a d o w i e e ............................................................................
Z  H l i b o k i ......................................... .........................................
Z  N ow osieliey  ................................................
Z Słobody r u n g u r s k i e j .......................................................
Z  H u sia ty n a  via H a l ic z ......................................................
Z  Nowego Sącza, C hyrow a, S tanisław ow a i S try ja  
Z  Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisław ow a

i S try ja   ................................................
Z  Chyrowa, S tanisław ow a i  S t r y j a ............................
Z  P esz tu , M iskolcza, M unkacza, Ław ocznego i  S try ja
Z  Sokala i  B e ł ż c a ....................................................... ......
Z  Sokala  i  R aw y r u s k i e j ................................................

O dchodzą ze  L w o w a :
Do K r a k o w a ............................................................................
Do M uszyny - K ry n icy  v ia  T arnów  .
Do Podw ołoezysk i Brodów  (z dw orea głów nego) • 
Do Podw ołoczysk i Brodów (z Podzam cza) • • •
Do S u e z a w y ............................................................................
Do H usiatyna v ia H a l i c z ................................................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ............................ ......
Do N o w o s ie l i e y ..............................................................
Do H l i b o k i ..........................................................  . . .
Do R a d o w ie e ............................................................................
Do K im p o lu n g a .....................................................................
Do S try ja , Chyrow a, Nowego Sącza i  Suchej •
Do S try ja  i  S ta n is ła w o w a .................................................
Do S try ja ,  Ł aw oeznego , M un k aeza , M iszkoleza

i  P esz tu  . . . ................................................
Do B e łżca  i  Sokala  • • ...................................................
Do Sokala i Kawy r u sk ie j ................................................

U w a g a .  G odziny podkreślone lin ijk ą  oznaczają po 
ezorem  do godziny 5 -te j m inu t 59 rano .

P o  c i 9 s
pospieszny o s o b o w y m ijsz.

6 0 i 2*0 901 646 932

. 901 . • •
. 2*7 9 10 721 .
. 2*5 917 055 .

10 0 9 756 142 706

1 0 0 9 . 756 .
1 0 0 9 ^56 706

1 0 0 9 . 706
75 6 . 706 .

1 0 0 9 . 142 706

1 0 0 9 . . 142 . .
• 916 2 »*

. . 916 . .

. . . 141

• . 916 • 141

• . . . 448

* * • * * 8 8 ?

1 0 « 5>ę 1 1 0 1 756
766

2*«
3 W

931
10 0 *

1 0 2 6

1 0 * *
63 6 . 9*6 322 1 0 5 6
03 6 . 322
036 • 9* 6 322 1 0 5 6
036 966 1 0 6 6
086 . 9* 6 .
03 6 9*6 . 1 0 5 6 .
086 . 328 .
. 016 1 0 2 1 741
. . 102 1 741

• 01 6 741
951

. . . 736

S-tej wie-

D r o b n e  o g ło s z e n ia *
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2  ct., tłustym drukiem po 5  ct. 

Minimum ceny ogłoszeń 2 5  ct.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

Centralne lino flgtaoó
Lwów, ulica Kopernika 11.
________________________ 27 131—300

f l l t a r 7 P  c y b o r ia,  I k o n o s t a s y ,  
U l  IC1I L u f  Amb o ny  i w sze lk ie  wy­
ro b y  sn y c e rsk ie  w ra z  ze  z ło cen iem  w y­
k o n u je  d la  k o ś c i o ł ó w  i c e r k w i  
T a d eu sz  S o k o ls k i w e L w o w ie ,1 
u lic a  Ł y czak o w sk a  1. 5 4  (dom  w łasny).

La Royale Belge
Tow arzystw o ubezpieczeń życiowych 

od wypadków nieszczęśliw ych. 
Założone w roku 1853 w Brukseli.

Prospektów  i w szelkich wskazówek 
udzie la  zas tęp ca  we Lwowie

JULIAN" T O P O L N IC K I
290 ul. P ańska  1.13. _ 1— 10

Kupno i sprzedaż dóbr i domów oraz 
znaczniejszych drzewostanów.

u tk i eygaretow e z na jznakom itszej 
b ibu łk i fran cusk ie j lO O O

s z iy k  od zł. 1 poleca fabryka F .  
Niiżałowskiego, Lwów, H otel 
Z orza. — O pakow anie franco, wy- 
se łka  odw rotną pocztą. 240 1 5 —?

T
Moim fabryka Motorów i aaftowyili

(przedtem, Maurycy Hille)
289 poleca 1—3

Lokomobi lę n a f t o wą
n a d e r ważną d la  p rzem ysłu  ro ln iczego, 
oraz M otory gazow e o sile */a do 200 
koni i M otory n a fto w e o sile  '/» do 
60 koni do przem ysłu , ro ln ic tw a i w ytwa­
rzan ia  św ia tła  e lek trycznego . — C e n y  
u m i a r k o w a n e .  — D ogodne w arunk i 
sp ła ty . — C enniki op łatn ie  i darm o. — 

A gentów  n a  prow incji poszukuje się.

Z astępca na Galicję i Bukowinę

J U L I A N  T O P O Ł N I C K I
kone. A gencja  handlow o-przem ysłow a 

we Lwowie, ul. Pańska I. 13.
D ostarcza wszelkich maszyn do celów gospodarstw a rolniczego i przem ysłu  z p ierw ­

szorzędnych fabryk. — Sprzedaż i kupno dóbr znaczniejszych drzewostanów.

Największy skład wszelkich nowości

do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny
oraz to w a ró w  

wohodzącyoh w zakres handlu drobiazgowego
201 poleca po cenach możliwie najniższych 18—20

D z i e w o ń s k i  i  G i g i e l
L - w ó w ,  t i l .  X 3 Z a lic łr a . 1- S _  

j ą g *  Z lece n ia  zam ie jscow e  z a ła tw ia m y  n a tych m ia st.

Nie masz nic w świecie lepszego do polecenia na żołądek 
a osobliwie w czasie panujących epidemji jak

W ódka z ziół  l e c z n i c z y c h
l s s i Q d . z a  n e i p p a

powszechnie dzisiaj uznana 45— 300106

K N E I P P Ó W K A .
K n e i p p ó w k a  sk ład a  się z k ilkudziesięciu  najzdrow szych  z ió ł leczniczych 

m ających  cudowne d la  organizm u" w łasności.
K n e i p p ó w k a  w zm acnia i  ogrzew a ż o łą d e k , p rzez  co chorobliw e b ak terje  

nie m ają  do niego p rzy stęp u  
K n e i p p ó w k a  odnaw ia krew  i odm ładza organizm  — bo w ziołach tylko 

leży owa tajemnicza odradzająca sita.
C en a fla szk i i  złr. a. w.

Do nabycia w yłącznie w Składzie materjałów

L e o p o l d *  L i t y ń s k i e g o
w e L w ow ie, przy  u iiey  K opern ika 1. 2.

Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.

F I  ■ :  n a  raty] —  od 300
n r t n n m n u  > p ia n in a  <■» ™> *>■ ha.

moma amerykańskie od
80 zł. Ponieważ sam płacę cło i tran­

i e  J  sport do każdej stacji kolejowej, zatem
każdy instrument jest o 4 0  do 8 0  z ł. ta ń sz y  u  m n ie  niż w ka­
żdym składzie — nawet niż w fabryce, gdzie trzeba zapłacić cenę fabry­

czną (wyższą niż u mnie) i ponosić koszta i ryzyko transportu. Uży­
wane instrumenta od 30 zł. — Używane instrumenta mieni am na nowe. —  
N iezaw od n a  ty n k tu r a  o ch ro n n a  od  m olów , robactwa, stonóg 
etc. (do fortepianów i mebli) 1 zł. (dla moich odbiorców bezpłatnie).
A n t. S ido ro w icz  w  K o ło m y i  
b. dyrek t. Tow. m uzyezn.

W  y j  ą t k  i z e
Z przy jem uością  potw ierdzam  że ku­

piony od p. Sidorow ieza fortepian bardzo 
dobry i ozdobny kosztow ał m nie znacznie 
taniej n iże li pod ług  ceun ika  fabrycznego, 
nadto p. Sid. sam opłacił tran sp o rt.

Dr. Rittigstein w Tarnopolu. 
Szczęśliw y jes tem  że fo rtep ian  kup i­

łem  u W P an a  — w szędzie żądauo ode- 
m uie 50 do 80 zł. drożej. D ziękuję ete.

A. Studzieński, Lwów, Łyczakow ska. 
W szyscy  znawcy chw alą  bardzo p ań ­

skie p ian ino  (itd .). Dr. Lambert
w d. T uzli (Bośnia).

ś w i a d e c t w :
. . . .  .v czasie k ilku le tn iego  stałego 

pobytu  mego w Wiedniu, kupiłam  wiedeń­
ski fortepian u p. Sidorowieza, gdyż ofia­
row ał łatwiejsze warunki niż sam  fabry- 
kaut. P iękny  ton tego fo rtep ian u  s p ra e ia  
mi p raw dziw ą przyjem ność.

Am. Aleksaadrowicz, 
W iedeń, R udolfskaserne.

H arm onium  od pau a  w szystkich za­
chw yca, —- przyezein  cena zadziw iająco 
niska. Ks prob Porębski w Sassowie.

Z calem  uznaniem  za wyborny fo rte ­
pian.... (itd.). Dyr. R. W ittig  w B ieczu.

T akież pochlebne lis ty  p rzesła li mi.: W ny M oraw ski c. k. p ro k u ra to r w Sam bo­
rze, W n a  Lenezow ska, Lwów, ul. C zarneckiego, W uy M ieln ick i, K raków , ul. S z p ita ­
lna. W ny Komorowski, S łoboda ru n g u rsk a . Ks. H. K urbas, N. Sioło (koło Z b i-  
raźa). W ny K ropaezek, c. k. kom isarz, Brody. W ny M alinow ski, e. k ad junk t, T aruo
brzeg. W ny Sheybal, c. k. kom is. Sam bor. W ny Dr. Skom orowski w K utach i w ielu
w ielu innych, k tórych  lis ty  na żąd an ie  okazać mogę.

Od wielu B p n i o < T | { i i g  ma P ieg i  1 p la m y  n a  tw arzy .
lat sławna »  Znakomity ten środek piękności prze­
w y ż sz a  wszelkie dotąd polecane wyroby. Działa nieochybnie szybko i bez 

Śladu. — Cena 70 ct. Płyn 40 ct.
P a ń s k a  B E N IG N IN A  j e s t  n i e z r ó w n a n ą  . .  J ó z .  K r y n ic k a ,  L w ó w , u l .  C z a r n e c k ie g o .

n r n n r l f i p  bardzo skutecznie przeciw katarom , kaszlom, chrypce,
d l  |J C t l s l \ I C  Z ,IU 1 iV c l zafiegmieniu, chorobom krtan i, płuc i piersi. — Kto
tylko próbow ał, nie może się dość n ach w ilić  znakomitego skutku moich prawdzi­
wych ziółek, p rzestrzegam  jed n ak , ze z ió łka , n ie noszące  mego nazw iska nie 
m ają n ic wspólnego (prócz pożyczonej nazwy) z prawdziwemi ziółkami karpa- 
ckiemi, k tórych sposobu p rzy rząd zan ia  nikom u n ie  udzieliłem . —  Cena 20 ct.K

P a ń s k ie  z ió ł k a  k a r p .  s ą  p r a w d z iw e m  d o b r o ­
d z ie j s tw e m .  K . L i s ie c k i ,  L w ó w , J a g ie l lo ń s k a .

P r o s z ę  n a  z a p a s  o 3 p a c z k i  „ k a - p a c k ic h  z ió -  
ł e k a  k t ó r e  o k a z a ły  s ię  b a rd z o  s k u te c z n e .

A . I w a n ic k i ,  p o c z m is t r z  w C u c y ło w ie .

W ie lm .  P a n i e !  P a ń s k ie  z ió ł k a  s ą  m i j e d y n e m  
l e k a r s tw e m ,  a  m a m  j u ż  w y ż e j 90 l a t !  p r o s z ę  z n o ­
w u  o 4 p a k ie ty .  F r .  L o n g s c h a m p s

w M e g y es  ( S ie d m io g r ó d ) .

Co 4 tygodnie św ieży tran sp o rt h e r b a t y  c h i ń s k o - r o s s y j s k i e j  (o t  3 do 6 z ł. 
za */« kilo). — W o d y  m i n e r a l n e  wprost ze ź ródeł — F c a i i a n t  n a  o d  
g n i o t k i  48 et. — B alsam  n a  o d m r o ż e n i e  48 et. — W yborny o c e t  w i n n y
i w łoska oliw a. W szelk ie  środki toaletow e, desiufekeyjne, ch iru rg iczn e , — m ydła , 
szczoteczki do zębów etc. -  , ,  —. ,  .  . .  .Apteka Sidorowieza w Kołomyi.

J A N  I H N A T O W I C Z
p o l e c a  2

n i e za wodne  i w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i
do wywabiania wszelkich plam.

Amandina usuwa p lam y pow stałe 
z soków cukrowych, b ia łka , lo ­
dów itp ., f l a k o n ................................

Apseina w yciąga p lam y tłu s te  z m a- 
tery j jedw abnych  kolorowych • 

Acetina n iszczy p lam y alka liczne
i moczowe, f l a k o n ik .......................

Benzolina w yw abia plam y tłu s te  i 
potowe, m aziowe i  pokostowe, 
flakonik m ały  20 e t, cały  - • ■ 

Brazylina p rane  w b razy lin ie  ma- 
terje  czarne  wypłow iałe i po­
plam ione odzyskują p ierw otny 
kolor, po łysk  i sztywność, p ak ie t 

Etilina usuw a p lam y pow sta łe  z po ­
d łóg  z fa rb  anilinow ych, traw y, 
lakierów  i sm oły, flakon • • • • 

Javelina w yw abia z b ielizny  p lam y 
pow stałe z piwa, w ina czerw one­
go, owoców, konfitur, flakon ■ 

Kwasek w laseczkach  używ a się do 
czyszczenia  palców  z a tram en tu , 
laseczka .........................................

30

08

25

20

05

Korzeń mydlany do p ran ia  m ateryj 
jedw abnych otłuszczonych i zbru- 
dzonyeh, pakiecik  po 2 ct. i • ■ 

Mydełko żółciowe do w yw abiania  
plam  zastarzałych  z m ate ry j ba­
w ełnianych, w e łn ianych  i je d w a ­
bnych, kaw ałek  ............................

Odalina usuwa plam y pow stałe z ku­
rzu , potu, ty ton iu , m leka, piwa, 
kawy, czekolady, p leśn i, wilgoci 
śm ie tan k i, rosołu i t. p., flakon 

Oksalina wywabia plam y a tram en ­
towe, rdzaw e i krw aw e z pap ie ru
i b ielizny , f la s z k a ............................

Ouilaja m aterje  w ełniane i jed w a ­
bne, prane w odw arze Q uilai 
trac ą  p lam y i odzyskują św ie­
żość, przytem  kolor m ate rji nie
trac i, p a k i e t .....................................

Wyskok terpentynowy usuw a pUm y 
pokostow e, olejue i żyw iczne,
flakon ..................................................

Ziemianek oczyszcza m ate rje  b iałe  
w ełn iane  z brudu i kurzu • - •

04

25

35

25
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Nabyć można we Lwowie w  sklepach w łasnych ulica 
Kopernika 1. 2, ulica Halicka Róg Boimów. — W Krako­

wie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1 2.

C entra lne  Biuro Spraw u nków  l a  Prowincyi
we Lwowie, Kopernika 11, —  Telefon nr. 225, 

Adres telegramu: „Bióro sprawunków'1.
Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 
domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bez włócznie, ści­
śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo­
żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 
pobraniem. — Jako prowizję policzą się 5 % .  —  Za opakowanie 

17 policzą się po cenie kosztów własnych.

Paręset parobków kawalerów, dziewcząt 
^  dworskich, fornali żonatych, karbowników, ^  
«ig polowych, leśnych, mamy i zaraz w ysłać możemy.

In n e j  s łu żb y  r ó w n ie ż  m am y p o d o sta tk ie m . r
^  Na wiosnę potrzebnych robotników polnych i fa- fj* 

brycznycb zapewnić W. Chlebodawcom możemy.
284 Wymagania ludzi umiarkowane. 3 3 g# 

#1 H o n o r a r j u m  z a  s t r ę c z e n i e  skromne.  11*
|  Biuro lywiaftowcze Br i r a s i c i i o  -  Jarosław, t

H a n d e l  \
M a t y  c is to -rosyjsk iej

Edmunda Riedla
we Lwowie, plac Marjacki l. 10

poleca ze zbioru m ajowego :
z ł r

/» %  C o n g o ..............................................1-60
n Souchong cza rn a  • - . 2 '—
n n zbiór majowy • 3 -—
„  Kaysow czarn a  . . . .  4 -—
„  wysiewki herbaciane • • 1-30„ wysiewki z najleps-z. h e rb a t 1'60 
Z am ów ienia z p row incji w yseła się

odw rotną pocztą 134 26 -104
Opakowaniu n ie  liczy  s ię . I

—=  P i e r ś c i o n k i  z a r ę c z y n  o w e .  "

M A G A Z Y N
Z B Ł a r m l s t r z o w s k o - i u M l e r s I i  

J. Dąbrowskiego
w e  L w o w ie  p r z y  u l ic y  H a lic k ie j  1. 17 .

Prócz z eg a r ó w  i  z e g a r k ó w  z fabryk najsłynniejszych  
234 największy wybór 13—45

MT B r y l a n t ó w
tak nowych jak i okazyjnych zawsze na składzie, 

oraz wielki wybór B I Ż U T E R J I .
Złoto i  srebro tylko arzedownie cecho r a j .  -

I m p r e s s a  L w ó w .___________  *

Oba zaw od y  są połączone z p r a c o w n ia m i.__

O
er

A
N
rN-«
« .
P
&
P
9

if

C. k. uprzywilejowana

sis
Lejarnia z cynku

i specjalna fabryka klozetów

Henryka Bogdanowicza
we Lwowie, ul. Piekarska I. 13

uwieńczona srebrnym medalem na wy­
stawie budowlanej w r  1892

wykonuje pom niki m etalow e, i w ielki zapas 
wieńców, odlewy cynkowe, roboty o rnam en­
towe, pokrycia dachów  różnego system u, w a­
n ien , tuszów, klosety  nadsanałow e i potojo- 

175 we (nowy w ynalazek). 16—52
Cennki rozsela frank > i gratis.

N o w o  o t w o r z o n a

Pracownia i skład wyrobów masarskich

G U S T A W A  J A J K O
przy  u licy  Ł y cza k o w sk ie j pod 1. 10.

Pracując od lat 20 jako towarzysz masarski w kraju i zagranicą 
w różnych fabrykach większych — obecnie otworzyłem samoistną pra­
cownię we Lwowie i polecam Szanownej Publiczności:
Szynki wędzone i gotow ane, szynki okrągłe i w estfalsk ie; Polę­
dwice różowe do gotow ania i t. zw. litewskie wędzone; Salami 
w różnych g a tu n k a c h ; Kiełbas suchych, krajanych i do gotow ania 
polskich; Salcesony włoskie, am atorskie, francuskie i b iałe; Rolady 
z prosięcia i cielęciny; Pasztety z wątróbki i dziczyzny; Kiszki 
pasztetow e; Słoninę grubą, wędzoną i paprykow aną; Smalec itd.

89 Zamówienia z  prowincji wysyłam odwrotną pocztą. 10—?

Pierwsza krajowa

pracownia i skład wyrobów kościelnych
[Wl. liścieuskiego i Wł. Sknurzyla

we L w o w i e R y \ n e k  l. 29 , (Dom Andriolego).
poleca

swoje wyroby k o ś c i e l n e  i g a l a n t e r y j n e  
ze srebra, chińskiego srebra, bronzu, miedzi, 
cynku i innych metali, podług najnowszych 
wzorów lub też danych rysunków, a mianowicie:
M onstrancje , puszki eym boryjne, k ielichy , krzyże ołtarzow e 
ręczne i Uo procesji, re likw iarze , kadzieln ice , łó d k i, be rła  
brackie i pan ieńsk ie, lich tarze  różnej wysokości, pająk i, la m ­
py przed sauct , puszki na olej św., pateny  d ia  chorych, su- 
Knie na obrazy i w szystkie inne wyroby w zakres ten  w cho­
dzące. Wyż wym ienione p rzybory  w yaunują s.ę we w szyst­
kich s ty lach  trw ale , gustow nie i po jak  na jprzystępn ie jszych  
cenach. N aczynia  używane przy jm uje  do odnow ienia złocąc 
i  srebrząc trw ale  i po najn iższych  cenach Z w racam y uwagę 
Brz. D uchow ieństw a, iż n a sz ą  p rak tykę  odbyliśm y tak  w k ra ju  
jak  i za  g ran icam i państw a nabyw szy dosta tecznej wiedzy 
fachowej, potrafim y zadość uczynić wymogom W ielebnego 
D uchow ieństw a.

O czekując łaskaw ego po p arc ia  k reślim y  się 

236 4 —4 z głębokim  szacunkiem

U ś c i e ń s k i  i  S k n u r z y l .
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .
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Kronika krakowska.
Kalendarzyk zabaw I zebrań publicznych.

Wtorek 13 grudnia. O g, 7 w te a trz e : „Dom wa- 
rja tó w “ Lauffsa i „Dzieci m uzy“. — O g. w pół do 8  w 
walne zgrom adzenie członków  klubu urzędników 
pocztow ych i telpgrafu.

Środa  14 grudnia. O g. 7 w. przedstaw ienie am a­
torskie w kasynie powszechnem .

Czwartek 15 grudnia. O g. 7 w. w teatrze: „Pier­
w io sn k i  Ujejskiego i „Dom w arjatów " Lauffsa. — 
O g. 5 p. po ł. posiedzenie R ady m iasta.

Piątek  16 grudnia. O g. 7 w. pogadanka w „Z w ią­
zku literackim 1*.

Sobota 17 grudnia. O g. 7 w. w teatrze: „W inny1* 
(dram at V ossa, po raz pierwszy). — O g. 7 w. wie­
czorek Mickiewiczowski uczni gimnazjum  św. Jacka.— 
O g. 7 w. wieczorek Mickiewiczowski uczni szkoły 
wyższej realnej.

Niedziela  18 grudnia. O g. 12 w poł. koncert m u­
zyki wojsk, w Rynku gł. — O g. 7 w. w teatrze: 
„Winny** (d ram at Yossa).

K alendarz m yśliw ski.
Polow ać m ożna n a :  Jelenie, kozły ("rogacze), za­

jące, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), słom ki, 
bażanty, kuropatw y, dropie i pardwy, krzyki, dubelty, 
kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy.— 
Go do kuropatw , te  po pierwszych śniegach nie p o ­
w inny być strzelane.

Kalendarz rybacki.
D o p o ło w y  gru d n ia  n ie  w olno  ło w ić  łoEosi 

i p s trą g ó w , tu d z ie ż  rak ów  sam ca i sam icy . 
Z ło w io n e  ry b y  m uszą  m ieć m iarę przep isaną . 
N a w ędk ę w  dnie c ie p le jsze  id z ie  dobrze okoń. 
szczu p a k  g ło w f óica i p ło tk a .

K a le n d a rz .  D z iś :  św . Ł u cji, panny i E u ­
g e n iu sz a ; iu tro: św . N ik a z e g o , b ło g . i S p iry -  
djona.

Z a c zę ły  s ię  sz e r z y ć  n ie ż y c z liw e  w ieśc i, że  
k ró l Z y g m u n t A u g u st  z  dom em  austrjack im
0 n a stęp stw o  po sob ie  na tron  p i ls k i  s ię  u -  
k ład a . S z la ch ta  s ię  b u rzy ła  p rzec iw  k ró lo w i
1 p rzec iw  d u ch o w ień stw u , k tó re  o sp rzyjan ie  
ty m  zam iarom  k ró lew sk im  p osądzano. Chcąc  
u c isz y ć  b u r z ę ,  z w o ła ł k ró l Sejm  w  grudn iu  
1 5 5 8  roku do P io tr k o w a . N a ty m  Sejm ie  
przed łoży ł Zygm unt August wniosek dnia 13 
grudnia, aby u s ta n o w ić  porządek  p r z y sz łt j  
w olnej e lek c ji.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

D nia 12 grudnia.

Komi8ja dla  bu dow y za k ład u  kon tum acyj- 
neg o  na n iero g a c izn ę , od b y ła  w czoraj dn ia 12  
b. m. p o sied zen ie , celem  u reg u lo w a n ia  posad  
fu n k cion arju szów  i s łu żb y .

Kasyno powszechne. D n ia  1 4  g ru d n ia  w
sa li K asyn a  odbędzie  s ię  p rzed sta w ien ie  : ma- 
to r sk ie , sk ła d a  ące  s ię  z  je d n o a k tó w e k : „ P r e ­
lud ium  S zopena" , „ W y c ie c z k a  za  granicę** i 
„Z a p ozw o len iem  ła sk a w a  pan i* .

Dyrekcja ruchu kolejowego w K rak ow ie
don osi, że  dn ia 6 g ru d n ia  w strzy m a n y  ruch  
to w a ro w y  m ięd zy  K rak ow em  i  R zeszow em , 
ja k o też  dn ia  7 grud  iia  b. r. na sz la k a  Ż y ­
w iec  Z w ardoń , z  dn iem  d z is ie jszy m  pon ow n ie  
p o d ięty  z o sta ł.

Na sławach k r a k o w sk ie g o  T o w a r z y stw a  
ły ż w ia r z y  obok cg ro d u  b o ta n iczn eg o  w e w te-  
r ek , j .  dn ia 13  g o  b. m. p r z y g ry w a ć  będzie  
m u zyk a  w ojsk ow a od g o d z in y  2 -ej do 5 ej 
popołndn in .

Z targu krakowskiego. C eny cod zien n ych  
a r ty k u łó w  sp o ży w cz y ch  pod noszą  s ię  z dniem  
każdym  w  sp sób n ie b y w a ły . Z akraw a to na 
pew ien  w y z y sk , k tó r y  sta je  s ię  r eg u łą  w cza  
sach p rzed św ią teczn y ch . Jed n o  jajko k osztu je  
d zisia j s z e ś ć  c e n t ó w ( l ) .  M leka i m asła  nie  
ma —  a to , co je s t ,  s ło n o  k a żą  op łacać.

Zjazd powiatowy Kółek rolniczych w  sa ­
l i  M nzenm  tech n iczn o  p rzem y sło w eg o  w  dniu  
2 7  b. m . odb ęd zie  s ię  tr ze c i zjazd  d eleg a tó w  
p o w ia to w y ch  k ó łek  ro ln iczy ch  z pow iatu  k r a ­
k o w sk ie g o , w ed łu g  n a stęp u ją ceg o  p ro g ra m u :  
1 )  U r o cz y ste  n ab o żeń stw o  w k o śc ie le  0 0 .  
F ra n ciszk a n ó w  o g o d z in ie  8 ’/s . 2 ) Z agajen ie
zjazd n  o g o d z in ie  w pół do 1 0 . 3 )  Spraw o
zd an ie  z  czy n n o śc i za rząd u  p o w ia to w eg o  za  
rok  1 8 9 2  (referen t sek re ta rz  dr. S ta fie ja ). 4 )  
S p ra w y  h an d low e K ółek  ro ln iczy ch  (referen t  
dr. F ran . S te fcz y k )  5 ) O la k h d a n iu  sk le p i­
k ów  K ółek  r iln ic z y c ii  (referen t dr. P rażm ow -  
s k i) .  6 ) W n io sk i i sp raw ozd an ia  człon k ów . 

Kradzież w  kościele. P a n i t .  s . ,  żon ie
in ż .,  sk rad zion o  w n ie d z ie lę  dn ia 1 1  w  ko­
śc ie le  0 0 .  K ap u cyn ów  p o rtm on etk ę  z  k w o tą  
2 4  z łr .

Odnalezione futro. P - S te f . Z a k r z eń sk i do­
n o s i, że futro  zg u b io n e  przed  paru dn iam i na  
ś liz g a w c e , z o sta ło  odn alezion e przez  słu żb ę .

13 Grudnia.

W kościele 00. Bernardynów odbędzie  s ię  
w e czw a rtek  dn ia  1 5  b. m. o g o d z in ie  5 - tej 
po p r łn d n iu  u r o c zy ste  z  procesją  ośm iodniow ą  
n a b ożeń stw o  na cześć  N iep . P o częc ia  N ajśw . 
M arji F a n n y . C eleb row ać b ęd zie  J . E . ks. 
k a rd y n a ł. K azan ie  w y g ło s i  k s . Jan  B aden i.

Wlec katolicki w Krakowie. W czoraj o g o ­
d z in ie  w pół do 5  w ieczorem  odb yło  s ię  „pod  
B aranam i14 p o sied zen ie  śc iś le jsze g o  k o m ite tu , 
celem  za p ro szen ia  n o w y ch  czło n k ó w  do kom i­
te tu  lo k a ln e g o , oraz  o m ów ien ia  akcji w po­
szczeg ó ln y ch  sekcjach .

Narady. W czoraj ręk o d z ie ln icy  i przem y  
s ło w c y  o g o d z ic ie  3  po południu  w  sa li  g m a ­
chu „ Z g o d y *1 obradow ali w  sp ra w ie  p r z y sz łe j  
w y sta w y  k rajow ej w e L w o w ie , pod p rzew o ­
d n ictw em  p. T a d eu sza  S tr y jeń sk ie g o . W y b ra ­
no k o m ite t z  9  OBób z ło ż o n y , k tóry  zajm ie  
się  u łożen iem  l is t y  w y sta w có w .

Z kolei państwowych. P o cz ą w sz y  od dnia  
15 g ru d n ia  b. r. będzie  p o c ią g  osob ow y nr. 
1 2 1 6  ta k ż e  b ezw aru nk ow o z a trz y m y w a ł s ię  
na p rzy sta n k u  w K lęczan ach . W sz y s tk ie  w R c  
p o ciąg i o sob ow e od te g o  dn ia  będą w K lę ­
czanach p rzy sta w a ć .

P rzy ja zd  p. o. nr. 1 2 1 6  do K lęcza n  o go  
d żin ie  11 m. 8 w  nocy . —  O djazd p. o. nr. 
1 2 1 6  z K lęczan  o g o d z in ie  11 m inut 9  w 
nocy.

W piątek dnia 9 grudnia b. r. o go d z in ie  
3 popołudniu , ja k o  w roczn icę  za ło żen ia  k ra ­
k o w sk ieg o  T o w a r z y stw a  D ob roczyn n ości, od- 
b yło  s ię  w sa li p osiedzeń  T o w a r z y stw a  przy  
u lic y  K o le tek  pod przew od n ictw em  J E . k s ię ­
dza k a rd yn a ła  A lb in a  D u n a jew sk ieg o  z g ro m a ­
d zen ie  o g ó ln e  cz ło n k ó w , co tr z y  la ta  s ię  po 
w tarzające . P o  za g a jen ia  p rzez  p r z ew o d n ic zą ­
ceg o , sek re ta rz  p. F u rm a n k iew icz  o d czy ta ł  
sp raw ozd an ie  R ady ogólnej z  czyn n ośc i d ok o­
nanych  w  c ią g a  trzech  la t  o sta tn ich  1 8 9 0  do 
1 8 9 2 . N a stęp n ie  p rezes dr. W ła d y sła w  e e ib o ro w -  
sk i’w d łu ższem  p rzem ów ien iu  p rzed sta w ił obecny  
sta n  i s to su n k i T o w a r z y stw a , z a sta n a w ia ł się  
nad w ażn ie jszem i sp raw am i, w spom nia ł zm arłe  
dam y i cz ło n k ó w  T o w a r z y stw a , k tó rzy  sw em i 
z a słu g a m i d la  kraju  i sp o łeczeń stw a , d łu g o le ­
tn ią  pracą d la  dobra T o w a r z y stw a  lub dobro- 
o zyn n em i ofiaram i dla te g o ż  się  o d zn aczy li 
(p a m ięć  zm arłych  na w ezw a n ie  J E m . k sięd za  
K ard ynała , obecni n czc ili przez  p o w sta n ie ).

P r z e d s ta w ił ruch ub ogich  w Z a k ła d z ie , z a ­
s ta n a w ia ł s ię  nad dochodam i i w yd atkam i, 
w reszc ie  z ło ż y ł  p o d zięk o w a n ie  dam om  i c z ło n ­
kom  T o w a r z y stw a , in sty tu cjo m , naczeln ikom  
w ład z i w szy s tk im  osobom , k tóre  w  ja k ib ąd ź  
sposób do sp e łn ien ia  zadań , ja k ie  sob ie  T o w a ­
rzy stw o  p r z ed sięw zię ło , p r zy czy n ić  s ię  r a cz y li.  
W ice p r ez e s  T o w a r z y stw a  p. K saw ery  K onopka  
p o d zięk o w a ł p rezeso w i w  im ien in  czło n k ó w  za 
g o r liw e  i pełne p o św ięcen ia  zajm ow anie  s ię  
sp raw am i T o w a rzy stw a . W  końcn dopełn iono  
w yborów  R a d y  ogó lnej na n a stęp n e sz e śc io le ­
c ie.

Ze sp raw ozd an ia  podajem y w a żn iejsze  d a n e :
L iczb a  człon k ów  T o w a r z y stw a  w y n o siła  z 

p o czątk iem  rokn 1 8 9 0  —  2 3 6 ,  z  końcem  1 8 9 2  
—  2 4 0 , (zm arło  2 7 ,  now ych  p rzy jęto  3 1 ). 
L iczba  dam w y n o szą ca  z końcem ^roku 1 8 9 0 —  
68  sp ad ła  na 6 1 , ( 1 0  zm arło , 3  now e p r z y ­
b y ły ) .  U b og ich  T o w a rzy stw o  s ta le  u trzym u je  
1 5 0  sta rcó w , 4 0  d z iec i i 4 5  pod rzutk ów  po 
w siach . W  c ią g u  trzech  la t  z n a la z ło  w  T o ­
w a r z y s tw ie  p r z y tu łek  2 5 3  sta rcó w , (5 8  m ęż­
czy zn , a 1 9 5  k ob iet), 51  dzieci oraz 9 9  pod 
rzu tk ó w . Ś m ierte ln o ść  m ięd zy  starcam i w y n o ­
siła  9 7 5 %  —  z d z iec i ani jedno  nie um arło  
P rzych ód  o g ó ln y  w y n o s ił w c ią g u  trzech  la t  
z łr . 8 6 .4 1 2 ,  c t. S D / j —  w y d a tk i z łr . 8 5 .5 9 3 ,  
c t  6 3 , lecz  tn  je s t  ju ż  w licz o n y  d łu g  w kw o  
c ie  3 .3 0 0  z łr . z pow odu niedoboru za c ią g n ię ty  
z fun du szów  s ta ły ch .

Sk ład  R ad y  o g ó ln ej na n a stęp n e  la t  6 je s t  
n a s tę p u ją c y :

P r e z e s  dr. W ła d y s ła w  S c ib o ro w sk i od 8 la t  
s ta n o w isk o  to  zajm ujący , w yb ran y  4 9  g łosam i 
na 5 0  g ło su ją cy ch . —  W icep rezesam i dr. Jan  
H a jd u k iew icz , k s. p ra ła t H en ryk  M atzk e, K sa ­
w ery  K onopka i J a n  G w iazd om orsk i (now o  
w yb ran y). R ad cy  w y d z ia łu  s p is u : P ro f. dr. 
L eon C y frcw icz , H . M ftldner, S . S z y m k ie w icz , 
K . S ta n k iew ic z , L . H o sz o w sk i. R a d cy  w y d zia  
łu  sk a rb o w eg o : H en ry k  S ch w arz , P . K o tarsk i, 
F . D o b rza ń sk i, J . M razek (now o w yb ran y), 
dr. D . W ierzb ick i (now o w yb ran y). —  R -d cy  
w y d zia łu  g o sp o d a rczeg o : W ita lis  S z p a k o w sk i, 
A . M iłaszew  sk i, J . M atusińsk i, S t. B a r tl, L . 
B u k o w sk i (now o w yb ran y).

R ad cy  W y d zia łu  p ra w n eg o - D r. W ła d y sła w  
M ark iew icz , L . Z a w iło w sk i/  K . K u lik o w sk i 
(n o w o  w y b ra n y ), dr. S t . B ie: iad eck i (now o  
w y b ra n y ), dr. W . S ty c z e ń  (now o w yb ran y). 
R ad cy  W y d z ia łu  z d to w ia :  dr. L u d w ik  W isz n iew ­
sk i, dr. J . B n sze k , F  G ra lew sk i, dr. F . M ur- 
d z ień sk i, dr. S t. P o n ik ło  (now o w yb ran y).

W pierwszych dniach stycznia odbędzie  się  
k o n cert T o w a r z y stw a  m u zy czn eg o  z p ro g ra ­
mem polsk im , na którym  w yk onan e będą m ię ­
d z y  in n y m i: „ P ie śn i lud ow e* w opracow ania  
S o łty sa  i „K olend y"  w opracow aniu N ie w ia ­
d o m sk iego  na so la , chóry i o rk iestrę .

Artyści naszej sceny, pp. R y g ie r  i Ś l iw i-  
ck i p ow rócili do K r a k o w a ; p ie rw sz y  z  P o zn a ­
nia, g d z ie  d o zn a w a ł z a słu żo n eg o  pow odzen ia  
w g o śc in n y ch  w y stęp a ch , d ru g i z  W a r sz a w y ,  
z sm u tn ego  obrzędu p o g rzeb o w eg o  ukochanej 
sw ej m atk i.

Wykłady dla kobiet w m tizeum  te ch n i-  
czn o -p rzem y sło w em  r o zp o cz ę ły  s ię  dn ia  12  go  
b. m. A natom ją a r ty sty cz n ą  w y k ła d a ć  będzie  
dr. R e g ec , n sn k ę  s ty ló w  p. W d o v v iszev .sk , 
ry su n k ów  z n a tu ry  p. R o sso w sk i, ry su n k ów  
z g ip sn  p. S ie d lec k i, m a la rstw a  a k w a re lu w eg o  
p. T on d os, rzeźb ia rstw a  p. G u jsk i, h ist . p o l­
sk iej prof. L e w ic k i, h is t . pow szech n ej p Szar- 
ło w sk i, h is t .  l ite r a tu r y  p. M. D o b ieck i, h is  
sz tu k i p . W dow  isz e w sk i, a r y tm e ty k i, geom e-  
tr ji i nauk p rzyrod n iczych  p. W ierzb ick i, che- 
rnji p. B a n d ro w sk i, g o sp o d a rstw a  k ob ieceg o  p 
L ippom an, g e o g r . fizycz. i p o lsk iej p. G u sta -  
w ic z , p e rsp ek ty w y  m alarsk iej dyr. R o tter . W y ­
k ła d y  trw ać będą od 9 do 11 i od 3 do 6 , 
w sobotę zaś do 5 . N a d zw y cza jn e  zaś w s o ­
b otę  od 1 1  do 1 2 .

Koncert na pomnik Grottgera organ izu je
dyr. B arabasz.

Koncert „Lutni", k tó ry  m iał s ię  odbyć dnia  
19 b. m. o d łożon y  z o sta ł na s y czeń  r p.

Z Tow. muzycznego, w  p ierw szy ch  dniach  
s ty c zn ia  r p. odb ęd zie  s ię  k on cert T o w . m u­
z y cz n e g o , na program  k tó reg o  z łożą  s ię  m ię ­
dzy  innem i u tw o ry  S o łty sa  i k o len d y  „ P ie ­
śn i lu d o w e" , nap isane na s o la ,  chóry i ork ie  
s tr ę  przez  N iew ia d o m sk ieg o .

P . B a r a b a sz , d y rek to r , orga n izu je  k o n cert  
na rzecz  pom nika A rtu ra  G ro ttg era .

Z teatru. D z iś  w e w to rek  z  pow odu c h w i­
low ej n ied y sp o zy c ji pani S iem aszk ow ej —  z a ­
m iast zap o w ied z ia n y ch  „ N a szy c h  aniołów**, 
daną b ęd zie  po raz  siódm y w eso ła  k rotoch w i-  
la  „Dom  w arjatów " , oraz po ra z  tr z e c i pełen  
w erw y  i  serd eczn eg o  b u m om  obrazek  z  ż y c i3 
a r ty stó w  m a la rzy  p. t .  „ D z ie c i m uzy* F ran c. 
D om in ik a .

„ N a sze  an io ły"  u k ażą  s ię  praw dopodobnie  
w e c zw a rtek  dn ia  15  b. m.

P .  E dm und R y g ie r , po p ow rocie  z  P o z n a ­

n ia ,  w y s tą p i po raz p ie rw sz y  w  nadchodzącą  
sob otę  w dram acie V o ssa  „ W in n y " , w. ro li 
ty tu ło w e j.

P . F e ld m a n , a r ty s ta  scen y  lw o w s k ie j , baw i 
w K rak ow ie.

Zmiana godzin. W e w szy s tk ich  szk o ła ch  
lu d ow ych  od dnia 5  b. m. w g ru d n ia , s ty c zn iu  
i  ln ty m  lek cje  rozp oczyn ają  s ię  o 9 rano.

Loterja Stowarzyszenia nauczycielek. —
W  d a lszym  c ią g u  na lo ter ję  p r z y s ła ły  fa n ty :  
pp. B r. Ś W itk ow sk a , J . P o d g ó rsk a , B . H a l-  
ban, K. J a czm iersk a , M. B a to rsk a , R ostafiń - 
sk ie , K . W o jsia tt , S t. S o k o ło w sk a , M. K a czy ń ­
sk a , B . C zernow a, E . O czapow ska, prof. Crei- 
zen ach ow a, J . J a n c z ew sk a , prof. D a rgu n ow a, 
M. F isch eró w n a , E . F r ied b erg , S p ła w iń sk ie , 
prof. M. B ro w iczo w a , M. R zy m k o w sk a , B. 
B eanpró, L . O w cza rk iew iczó w n a , m ecenasow a  
H . S ty czn io w a , P . L n to sta ń sk a , S . G órska. 
W  g o tó w ce  o fiarow ały  pp. profesorow a K o r­
czy ń sk a  10 z łr .,  L . W isz n iew sk a  6 z łr .,  L. 
H a llero w a  5  z łr .,  S t. E stre ich er  owa 3  z łr .

Ruch ludności m. Krakowa Od dn ia  3 0  
p a źd z iern ik a  do 3 g ru d n ia  b. r. ruch ludno­
śc i m. K rak ow a zam yk a  s ię  w  następ ujących  
cy fra ch : M ałżeń stw  za w arto  ogó łem  1 0 6 . Z 
te g o  w  parafii św . W a cła w a  1 , W W . Ś w ię ­
ty ch  1 2 , N . P an n y  M arji 5 , św . K rz y ża  2 , 
św . A n ny  3 , św . S zczep an a  7 , św . F lorjana  
1 6 , św . M ikołaja  1 4 , B o żeg o  C iała  18 , św. 
S a lw a to ra  2 , w g m in ie  izra e lisk ie j  2 4 . U r o ­
dzeń zan otow an o  2 4 6 , (chł. pców  1 1 9 , d z ie ­
w c zą t 1 3 4 ) , z  te g o  w y zn a n ia  rzym . kat,. 1 5 9 ,  
g reck o -k a t. 2 , e w a n g e lic k ie g o  3 ,  m o jżeszo w e-  
go 8 2 . Sk onów  w p o w y ższy m  cza s ie  p rzy ­
padło 2 1 2 . N ajw ięcej ofiar zabrało  za p a len ie  
płuc 3 4 , g r u ź lic a  3 1 , n a stęp n ie  d ła w iec  i b ło ­
nica 1 7 , ospa 1 5 , n ie ż y t  żo łąd ka i je li t  1 1 ,  
dalej czerw on k a  5 , dur b rzu szn y  4  i sam o­
b ójstw o 4 , r esz ta  chorób narządu oddechow ego  
3 , odra 2 , p łon ica  2 , śm ierć przypadk ow a 2 , 
za k aźn e 1. W r eszc ie  inn e  p r z y cz y n y  zabrały  
ofiar 8 8 . Z obcych zm arło  w K rak ow ie  razem  
osób 8 2

Ze stacji ratunkowej. P o g o to w ie  ra tunk o­
w e w ezw a n e  z o sta ło  w n ie d z ie lę  dn ia  1 1  b. 
m z rana, przez fizy k a  m. dra B u szk a  dla  
o d w iez ien ia  u m ysłow o  chorej M arji T . z  biura  
i /y k a t u  do szp ita la  św . Ł azarza .

O g o d z in ie  1 w ezw a ł dr. C k olew icz p o g o ­
to w ie  do Jana B u k o w sk ieg o , w o źn icy  na G ro­
blach, k tó reg o  koń n ieb ezp ieczn ie  kop nął w 
o k o licy  pachw in y . C horego od w iez ion o  do sz p i­
ta la  św . Ł azarza.

N ad to  w ty m że  dniu  w zy w a n o  p ogotow ie  
d w u k rotn ie  do rzekom o chorych  k o b ie t;  o k a ­
za ło  s ię  jed n a k , że  te  b y ły  m ocno podchm ie­
lone, w sk u tek  czeg o  zaord ynow an o im  p r z e ­
spanie  w ce li a resztu  p o licy jn ego .

Statystyka pocztowa. W  lis to p a d z ie  b. r. 
n ad eszło  do K rakow a lis tó w  ogółem  3 2 9  0 7 0 .  
Z  te g o  b y ło  polecon ych  2 2 .8 6 0 ,  z w y k ły c h  pry- 
w etn ycb  1 9 4 .1 0 0 , urzęd ow ych  1 5 .7 5 0 , próbek  
2 .4 0 0 ,  g a z e t  2 7  3 0 0 , k « rt korespon dencyjnych  
66 6 6 0 , razem  ja k  w yżej 3 2 9  0 7 0 . P rz esy łe k  
w a rto śc io w y ch  n ad eszło  1 8 .1 7 3 , w tom : za 
z a liczk ą  2 .4 3 2  sz tu k  w k w o cie  2 1 .6 0 5  z łr . 
L istó w  p ien iężn y ch  4  8 8 1  sz tu k  w artości 
2 ,0 0 7 .5 6 0  z łr .,  z leceń  3 3 8  sz tu k  Da k w o tę  
2 8 ,5 1 8  z łr . P rz ek a zó w  w yp łacono  1 4 .6 8 0  sz tu k  
na k w o tę  4 2 3 .8 7 3  z łr . Z  p o cztow ej k a sy  
o szczęd n ości w y p łacon o  7 3 .3 3 3  z łr . 6 2  ct.

Z mia8ta. P ię ć  osób d otk n iętych  ospą p r z e ­
w iezion o  w czoraj z rana z sz p ita la  św . La- 
zarza  do szp ita la  B o n ifra trów .

Ostatnia poczta.
D nia 12 grudnia.

N em  Freie Presse dowiaduje się, i i  ber­
lińskie koia parlamentarne uważają rozwiąza­
nie parlamentu niemieckiego za bardzo praw- 
dopodobne. Przypuszczenia opierają się rze­
komo na oświadczeniach, jakie hr. Caprivi 
przed kilku dniami poczynił na wieczorze w 
pałacu radziwiłłowskim.

Z Rzymu otrzymała Neue Freie Presse 
wiadomość, iż przychylna rzeczpospolitej fran­
cuskiej polityka Papieża coraz więcej na 
Watykanie traci kredytu Niechęć do tej po­
lityki jest rzekomo zarazem wymierzona prze­
ciw kardynałowi Rampolli a popierana argu­
mentem, iż przez*życzliwość, okazywaną rzeczy- 
pospolitej francuskiej, utracił Papież swych 
najlepszych przyjaciół.

Królowa rejentka hiszpańska powierzyła 
ostatecznie utworzenie nowego gabinetu 8a- 
gaście. Ponieważ większość w obecnym par 
lamencie jest konserwatywna, zostaną Izby 
niezawodnie rozwiązane a przy wyborach po­
stara się rząd znanymi sposobami, aby w y­
szła z urny jak największa liczba jego zwo­
lenników.

Wybór posła do Sejmu w Cieszynie od­
będzie się w dniu 15 grudnia b. r. Kandyda­
tami dotychczasowymi są dwaj panowie: dr. L e­
onard Demel, burmistrz i dr. Rudolf Buków 
ski jego zastępca.

Dnia 13 Grudnia.
Na wczoraj szem posiedzeniu Izby posel­

skiej austrjackiej Rady państwa uwiadomił 
prezydent deputowanych o dymisji ministra 
Kuenburga i udzielił temu ostatniemu, jako 
posłowi, tygodniowego urlopu.

Hr. Taaffe przedstawił projekt ustawy, 
przyznającej 1 5 0  0 0 0  złr. na zapomogi dla 
biednych w Dolnej Austrji, Galicji i Mo- 
rawji.

W odpowiedzi dep. Zallingerowi oświad­
cza minister obrony krajowej YYelsersheimb, 
że regulamin służbowy zawiera przepisy, któ­
rych celem jest umożliwienie , żołnierzom wy­
konywania praktyk religijnych. W  odpowie­
dzi na interpelację dep. Hoffmanna oznajmia 
min. Welsersheimb, że zarobkowanie przez 
wykonywanie robót prywatnych nie jest żoł­
nierzom dozwolone.

Z porządku dziennego przeszła Izba do 
rozpraw nad odpowiedzią hr. TaafLgo na in­
terpelację w sprawie Tow. ubezpieczeń „Fe­
niks*.

Wiec delegatów austrjackich Izb handlo­
wych domaga się uwolnienia od podatku za­
robkowego przemysłowców, niezatrudniających 
więcej, niż jednego pomocnika, oraz osób zaj 
mujących się bez obcej pomocy przemysłem 
domowym a pracujących wyłącznie dla przed­
siębiorców.

Komisja budżetowa parlamentu francuzkie- 
go postanowiła projekt reformy podatków od 
napojów spirytusowych wyłączyć z projektów 
budżetowych i przedstawić Izbie projekt pod­
wyższenia cła od alkoholu z 1 5 6 25/ioo na 
2 5 6 2Y ,00 franków, dalej projekt przywrócenia 
opłat od licencji wyszynku w mieście Pa­
ryżu.

Według zapewnień dziennika Librę parole 
stwierdzili lekarze paryscy, że Reinacb zmarł 
wskutek zażycia trucizny.

Figaro utrzymuje, iż mylnem jest twierdze­
nie, jakoby hr. Paryża utworzył, z powodu 
sprawy panamskiej, formalny spisek.

Nowy gabinet hiszpański złożył wczoraj 
przysięgę a dziś przedstawi się parlamentowi, 
który następnie zostanie odroczony.

Ostatnie telegramy.

Dnia 12 grudnia.
W iedeń. Lewica niemiecka postanowiła 

głosować za daniem ministerstwu upoważnie­
nia tymczasowego, do poboru podatków i 
wydatkowania w dwóch pierwszych miesią­
cach 1893 roku, według budżetu uchwalone­
go na r. b. Rząd domagał się upoważnienia 
tego na trzy miesiące — to cała różnica. —  
Wszelkie wieści o zamierzonem rozwiązaniu 
Izby, są zupełnie mylne.

Dnia 13 grudnia.
W ied eń . W dalszym ciągu rozpraw Rady 

państwa antysemita Gessmann krytykował 
ostro odpowiedź hr. Taaffego na swoję inter­
pelację w sprawie Towarzystw ubezpieczeń. 
Wogóle na tern polu w Austrji dzieją się rze­
czy niesłychane. Pyta mówca, czy ubezpie­
czeni zgodzili się na połączenie „Aziendy*4, 
z „ojczystym bankiem ubezpieczeń na życie*, 
lub zlanie „Aziendy" z „Feniksem". Przy 
tych operacjach zniknęło 70 proc. rezerwy 
dla premij.

Postępowanie matadorów w tych Towa­
rzystwach w stosunku do sobie podwład 
nych — nędzarzy, woła o pomstę do nieba. 
Bez powodu bywają biedni urzędnicy usuwa­
ni, lub też zniża się im płacę. Lwia część 
złego jest winą żydostwa, które w „Feniksie" 
i gdzieindziej rej wodzi. Za kilka wyrażeń do­
sadnie charakteryzujących gospodarkę żydów 
ską w bankach i Towarzystwach ubezpieczeń, 
mowoa zostaje przywołany do prrządku.

B u d ap eszt. W Zenfa w okresie 25— 3 0  
list. zasłabły na cholerę dwie osoby, zmarła 
jedna osoba.

M adryt. Sagasla postanowił odroczyć kor 
tezy.

B u k areszt. Przybyli tutaj znani przywód 
cy Rumnrów siedmiogrodzkich dr. Ratiu i 
Luoaciu Młodzież uchwaliła powstrzymać się 
od wszi lkich manifestacji na ich cześć, aby 
ich nie kompromitować w oczaeh rządu wę­
gierskiego.

Londyn. Zasłabł ciężko Herbert Spencer.

=

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 12 grudnia.

Grand Hotel. Z. Jo rd an  z W ojnicza. — H. Busch- 
m ann z W iednia. — J. F ischer z W iednia. — St. hr. 
P la te r z W arszawy. — Dr. J. Dunkelblau z W iednia.— 
H G oldschm idt z Frankfurtu. — S. L andm ann  z Bra- 
zylji. — E. R auch ze S tanisław ow a.

Hotel Sask i. C. Kozłowska z W iednia. — P. Ko­
m ornicki z Piewca. — H. W inkler z B urstad tu . — 
H. K iobassa ze Zgłobic. — A Kalina z Potoka. — 
M. H erm ann z O łom uńca. — G. Schm ejke z W ar­
szawy. — Ks. A. Kwieciński z,.Lipnik. — E. Schnei­
der z Francji.

Hotel Drez teński. A. Tesilz z W iednia. — S. B er­
ger z Berlina. — A. Pollak z B erna. — H. Baczyń­
ska z Jankowie. — J. Zwierkow ska z Rużnicy (Król. 
Pol.).

Hotel „pod Różą1*. A. Urbańczyk z Niwka. — K. 
Zam arzaj z W iednia. — J. R ussocki z Król. Pol.

Hotel Narodowy. St. W itkowski z Będzina — Fr. 
Zalański z W adowic.

Hotel K rakowski. Ok. K łom iński z Galicji. — A. 
Sroczyński ze Lwowa. — St. Steuerm arck z W arsza­
wy. — J. Kielawa z Dąbrowy. — W . Szafrański z T a r­
nowa. -  W. Plerski z T am ow a.

Hotel E uropejki. Z. H aniew ska ze Lwowa.
Hotel Centralny. S. Niedzielski z Krakowa. — A. 

Pem tka z Krems. — H. Pom pa z W iednia.
Hotel Pollera. Kor. Rom ocki Prezes z W arszawy. 

M. Szczepanowski z R acław ic.—M. Dyndowicz z G łę­
boki. — J. Cćch z O łom uńca. J. G runner z Reichen 
berg.

Kurs giełdy krakowskiej.
Z dnia 12 grudnia 1892.

Ruble papierow e . . . . za 100 rubli 
Marki niem ieckie . . . .  za 100 mar.
20-to franków ka z ł o t a ...........................
6 %  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4 V /o .  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
5°/0 Obi. indem n. gal. za złr. 100 k. m. 
4°/o galicyjski fundasz propinacyjny . 
4 l/2°/o Listy zast. Banku kraj. za złr. 10<> 
5°/0 Obi. kom unalne Banku kraj. I. Em 
4°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

„ V » U. Em.4°/o
4 ‘/s%
5%
5%
4 '/ ,%
5 /o
4“/o

„ Banku hip. z prem . lÓ°/0 
„ „ „ zwr. za 40 la t

„ Król. Pol. za rubli 100 
likwid. „ „ „ „ 1 0 0

(Bez kuponu bieżącego).

p łacą
f u T —
58 75 

9 50

104 75
94 75
98 80 

100 75
95 75 
94
99 80 

108
100 75 
98 —

101 50 
98 75

żądają 
1 .0 -  

59 20 
9 60

98 50 
105 50
95 25
99 20

101 35
97 -  
95 25

100 10 
118 50 
101 —

98 50
102 25
99 50

NADESŁANE.

(R ubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 

przt/imuie).

Zwraca się uwagę na za­
łącznik księgarni Gebethnera 
i Spółki w Krakowie, Rynek 
1 .

W I L H E L M  F E N Z
w  K R AK O W IE  1247 (2-12) 

poleca

swoją wystawą na I-szem piątrze świe­
żo w nowości zaopatrzoną. 

Japońszczyzna, m eb elk i bam b uso­
w e, p araw an y , bronzy, m ajo lik i 

i  ozdoby na drzew ka.
P E R F U M Y , H E R B A T A ,  WODA 

K O L O tfS K A .

Powieści IN. hr. ŁOSIA
w  małej ilości egzemplarzy po­
zostałe, w  pięknych wydaniach, 

312 (38-?) a mianowicie:
„Dzisiejsze m ałżeństw a" 1 
„Jeszcze małżeństwa** 1 t.
„Wllma* 1 t.
„Lydja Rosjanka" 1 t  
„H rabla-staro8ta" 2 t .
„Linoskoczka" 2 t .  1891 
„Jędrzek" 1 t .  1891

mogą nabywać tylko prenumerato ro­
wie K urjera Polskiego po wyjątkowo 
zniżonej cen ie  8 z łr  w . a ., za  9 tom ów  

(cen a  księ irarsk a  16 z łr  5 0  ct„)

tom  2 z łr .
2 ,
2 „
2 n
4 ,
3 ,
160  et.

IPoezje
KAZIMIERZA TETM AJERA

znajdują się 
n a  s k ł a d z i e  w  k s i ę g a r n i  

G E B E T H N E R A  I  W O L F F A .

J  P ierw  za polska k rajow a
? FABRYKA KRAWATÓW

„JANINA”
KRAKÓW H85 (4?) 

Rynek główny 1. 26 (róg ul Wiślnej),

Wszelkie wyroby rękawi- 
cznicze.

Skład parfumeryj i towa­
rów galanteryjnych.
■Ceny bezkonkurencyjne.

Krajowe Firmy przemysłowe.
(W codziennym tym sp isie  zamieszczamy stałyoh la 

serentów „Kurjera Polskiego").

Zakład artystyczno-rzeżblarskl I kamieniarski Ja ­
na Tombiń8kiego. Kraków, D olne m łyny, przecznica

Fabryka pudełek aptekarskich i zakład lltogra. 
flozny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, L 12

Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki. 1. 23.

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów  oraz odle- 
warnla żelaza I metalu :pod firmą L. Zieleniewski, 
Kraków.

Dusseldorfska fabryka musztardy, ootu, synapl- 
zmów „Austria" Jana Lebensteina. Kraków. (Zwie­
rzyniec).

Browar tenczyńskl. Reprezentacja: Kraków, ul. 
jagiellońska. I. 5.

Centralny dom handlowo-komisowy [fi. Lazara. 
Kraków, ul. św. Jana 1. 14.

Księgarnia Spółki wydawniczej poisklej w Kra­
kowie — Rynek, pałac Spiski.

Pierwszy krajowy magazyn wszelkich przyborów  
kościelnych Stan isław a Przybylskiego. Kraków, Ry­
nek A -  B, 1 .46 .

Pierwsza krakowska parowa fabryka wyrobów 
arty8tyczno-8tolarskich, budowlanych I parkietów  
Karola Otta w Krakowie, ui. Dajwór 1. 10.

Porębski I Zlmltr skład towarów drobiazgowych 
materji kościelnych. Kraków, Rynek główny L 8.

Fabryka maszyn i wagonów kolejowych Kazimie­
rza Lipińskiego w Sanoku.

Fabryka wyrobów blacharskich I pokrywania 
dachów Wład. Kosydarsklego. Kraków, Rynek głó­
wny, 1. 24.

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Sp. 
Kraków. Kanonicza, 1. 9.

Parowa fabryka ceg ie ł i wszelkich wyrobów gli­
nianych braci Woblfeldów w Łagiewnikach. Stacja  
Podoórze.

Towarzystwo powroźnlcze w Radymnie.
Fabryka rękawiczek 1 krawatek, przybory po­

dróżne. Bracia Bilewscy. Kraków. Rynek główny.
Fabryka lin konopnych I drucianych , wyrobów  

powroźniczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
WałkowiAsklego. Kraków. Pedzichów, 1. 17 .

Pierwszy parowy amerykański młyn do kośol I 
nawozów mielonych w Klimkówce, poczta Rymanów.

Fabryka powozów, wózków, sa n i, wozów c lę ia  
rowych, wyrobów rym arsko-siodlarskich pod firmą 
Grabownloa w Orabownicy koto Sanoka. Stacja ko­
lejowa: Sanok. Telegramy: Brzozów.

N ieustająca  w ystaw a związku stolarzy krakow ­
skich. Wyroby s to la rsk le , tap lc e rsk ie , tokarsk ie . Ul. 
Floriańska. 1. 57.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedyoznyoh 
bandaży. Instrumenta optyczne, fizyozne, mate­

matyczne. Alfred Biasion. Kraków, Rynek gł.. 1. 14
Pierwsza krajowa fabryka wapna masy Schoen  

bergów. Kraków, ni. Skawińska, 1. 12.
Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera. Kra 

ków. ul. Grodzka. 1. 13.
Zakład optyczny, w łasnego ulepszenia maszyny 

do szycia  H. Nlemetza. Kraków, Sukiennice, 1. 30.
Pierwsza i jedyna fabryka parowa obuwia B ro­

nisława Dobrzańskiego Kraków, Kynek główny, 1. 22
Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych 

Józefa Czesaka Półwsie zwierzynieckie pod Krakowem.
Meble stylow e, wyroby tapicerskle Ludwika Cho- 

mlaka i  W ładysława Duvala. Kraków, W iślna, l. 3.
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CUKIERNIA W. K0ND0LEWICZA w
^9 ■''/*■■ %S

ul. Florjańska L. 33,
poleca przy nadchodzących św iętach : to r ty ,  m a rc y p a n y , t o r t y  fa n ta z y jn e  w najlepszej jakości, oraz c u k ry  d e se ro w e  p e ti t - fo u rs ,  b o u ch es , k o m p o ty , k o n f i tu ry  w najlepszych ga tunkach ; s t r u c le  n a d z ie w a n e  k o n f i tu ra m i,  m a są  m a k ie m , p rz e k ła d a ń c e  oraz wszel­
kie c iasta, jakie w porze świątecznej się nadają  — Również w  najw iększym  wyborze CUKRY NA DRZEWKA jak o to : pianki, owoce m areypanow y, czekoladki i bom bonierki — F A B R Y K A  CZO K O LA D Y  i  C Z O K O LA D E K  w najlepszych^gatunkacb.   Likiery, cognac,

w ina zagraniczne, kawa, h e rb ata  i c z e k o la d a . U prasza o wczesne zam ówienia n a  prow incyę, które odw rotną pocztą z w ielką punktualnością uskutecznia. B * ' Ceny nader um iarkow ane. - ^ 0  Ł 1238 1 10

zaopatrzona we wszelkiego rodzaju napoje, jako to  w ina  kra jowe i zagraniczne. —  Kuchnia 
dobra i zdrowa, znana powszechnie z wykwintnych i zdrowych potraw —
Obiady o każdej porze a  la  carte. Abonament od 15 złr. ,  obiady od 60 ct. Na wesela  i zbiorowe 
kolacje przyjmuje zamówien ia  we w łasny m  lokalu res tauracyjnym n a  I piptrze, jako też  w do­
mach pryw atnych po cenach um iarkowanych.  —  Dzienniki dla  użytku Szan. P. T. Gości. 
_ _ _ _ _ _ _ _ _  Z poważaniem W i a o e n t y  D y d a ś ,  res taura tor .

Restauracja w hotelu Krakowskim powiększona 
o jeden gabinet w Krakowie

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od w yrazu  zw ykłym  drukiem po 9 cnt., tłu­
stym drukiem po 5  cnt. —  Minimum ceny 

ogłoszeń 93 cnt.

Lok ale .
Plw irce , m ieszkania w dom u 

L. 32, przy ul. Grodzkiej do 
wynajęcia. 2195 1 2

Doniesienia rozmaite.

Bulion ba dzo dohry w łasnego 
w yrobu, w cenie 4 złr. za ki­

lo, nabyć m ożna w R estauracji 
Leona Boguslewlcza. O dbiorcom  
biorącym  wyżej nad  2 kilo, odstę- 
puje się o 10°/n niżej. 2185 1 6
C aChy ozdi bne. w dobrym  sta- 
■ n ie oraz i sprzęty dom owe, 
z p ow oda wyjazdu są  zaraz do 
sprzedania. W iadom ość w adm i­
nistracji Kurjera polskiego.

2192 1 3

Panny uzdolnione w wyrobie k ra­
w atek, znajdą umieszczenie 

w „pierw szej polskiej krajow ej fa­
bryce" takow ych JA M NA Rynek
Nr. 26. 2172 2

M auki kroju podług najprakty- 
■ » czn lejszego i n a jła tw ie jsze ­
go system uw ledeńskiego: sukien, 
okryć, żak letek , rotund itd ., o- 
raz w sze lk ich  ubiorków  dzie­
cinnych, w yuczam  zf w sze lk ą  
dokładnością. U z en n ic e  zamfej 
scow e znajdą u mnie um ieszcze­
nie 1 opiekę. Zarazem w y k o n y ­
wam  w sze lk ieg o  rodzaju robo­
ty  w  za k res to a lety  dam skiej 
w chodzące. Ł. Ł a tk lew lczo w a  
w  K rakow ie, u l. W iślna. 1. 4 
I. p iętro. 2050

OBWIESZCZENIE.
D yrekcja  K asy  O szczędności m iasta  K ra­

k ow a  podaje do publicznej wiadomości, iż 
w myśl uch w ały  W ydziału  Wielkiego z dnia 
21 kwietnia 1884 roku biu ra  K asy O szczędno­
ści z w yją tk iem  O ddziału zastt w n iczego  b ę­
dą, jak w  latach poprzednich, tak i w tym 
roku w  d n iach  29, 30  i  31  gru d n ia  b. r. 
zam k n ięte  d la  P u b liczn ośc i, a to celem uzy 
skania spokojnego czasu na zamknięcie ksiąg 
i przeprowadzenie należytej oraz gruntownej 
kontroli.

P rocen ta  od  w k ła d ek  za ub iegłe p ó łro ­
cze przypadające, w yp łać  ne będą od  dnia  
16 do 28  gru d n ia  b. r. w łączn ie.

Jeżeli zaś w  tym przeciągu czasu nie zo­
staną odebrane, Kasa Oszczędności doliczy je 
z dniem i stycznia 1893 do kapitału i opro­
centuje podług tej samej stopy procentowej, 
co sam kapitał.

K ra kó w  dnia 9 grudnia 1892. 1237 1 3-

Dyrekcja Kasy Oszczędności m. Krakowa.
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2 m . BEYER, i SPÓŁKA.
—  Z ak ład  wyrobu go tow ej bielizny 1 wypraw ślubnych 

S k ł a d  f  b r y c / n y  t o w a r ó w  płrt<‘ fe ii i iy c l)
Kraków, Sukiennice 12, 13, 14,

J M  n a p r z e c i w  k  ś c i o ł a  N .  P a n n y  M a r j i
^  [otrzym ali na sezon Jesienny i zimowy

-o t  i e l h  i  w y b ó r
j | i  Staników damskich, sukienek, i ubrań dla  dzieci t rykotowych
J Ę  W  k a ż d e j  w  e lk o ś c i

■ Bielizna m ęska, damska i dziecinna  
w różnych gatunkach i wielkościach, 

rałe wypruwy dla młodzieży szkolnej
są  gotowe na składzie po najniższej cenie.

P łó tn a  kra jow e  1 zagraniczne, oraz  bie l izna  s ta ło w a  b ia ł a  
1 ko lorowa

C t Ł Ó W U Y  S J

!!Ważne do przeczytania!!
D y r e Ł c j a

TOWARZYSTWA TKACZY 8
założonego w roku  1882 pod wezwaniem św. Sylwestra 

W K o r c z y n i e  (obok Krosna),
Poleca Szanownej P . T. publiczności ze swego sk ładu  wy­
roby  czysto ln iane , jak : p łó tn a  b iałe webowe, p łó tna  białe 
grubsze, p łó tn a  prześcieradło we, (wym ienione tu  gatunki 
płócien są apretow ane lu b  po sw ojsku bielone) — p łó tna  <h# 
półbielone i szare; dreliszki szare i kolorowe dymki zwykle J r  
i adam aszkow e; ręczniki lniane biate, szare, adam aszkowe 

* *  i kąpielow e włochate; obrusy  ze serw etam i biaio, adam asz- 
kowe, obrusy  ze serw etam i kolorowe; fa rtu szk i, śc ie rk i i 

K  t. p. w zakres tkac tw a wchodzące w yroby po cenach u- 
m iarkow anych.

Pod  powyższym adresem  uprasza się o żądanie próbek 
z cennikiem , k tóre się w ysyła franco.

Z głębokim  szacunkiem
1166 9 18 D Y R E K C J A .

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

t r .  „HUBOW MCI"
Pierwsza kraj. fabryka powoźnicza,

(o ru ch u  p arow ym )
poleca

SANKI luksusowe
w yk on an e w ed łu g  o ry g in a ln y ch  m odeli. 1

ID y re łc c ja ._
M

1234 1 6

„ P R Z Ą D K A ”
PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO

dla

KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKACKIEGO
w  Krośnie.

Największy i jedyny sk ład  czysto  lnianych płózien kor- 
czyńskich , od najg rubszych  pólbielenycy dom owych na 
ścierki, sienniki, m aglow niki, p łó tn a  średniej grubości na 
koszule i kalesony, p łó tn a  bez szwu n a  prześcieradła, naj 

cieńsze weby.
Wyroby w zorzyste  (adam aszkow e) ja k :  B ielizna stołowa, 
g a rn itu ry  kawowe, ręczniki tu reck ie  (zdrowia), dym y por- 

tje ry , firanki, p łó tna  n a  filtry, s ia tk i do chm ielu  i tp.

S k ł a d y  g ł ó w n e :
We Lwowie w bazarze krajow ym  galicyjskiego akcyjnego 

Tow arzystw a handlow ego.
W Krośnie we w łasnym  składzie.

S k ł a d y  k o m i s o w e :
W Tarnopolu u  W . M ichalew skiego.—  W Przem yślu w b a ­
zarze u  M. Zyblikiewicza. — W Rzeszowie u  A. Borów­
ki. — W C zerniow cach u. L. Schueida. — W Tarnowie 

u  O. Foerstera.
C e n n i k i  i  p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .

D y re k c ja .
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oryginalne j  bielizny w e łn ian e j  t rykotowej  Prof, Dra Gu 
i ™  s taw a  Jaegera,  orazw sze lkirh  wyrobów t rykotowych baw eł  
b ®  nianych, w e łn ian ych  i jedw abn y  h, ska rpe tek  mgzkich, poń- 

■  czoch damskich i dziecinnych. 1235 1 -2
Wielki wybór paraso li  b a w ełn ian ych ,  w e ł r a n y c h  i Jedwabnych.

Wystawa nieustająca
Wyrobów stolarskich, tapicerskich

I T O K A R S K I C H
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy, L, 57,
poleca

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi 
sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p.

<ś M "
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Podejmuiemy się wszel­
kich urządzeń  a p a r ta ­
m entów od najw ykw in­
tn ie jszych  do zupełnie 
sk rom nych  um eblowali, 
również przyjmuje »i_ę 
wszelkie zamówienia i 
ua

t>> ó
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Pokryola  meblowe 7 fa­
bryk krajowych i zagra­
nicznych. Wielki wybór 
mebli bam busowych 7
pi. rwszei krajowej fa­
bryki w Wiśniczu, wyła-

  reparacje cznie tylko n nas na składzie.
roboty stolarskie, tapicerskie | Wszelkie wyroby mebli giętych wy- 

i tokarskie. ' płatanych fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, tkładającej się z parteru i 

pierwszego piętra, mamy duży w ytór mebli i umeblowań zupełnie 
wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie nduela  się gwarancyę.
O e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .
Ciesząc się już dotąd licznemi oznaniami ze strony Szanownej 

Publiczności, j olecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pnbli 
czność poprze nasze usiłowania.
749 ____________  Z a r z a d __________

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

i«a, ittzsfay i MMWlttzlilay ntiktar: Br. Itztt Brkiwakl

:
C -3

i
[0

1
a1i

W  3 5 T a .  z i m ę .

Niniejszem zawiadam iam y Szanow ną P. T. Publiczność, że

F I L I A  W I E D E Ń S K A
H e ilm a n a  Kohna i Synów

ul. Grodzka, I. 9, I. p 

zc itała bogato zaopatrzoną w wielki 
w y b ó r  g o t o w y c h

S U K I E N  M Ę S K I C H
a m ianow icie:

Paletoty, Cbesterfildy, Kaiserroki, Menżykowy, 
Szlafroki, Haweloki, ubrania marynarkowe, żakie­
towe, salonowe i frakowe, Spodnie kamgarnowe, 
Bundy do podróży, Kamizelki jedwabne, oraz obfity 
wybór ubrań dziecinnych na sezon jesienny i zi 

mowy w najnowszym fasonie,
p o  o e a a o h  f a t i r y c z n y c t i ,

Z uszanowaniem

Ife ilm an  K ohn i  S ynow ie,
ulica Grodzka. L  9, I. piętro.

( J U L .J y  n ó n y o 1 w W iedniu, w Krakowie, ul. G ro d 'k a  1.9, 
O A lullJf l id b n u i  w Przem yślu, we Lwowie, w Czernio­
wcach, w Białej (Bielsku), w Opawie, w Pilśnie w Tarnow ie, 
w Rzeszowie, w Jarosław iu, w Stanisław ow ie i w N. Sączu.

:e:
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W nowym magazynie

E B Ł I
w Krakowie,  przy ul. Wiślnej Nr. 3.

wielki wybór mebli
z własnych pracowni dostarczony

Ludwika Choniiaka i Władysława M a ł a
tapiccr». stolarza.

Zaletą wyrobów tapi - 
oerskich, przedewszy-, 
stkiem jestw najlepszym 
gatunku materjał użyty 
i z elegancja gustowne 

odrobienie.

Wyroby stolarskie przo­
dować mogą, jako pewne 
z suchego i zdrowego 
materjału zrobione, jako 
gustowne i stylowo u- 

j?te.
O e n y  b a r d z o  n i z k i o .

N a jśw ie ż sz e  źu rn a le  lu b  w ła sn e  ry su n k i p rzed k ła ­
d a m y . Z a  su m ie n n e  w y k o n a n ie  ręc zy m y . P o le ca m y  
a n ty k i n a  sk ła d z ie  i p rzy jm u jem y  ta k o w e  w k o m is

Ludwik Chomiftk Władysław Dural
T a p icer , S to la rz .

Naj praktyczniej sze

metalowe podstawki
pod drzewka

(Cena ty lk o  2 z łr .)
poleca

Krzysztof Krzysztofowie!
Kom pletne asortym enta  na  drze­
wka p0 2, 3, 4, 5, 6 do 20 złr- 
wysyła odw ro tną poczta franco 
opakow ane. 1248 1 5

Prawda trwa najdłużej! Zasada! aobrze i tanio! 
Prak ycziKi podar nki! Największa nowość!

T y l fT o  5  z ł r .  7 5  o * .
kosztuje nowy w a sz y n g to ń sk i z e g a re k  R e m o u to ir  z uszkiem do 
nakręcan ia , bez kluczyka, z 5 -letn ią  gw arancją za dobry  chód, 
z zachwycającym  łańcuszkiem  z amerykańskiego double z ło ta  6 70 

T y lk o 'ten  jedynie zegarek może zastąpić z ło ty  z e g a re k , po 
pierwsze przez znakom ite regulow anie, pow tóre  przez wyśmienity 
chód, a po trzecie przez ozdobne w ykonanie, p rzeto  każdem u najle 
piej poleconym  być może. 1222 3 12

T y l l t o  4  » ł r .  5 0  o t .
Patentow any Z E G A R  P E N D U Ł O W Y  z przyrządem  bijącym  go 
dżiny, oprawny w jak  najładniej politurow ane, naśladujące orzechowe 
ram y, z w ahadłem  i wagam i. Oprócz tych zalet m a ten  zegar i tę 
w łaściw ość, że podczas ciemnej nocy jego p a te n to w a n a  t a r c z a  
świeci fioletowem pięknem  św iatełkiem , za którego siłę  św ietlaną 
g w a r a n tu je  s ię . Setki i znowu selki odbiorców , którzy ten  zegar 
widzieli i kupili, byli jakby oczarowani, n a  tę, do tąd  niebyw ałą 

n ie p ra w d o p o d o b n ą  ta n io ść .
Erstes Uhren Depot B Ba sam. Wiedeń II. Stefanierstr,  2, Stefantehof W,

K T A  G W I A Z D K Ę !

!!Ważne dla Pań i Panów!!

•Już n a d sz e d ł św ie ż y  tr a n sjio it  n a jśw ież sz y ch  i ńajgn  
s ło w n ie jsz y c h  m ateryj k o rtó w ,| k a m g a ró w  na paltu  
i t  p. p ik  a n g ie lsk ich  na kam  ze lk i. M a ter je  na 
u n ifo rm y  d la  c  k . o ficeró w  i u rzęd n ik ó w  p a ń stw o  
w ych . N a  ub ran ia  d o  konnej ja z d y  i lib er je  w  naj 
w ięk szy m  w y b o rz e  z  fab ryk  k ra jo w y ch  i z a g r a n ic z ­
nych o d  1 Z łr. 5 0  cn t. m etr  i w y żej t  j .  p o  eo­
nach fa b ry czn y ch , nia Panów kopców i krawców 

odpowiedni radat

SKŁAD SUKNA 1 KORTÓW

K R A 7  Ó w ,

S u k i e n n i c e  1 27 (od strony ratusza).

Ceny fabryczne. P rób k i gra tis  i  franco.
2117 3 52

1SJ A  G W I A Z D K Ę !

SKŁAD P i l l lA  i PORTERU
z B P O W A R U

p i r  RRCfKSEClfl ALBRECHTA
w  ż y w c u .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie . 10 ct. 

- marcowe . 12 „
Porter 
Ale .

16 c t .  

16 „

W arszaw ska pracow nia  su k ien  i okryć aam sk icli
A N IELI PASŁAW SK IEJ
w Krakowie, ul. Florjańska, 1 0 , 1.p. (vis a vis apieki  p. Wiśniewskiego, 
pjzyjm uje w szelkie obsta lun r i w z a s re s  tego fachu wchodzące 
i wykonuje takow e podług! najświeższych żurnali francuskich 
w iedeńskich i n a  czas ciśle oznaczony, z czem polecam  się 

JW n. i W . Paniom .
$ĘF~  G rubsze roboty wykonują k raw cy  mężczyźni,
1180 5 10 z  szacunkiem  A n i e l a  P a s ł a w s k a . I

Pierwszy główny i wyłączny skład serów deserowych 
i szwajcarskich tak krajowych jak i zagranicznych

LEONA SYKUTOWSKIEGO
ulica Szewska 1. 12,

p o le c a  n a s t ę p u ją c e  g a t u n k i ,  a  to:
Ser deserowy najprzed. szt. a  20 ct.

Jł Im perial . . . „ , 1 2  „
5) Alpejski . . . » , 1 0  „
r> Neufchatelski . „ ,  U  „
n Liptaw ski do piwa „ .  5 „
n De Brie „ n 90 „
n Do wina „ ,4 0  „

a la H agenbergski „ „ 1 8  ,
C am erberto . . „ , 1 8  „

wymienione sery tak krajowe jak

Ser R om adour . . kilo 70 ct.
„ Li mbur s ki . . .  „ HO ,
„ Kminkowy w laskach „ 45 .

Szwajcarski krajow y „ 70 „
„ Em entaler . kilo 1 złr. 50 „
„ E idam er . . „ 2 „ —  „
„ R oquefort . „ 2 „ 50 v
„ Parm ezan . „ 2 „ — »

Nadto posiada jeszcze inne tu  nie 
i zagraniczne, tudzież miód powi­

dło śliwy, ogórki, rydze, grzyby, BULION słon inę, sm alec, masło, 
solone i deserow e, bryndzę i ryby wędzone — Zaopatrzyw szy swój 
sk ład  w tow ar doborow y, pole.cam się i nadal łaskaw ym  względom  
1214 Szanownej P. T. Publiczności. 1 120

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  >
J  R O K  I I I  ci.

Ze stacji kartoflanej
w Jurkowie,

Nie podlegające zarazie ka r­
tofle .b ia łe  cudowne" i „nie- ♦  
bieskfe olb zym y“ wydały w J  
roku bieżąi-ym zarówno w T  
gruntach suci ych, jak  m o- J  
krych plon bardzo obfity 
100—200 korcy z m orga przy 

f0°  o krochm alu. 
Zam ówienia wykonuje o d ­
w rotnie, dopóki zapas s ta r­
czy. Zarząd dóbr Adama hr. 
Marr s s ś  w Jurkow ie , poczta 

K C chów.
Przy odbiorze całe­

go wagonu liczy się tylko 5 
ct.; pó ł w agonu 6 ct., ćwierć 
wagonu 8 ct. za kilo na  s ta ­
cji kol. w Słotw inie lub Gro-

Imniku. Z a w orek 100 klgr.
10 złr.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  *

:

l

Z g u b i o n o .
„ f  o s  K ra k o w s k i N r .  1 9 .4 5 7 “ , 
Amortyzacja będzie zrobio­
na. Łaskawy znalazca raczy 
oddać do Zakładu Helclów 
M . Podrzsskiemu g d z ie  o  

stósowne wyna ro 
1251 1 1

R E S T A U R U J Ą

TURL1NSK1EG0
w K rakow ie,

w hotelu  „pod RÓŻA". 
Obiad za I złr.

W to rek  dn  a 13-go O rudn lo -

l{ Rosolnik z drobiu. 
R osó ł z łazankam i. 
Consomme.

Jajka a la chayerbecz. 
Sałata , z rmęa sos tatarski- 
Bouche a la reine.
Sztuka m ięsa sos pietruszk-

Rozpeuf angielski 
Nóżki cielęce z jarmuszem- 
Kotlet barani sos soubice. 
File de veau au  fines herbes-

Gateau choisel.
Pirożki z mięsa.
Galaretka pączowa.

rzy m a  
iz t n ie .

Antoni Schulz
w KRAKOWIE,

u l .  K r u p n i c a s a  l O ,  
poleca dobre i na tu ra ln e

OEDENBURGSKIE WINA
b u te lk a  b ia łe g o , po 50, 65, 75 ct 

1 z łi. b u te lk a  c ze rw o n eg o  po 
55, 05, bO ct. i 1 złr.

W beczkach znacznie taniej.
1216 4  10

Dra M. Fedorowicza
Stacja G rybów

RAFINERJA
NAFTY w ROPIE
wysyła codziennie w baryłkach amerykan" 
855 skich po cenach fabrycznych 35 50

Naftę salonową nieeksplodującą 
i olej do smarowania maszyn.

P r z y  o d b io rz e  10 b u te le k  n a r a z  o d p o w ie d n i r a b a t . Ró­
w n ie ż  p r z y jm u ję  z a m ó w ie n ia  n a  p iw o  ź y w ie o k ie  

w  b e o z k a c h . 741(20-20)

G. LAZAR. —  KRAKÓW,
u l ic : )  ś w .  .T iin n , 1. 9 ,  im  d o l e  w  p o d w ó r z u .

W iedeński Magazyn ubiorów  m ęzkich i dziecinnych

C H E R U B A  F O M U N U
Plac WW. Św iętych 1 .1 , róg ul. G rodzkiej, obok M agistratu,
zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w 
najmodniejsze i najlepsze ubrania męzkie i dziecin­

ne, sprzedając takowe po cenach fabrycznych,
a  m ianow ic ie :

. z łr . 15.

. „ 14.80
Szlafrok zim ow y od z łr  7 do . . .  . . .
Ubranie m arynarkow e z szew io tu  dobrego . . ,
Spodnie kam garnow e, z i m o w e ................................... ......
P altot szew io to w y  lub m ontonlakow y od z łr . 12 do
Ubranka dziecinne o d ...........................................................
P łaszczyk i « u • • • • • • • • •  i
K ożuszki w yborne z futrzanem i k ołn ierzam i . ,

.  k a n g u r o w e ...........................................................
Upraszając o liczne w zg lęd y , pozostaję  

319  Z  p o w a ż a n ie m  CHEM IJ1 FE L D M A N N .

4 .4 5
25.50 

3
5.95

1 1 .
15.50

TYLKO PRAWDZIWE

gran aty  w  opraw ie,
am etysty , m ołdaw ity  itd .

W zory z w y s t a w y  w  P ra d ze .

Ferdynand Hofmann,
K r a k ó w ,  ul. G r o d z k a ,  2fi.

599 ' 1 1 1

Z nane j -ko naj epsze
czysto ln iane  p łó tn a  korczyńskie
n a  koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości od grubych do 
najcieńszych, dymy na spódnice, 
poszwy i t. p., ręczniki zwykłe i 
do nacierania, chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, dreli­
chy n a  liberje i m aterace, p łó tna  
żaglowe, obrusy, serw ety, śc ier­
ki, pł. grube pó łb ie łone itp. w y­
roby w najlepszym  gatunku poleca
k ra jo w a  fabr. wyrobów tkackich

W ł .  G ł o n e t a .
w Korczynie, p. loco.

BSW1 Cenniki i próbki żądanych 
gatunków gratis i franco 1

931 25-28

Obwieszczenie!
Skarb  W ią z o w n ic a  J. O- 
Księcia Je rzego  Cza r to ­
ryskiego m a  na  sprze­
daż sosny mater j a łowe,  
w bliskości szosy i kolei 
po łożone.  Zgłoszenia  
przy jmuje  Z a r z ą d  lasów
w Czercach  p. Sieniawa*

1241. 1 2

Restauracja browaru
J. A. JOHNA SYNÓW

y? K rakow ie, ul. Lubicz, 1 .16,
poleca P. T. Publiczności

znakomita smaczua czeski 
KUCHNIĘ.

D z is ia j  i w  n a s t ę p n e  dn i

WIELKI KONCERT
m. u. z y  łs: i

pod osobisiym k ie runkiem  kapel'  
m is trza  R I T 0 G A B 0 R 4 .

D R U K A R N I A  
F. K, P0BUDK1EWICZA

W K R A K O W I E
poszukuje 2 ch zecerów i masżY' 
nistę, z kapitałem  po 8 . 0 0 0  
za co zapewni im  by t przypj\ 
szczając ich do spółki. Kapń 
w niesiony zostanie użyty n a  P° 
większenie d rukarn i spó łk i.

F . A s .  P O B U D K IE W lC 0,

w  K r a k o w ie , R y n e k  1. 30. ijgf* Zleceń  ̂
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez o°' 

liczenia prowizji.


